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W DNIU 1
W wyzwolonej ojczyźnie dzień 1 Maja jest 

dniem radości i sumowania osiągnięć. Witając 
święto majowe ludzie pracy pięknym zwyczajem, 
który się utarł w Polsce Ludowej podjęli czyn 
produkcyjny. W roku bieżącym czyn majowy 
splótł się nierozłącznie z walką o wykonanie za­
dań nakreślonych przez I I  Zjazd Partii.

Załogi 6 przodujących zakładów inicjując te­
goroczną kampanię majową, rzuciły wezwanie 
do czynu, które podchwyciły szeroko masy pracu­
jące całego narodu. Wyrazem świadomości swych 
obowiązków i głębokiego przywiązania ludzi pra­
cy do swej ludowej ojczyzny są masowe zobo­
wiązania podjęte dla uczczenia międzynarodowe­
go święta klasy robotniczej —  1 Maja. Główną 
treścią tych zobowiązań to walka o rytmiczne wy­
konywanie planu w pełnym asortymencie, o po­
nadplanową produkcję, o podwyższenie je j ja ­
kości, o przedterminowe wykonanie,  planu 1-pół­
rocza. Tylko tą drogą bowiem można zwiększyć 
ilość artykułów powszechnego użytku dla ludno­
ści miast i wsi, poprawić zaopatrzenie przemysłu 
i rolnictwa w niezbędne surowce i urządzenia.

Dalszym, nieodzownym do tego warunkiem 
jest wydatne obniżenie kosztów własnych, walka 
o podniesienie jakości produkcji. I I  Zjazd partii 
wskazał na konieczność dokonania przełomu 
w tej dziedzinie — inaczej bowiem nie będziemy 
w stanie iść tak szybko naprzód, jak pragniemy.

Cała nasza produkcja służy człowiekowi pracy. 
Człowiek, jego dobro — taki jest najgłębszy sens 
walki o podniesienie jakości produkcji, walki, do 
której partia i rząd wezwały wszystkich pracow­
ników przemysłu i rolnictwa.

Walka o podniesienie jakości produkcji —  aby 
była skuteczna —  musi się toczyć jednocześnie 
na całym szerokim froncie, wszystkimi dostępny­
mi środkami. Trzeba zaostrzyć wymagania w sto­
sunku do każdego zakładu, zaostrzyć kontrolę 
zarówno na terenie fabryk jak i aparatu handlo­
wego, trzeba walczyć z wszelką łatwizną, pogo­
nią za zewnętrznymi efektami, z pogardliwym, 
obcym istocie naszego ustroju, lekceważącym 
stosunkiem do nabywcy —  człowieka pracy. Wal­
ka o jakość naszej produkcji wymaga dużej świa­
domości, ofiarności i zapału, wymaga pełnej ‘mo­
bilizacji. Celem jej —  to produkcja godna nasze­
go potężnego socjalistycznego przemysłu, to co­
raz lepsze i pełniejsze zaspokajanie potrzeb ludzi 
pracy.

Wyniki osiągnięte przez nas napawają nasz 
naród dumą i radością. Podstawą tych sukcesów 
jeśt dalszy wzrost aktywności i świadomości naj­
szerszych mas pracujących naszego kraju, które 
skupione wokół partii i rządu nieustannie rozwi­
jają twórczą inicjatywę zv walce o wykonanie 
wielkiego programu rozkwitu naszej ojczyzny 
i wzrostu dobrobytu najszerszych mas pracują­
cych.

Dotychczasowe nasze sukcesy są jeszcze jed­
nym świadectwem wyższości ustroju socjalistycz­
nego nad kapitalistycznym, w którym mnożą się 
obecnie objawy nadciągającego kryzysu. Po dro­
dze nieprzerwanego rozwoju kroczą wszystkie 
kraje obozu pokoju i socjalizmu. Wielkie sukcesy 
w rozwoju całej gospodarki narodowej osiągnął 
naród radziecki. W Kraju Rad nastąpił dalszy 
wzrost stopy życiowej ludności. Poważne sukcesy 
gospodarcze osiągnęły również kraje demokracji 
ludowej.

Ramię w ramię z bratnimi narodami wielkiego 
obozu pokoju realizujemy dzieło budownictwa 
socjalistycznego. Ubiegły okres uczynił naszą 
ojczyznę bogatszą i  silniejszą, dotychczas osią­
gnięte wyniki i doświadczenia mobilizują masy 
pracujące Polski do walki o wykonanie podsta­
wowych zadań przemysłu i rolnictwa, postawio­
nych przez I I  Zjazd partii, do walki o lepszą ryt­
miczną pracę naszego przemysłu, o podnoszenie 
jakości naszej produkcji i dyscypliny wykonywa­
nia planów asortymentowych, o postęp technicz­
ny, o stalą i systematyczną obniżkę kosztów wła­
snych. Szerzej musimy rozwinąć produkcję arty­
kułów konsumpcyjnych dla ludności. Zadaniem 
węzłowym jest walka o podniesienie produkcji 
rolnej zarówno roślinnej jak i hodowlanej.

Szeroka fala socjalistycznego współzawodnic­
twa, masowe zobowiązania podjęte przez ludzi 
pracy na cześć święta majowego świadczą, że 
masy pracujące rozwijając w coraz większym 
stopniu swą aktywność i twórczą inicjatywę 
z wiarą i otuchą przystąpiły do realizacji zadań 
szybszego podniesienia stopy życiowej.

„Szybsze podniesienie stopy życiowej trzeba 
wywalczyć i wypracować“  mówił na IX  Plenum 
Bolesław Bierut. Niechaj słowa te przyświecają 
nam wszystkim, niechaj zapalają nas do jeszcze 
bardziej wytężonej walki o realizację zadań wy­
tyczonych przez partię i rząd.
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Dr TADEUSZ BACKIEL 
Dr JANUSZ ZAWISZA

O  teoretyczne podstawy zaryb iania
W ostatnich latach pojawiło się wiele opraco­

wań, zarówno w czasopismach ijak i w wyda­
niach książkowych, świadczących o konieczności 
przebudowy dotychczasowych koncepcji gospo­
darki rybackiej. Wyrazem poszukiwania teore­
tycznych podstaw rybactwa była w szczególności 
dyskusja prowadzona głównie na łamach 
„Zoologiczeskiaj Zurnał“  na temat produkcyjno­
ści biologicznej wód i dynamiki liczebności stada 
rybnego. O poszukiwaniach tych świadczą rów­
nież książkowe wydania prac wszechzwiązkowej 
konferencji nad zagadnieniami gospodarki ryba­
ckiej, prac narady nad zagadnieniami rybackiej 
gospodarki stawowej (wydania Akademii Nauk 
ZSRR) i wiele innych, mniejszych lub większych 
publikacji.

Równocześnie szerokie zamierzenia gospodar- 
cze, wielkie plany przeobrażenia przyrody, wy­
magają dostosowania koncepcji gospodarczych 
do no-wych warunków, wymagają też szukania 
nowych metod gospodarki. Tak więc przed prak­
tyką i nauką postawione są nowe zadania. Roz­
wiązanie tych zadań wymaga właśnie między 
innymi podbudowy teoretycznej. Wiele jest za­
gadnień rybactwa wynikających z działalności 
gospodarczej, które w konfrontacji ze stanem na­
uki należy rozwiązywać. Jednym z nich jest za­
gadnienie zarybiania.

Wybór tego tematu do niniejszego artykułu 
spowodowały dwa względy. Pierwszy — to czę­
sto ¡spotykane rozbieżności poglądów o celowo­
ści i skuteczności zarybiania. Drugim jest niepo­
ważnie jednostronna „recenzja“  zamieszczona 
w „Kosmosie“ o książce prof. S. Sakowicza „Za­
rys gospodarki rybackiej na wodach otwartych“ 
Cz. II. Książka ta jest niczym innym, jak właś­
nie szerokim omówieniem zagadnienia zarybia­
nia, odnośnie którego autor zajmuje wyraźne 
stanowisko, dając koncepcję gospodarczą opartą 
na licznych danych z literatury. Omawiając spra­
wy związane z zarybianiem nie można książki 
tej pominąć, tym bardziej, że dotychczasowe ak­
cje zarybieniowe, mimo coraz większego nasile­
nia, nie przyniosły na przestrzeni ostatnich 50 
lat w światowym rybactwie śródlądowym spo­
dziewanych rezultatów. Świadczą o tym m.io. 
liczne przykłady zamieszczone we wspomnianej 
książce. To co w niej autor mówi o zarybianiu, 
jest wyrazem dążenia do ujmowania tego zabie­
gu jako działalności możliwie jak najszerzej pod­
budowanej poznaniem organizmu i jego środo­
wiska. Lapidarnym ujęciem tego jest zdanie ze 
wstępu książki: „ziarno wydaje plon kiedy pada 
na odchwaszczomą glebę“ .

Nierozdzielność organizmu i środowiska jest 
dziś dla nas rzeczą oczywistą; organizm nie ist­
nieje bez środowiska, środowisko istnieje nie sa­
mo w sobie lecz dla organizmu. Wiele przykła­
dów z biologii roślin czy zwierząt świadczy o ist­
nieniu rozmaitych zdolności przystosowywania 
się żywych organizmów do otoczenia. Wiele 
również zjawisk jest dowodem istnienia długo­

trwałego procesu przystosowywania się np. ryb 
do warunków środowiska. Zarówno kształt i bu 
dowa ciała, tempo przemiany materii, jak i spo­
sób rozmnażania się czy żywienia — wszystko 
to jest wynikiem przystosowania się gatunku do 
czynników środowiska w taki sposób, aby gatu­
nek mógł istnieć.

Istnieje więc nierozerwalna więź „jedność or­
ganizmu i środowiska, kształtująca organizm 
i określająca jego wymagania w stosunku do wa­
runków życia w różnych stadiach rozwoju“ 
(z rezolucji II kijowskiej konferencji ekologicz­
nej 1950 r.). Jednakże na ogół więź tę rozpatruje 
się w odniesieniu do poszczególnych osobników, 
w odniesieniu do właściwości , osobniczych. 
W ichtiologii — o ile nam wiadomo — pierwszy 
Monastyrskij konsekwentnie rozwijał tezę o wię­
zi organizmu i środowiska, wypowiedzianą przez 
A. N. Sewiercowa, że również zmiany ilościowe 
w pogłowiu zwierząt są cechą przystosowawczą 
gatunku. Budując swą teorię typów populacji tar- 
łowych G. N. Monastyrskij rozpatrywał stosunki 
ilościowe w pogłowiu' danego gatunku ryb jako 
przystosowania do warunków środowiska. „Skład 
(struktura), zdolność do reprodukcji, liczeb­
ność — a więc i wahania liczebności populacji 
ryb stanowią jaskrawe odbicie wpływu warun­
ków otaczającego środowiska“ (Monastyrskij — 
„O tipach nerestowych populacji u ryb“ ).

Teoria dynamiki liczebności stada rybnego, 
przedstawiona przez Nikolskiego, rozwijająca 
i uzupełniająca teorię Monastyrskiego, ^również 
jako podstawową tezę przyjmuje twierdzenie
0 przystosowaniu się liczebności populacji ryb do 
środowiska. Pod dynamiką liczebności stada ryb­
nego (lub dynamiką stada) Nikołskij rozumie 
zmiany liczebności jakie zachodzą w ciągu życia 
określonego pokolenia. Jeśli więc pytamy jak szyb­
ko pokolenie danego gatunku ryb osiąga dojrza­
łość płciową, jak szybko maleje jego liczebność
1 w jakim okresie szybciej a w jakim wolniej — 
to pytamy o typ dynamiki liczebności stada ryb.

„Dynamika liczebności — cytuje Wasniewcow 
zdanie Sewiercowa — to ijakby zwierciadło w któ­
rym odbijają ¡się wszystkie właściwości gatunku, 
to wykładnik całej jego ekologii — rozmnażania, 
żywienia się i śmiertelności — określanych przez 
przystosowania danego gatunku“ .

Pogłowie jakiegoś gatunku ryb utrzymuje się 
na takim poziomie liczebności, na jaki pozwala 
środowisko i właściwości gatunku. Pogłowie ryb 
osiąga taką liczebność, jaka gwarantuje utrzy­
manie gatunku w danym środowisku.

Środowiskiem dla pogłowia danego gatunku 
ryb będą zarówno nieożywione jak i żywe jego 
elementy, a więc drapieżniki i pasożyty, inne 
gatunki ryb, organizmy stanowiące pokarm itp. 
Wiele z tych czynników modeluje przebieg śmier­
telności .danego pogłowia ryb, kształtuje dyna­
mikę liczebności. Im więcej drapieżników, tym 
szybciej maleje liczebność pokolenia, tym mniej
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osobników osiąga dojrzałość płciową. Im więcej 
dostępnego pożywienia, tym szybszy wzrost,’ 
wcześniejsze osiąganie dojrzałości płciowej, 
a w konsekwencji większa ilość osobników poko­
lenia odbędzie tarło.

Na zasoby pokarmowe dla danego gatunku 
mają wpływ i inne gatunki o podobnym składzie 
pożywienia. Tym samym mają one wpływ na je­
go liczebność. Istnieje cały skomplikowany i ma­
ło jeszcze zbadany mechanizm wzajemnego od­
działywania elementów biocenozy.

Nie można jednak rozpatrywać dynamiki licze­
bności stada jako prostego efektu działania śro­
dowiska. Gatunek bowiem nie pozostaje „bier­
ny“ , pogłowie nie tylko zmienia swą liczebność, 
ale również zmienia swą strukturę, t j ., na przy­
kład stosunek dojrzałych do młodocianych, skład 
rocznikowy itp.

Naszkicowany tu schemat założeń teoretycz­
nych, oparty na pojęciu jedności organizmu i śro­
dowiska, ma istotne znaczenie dla postawienia 
i rozwiązania kwestii zarybiania. Wprowadzając 
do ̂ zbiornika naturalnego pewną ilość ryb jakie­
goś gatunku wywołujemy odpowiednią do tej 
ilości reakcję ożywionych elementów tego zbior­
nika. Jeśli .w zbiorniku tym już istniało' pogło­
wie tego gatunku ryb, to liczebność jego była 
wynikiem współdziałania właściwości gatunku 
i środowiska; poziom jej był określony dynami­
ką stada i czynnikami otoczenia. Zwiększone 
przez zarybienie pogłowie tego gatunku wywoła 
odpowiednio silniejszą reakcję elementów regu­
lujących liczebność, jak np. drapieżników, paso­
żytów itp. Będzie ono wyjadać odpowiednio wię­
cej organizmów pokarmowych. W rezultacie od­
działywania biocenezy na zwiększone sztucznie 
pogłowie dojdzie po pewnym czasie do poprzed­
niej liczebności, ustalonej naturalnym układem 
elementów w zbiorniku.

Przyjęcie takiego założenia nie oznacza, że 
niemożliwe jest zmienienie istniejących w chwili 
obecnej w ichtiofaunie zbiornika stosunków jako­
ściowych i ilościowych. Ulegały one i ulegają 
stałej zmianie, równolegle ze zmianami zacho­
dzącymi w środowisku. Chcąc więc zmienić licze­
bność pogłowia jakiegoś gatunku ryb nie może­
my ograniczyć się do działania na samo pogło­
wie, lecz także oddziaływać na jego środowisko. 
Żeby to działanie odniosło pożądany skutek ko­
nieczna jest znajomość czynników wpływają­
cych na skład i liczebność pogłowia i mechanizm 
ich działania. Czyników tych jest wiele i mogą 
one występować w rozmaitych kombinacjach. 
Dlatego można przedstawić tylko ogólny sche­
mat, grupujący je wg następującego układu:

1) czynniki ograniczające (charakter zbiorni­
ka, jego położenie, układ morfometryczny, właś­
ciwości fizyko-chemiczne, warunki rozrodu itp.). 
Czynniki te narzucają zasadniczy rys składu ga­
tunkowego i potencjalne możliwości liczebności 
pogłowia poszczególnych gatunków ryb.

2. Realizacja tych ¡możliwości, a więc stan fak­
tyczny stwierdzany w zbiorniku (z reguły za­
wężony co do składu gatunkowego i liczebności 
w obrębie gatunku) zależy w dużej mierze od

drugiej grupy czynników,-które nazwiemy regu­
lującymi. Wynikają one z wzajemnego stosunku 
organizmów żywych (konkurencji międzygatun- 
kowej, obecności drapieżników, chorób itp.).

Podział taki nie jest sztywny ani wyczerpują­
cy; niektóre z elementów mogą być jednocześnie 
czynnikiem ograniczającym jak i regulującym, 
np. zasobność pokarmowa. Należy uwzględnić 
przy tym wpływ wypadków losowych (np. przy- 
ducha) i działalność człowieka, tak bezpośrednią 
przez wyłów jak i pośrednią poprzez zmiany 
środowiska wodnego. Przedstawiony ¡prymityw­
ny schemat ma za zadanie jedynie zilustrować 
założenie, że liczebność pogłowia jakiegoś ga­
tunku ryb jest wypadkową warunków środowi­
ska i właściwości gatunku. Przyjęcie takiego za­
łożenia pociąga za sobą w konsekwencji stwier­
dzenie, że stałą, pożądaną zmianę ilości pogło­
wia danego gatunku w zbiorniku można osiąg­
nąć przez zmianę warunków środowiska, zmianę 
w biocenozie.

Takim układem stosunków w jeziorach czy rze­
kach można tłumaczyć brak efektów zarybiania, 
niestety, bardzo często obserwowany w praktyce. 
Może jeszcze przedwcześnie na szczegółową ana­
lizę dotychczasowych . akcji zarybieniowych. Na­
gromadzone dotąd dane- nie mogą dać autory­
tatywnej odpowiedzi — ani pozytywnej ani nega­
tywnej — odnośnie efektów dotychczasowych 
zarybiań. Lecz właśnie teoretyczny schemat po­
zwala nam przewidzieć w ogólnych zarysach, 
kiedy można oczekiwać efektów a kiedy nie.

Zarybianie będzie efektywnym ¡zabiegiem 
w zbiornikach o nienasyconej biocenozie i przy 
użyciu gatunku, którego właściwości biologiczne 
pozwolą mu na rozwój. Mamy tu na myśli wpro­
wadzenie (introdukcję) gatunku ryb np. do je­
ziora, w którym dotąd nie występował. .Przykła­
dem ¡może być udana akcja zarybienia jeziora 
Żelazne sielawą, której tam przedtem nie łowio­
no.

Zarybianie da również pożądany efekt w przy­
padku konieczności szybkiej odbudowy pogłowia 
zmniejszonego na skutek działalności czynników 
pozabiocenotycznych. Zdarzające Się raz na k i l ­
kadziesiąt lat przyduchy, rabunkowa eksploata­
cja — szczególnie małych zbiorników — oto 
przypadki kiedy można oczekiwać pozytywnych 
rezultatów zarybienia. Również w takich przy-, 
padkach, kiedy kierunkowo zmieniono środowi,-; 
sko bądź układ stosunków biocenotycznych, za­
rybianie może być czynnikiem przyspieszającym 
zmiany ilościowe w ichtiofaunie.

Wreszcie efekty gospodarcze można opierać
0 zarybianie w przypadkach istnienia możliwości 
(poprzez wybitnie dogodne warunki eksploata­
cji) regulowania stosunków drapieżnik-ofiara
1 konkurenci o pokarm wśród ryb, Dotyczy to 
w zasadzie małych zbiorników.

W przypadku ograniczenia możliwości tarła 
w takim stopniu, który nie będzie kompensowa­
ny przez właściwości gatunków, również zary­
bianie powinno dać efekt.

Jak wynika z powyższych uwag podstawy-teo­
retyczne zarybiania . są jeszcze'' niedostatecznie
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opracowane, jakkolwiek pozwalają na wysunię­
cie ogólnych tez. Takie właśnie tezy znajdujemy 
w książce prof. S. Sakowicza, do których autor 
dochodzi poprzez zestawienie licznych przykła­
dów zarybiania i poglądów na ten temat.

Rozwój gospodarki rybackiej, a w szczegól­
ności rozwój akcji zarybieniowych, wymaga dziś 
zwrócenia szczególnej uwagi na efekty tego za­
biegu, co do których mamy poważne wątpliwo­
ści. To z kolei pociąga za sobą konieczność re­
wizji poglądów, konieczność podbudowy teore­
tycznej zarybiania. Książka S. Sakowicza była 
pierwszą w Polsce szerszą próbą wielostronnego 
ujęcia tego zagadnienia. Zawiera ona zgodną 
z wyłuszczonymi tu poglądami koncepcję zary­
biania. f

Jeszcze jedno wynika z tego szkicu, a miano 
wicie, że więcej uwagi należy poświęcić sprawie 
losów zarybienia w zbiornikach niż technice po­
zyskiwania tarlaków i wychowu materiału zary­
bieniowego. Teoretycznie istnieje możliwość wy­
chowu materiału zarybieniowego wszystkich ga­
tunków ryb. Zagadnienie ulepszenia techniki wy­
chowu nie rozwiąże sprawy efektów zarybiania. 
Istota tej kwestii leży w v prześledzeniu, zmian 
liczebności w zbiornikach, w opracowaniu metod 
kierowania liczebnością, a wreszcie w opraco­
waniu podstaw przewidywania efektów zarybie­
nia. Jest to zagadnienie pierwszorzędnego zna­
czenia i jemu należy poświęcić więcej niż dotąd 
uwagi.

Mgr JOZEF KOSSAKOWSKI 
INSTYTUT RYBACTWA ŚRÓDLĄDOWEGO

’ O  dalsze pogłębienie współpracy między n au ką
a  p raktyką  rybacką

Wszystkie dziedziny życia gospodarczego 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, a specjalnie 
rolnictwo, przystąpiły do realizacji wytycznych 
i uchwał II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

W chwili w której i produkcja rybacka mobi­
lizuje wszystkie siły do wypełnienia nałożonych 
na nią przez państwo zadań na lata 1954—55 
należy jeszcze raz głęboko, krytycznie i samo- 
krytycznie przeanalizować dotychczasowy prze­
bieg współpracy pomiędzy rybactwem słodko­
wodnym a nauką. W rozważaniach naszych 
ograniczymy się do omówienia problemu współ­
pracy Instytutu Rybactwa Śródlądowego z głów­
nym producentem w zakresie rybactwa śródlą­
dowego — Centralnym Zarządem Rybactwa.

W nr. 1 „Gospodarki Rybnej“ z br. dyrektor 
CZR omówił zadania Centralnego Zarządu na 
najbliższe lata, w świetle uchwal IX Plenum KC 
PZPR. Podany tam program podniesienia pro­
dukcji rybackiej wskazuje na konieczność pełne­
go zmobilizowania kadr rybackich, wykorzysta­
nia wszelkich istniejących rezerw ̂ produkcyjnych 
i równoczesnego wzmożenia właściwej eksploa­
tacji oraz zagospodarowania wód śródlądowych.

Realizacja tak postawionego programu wyma­
ga jednak włączenia się do wysiłków praktyki 
rybackiej również i przedstawicieli nauki.

Zarówno przy wzmożeniu eksploatacji i zabie­
gów gospodarczych jak i przy podnoszeniu kwa­
lifikacji kadr technicznych niezbędny jest udział 
naukowców, zobowiązanych do dostarczenia pra­
ktyce podstaw teoretycznych działalności gospo­
darczej.

Tezy IX Plenum KC PZPR znalazły właściwy 
oddźwięk w szeregach pracowników naukowych 
IRS. W cytowanym już numerze styczniowym 
„Gospodarki Rybnej“ zamieszczona została w ru­
bryce „Z działalności instytucji naukowych“ no­
tatka omawiająca zobowiązania pracowników

IRS podjęte dla uczczenia II Zjazdu Partii na 
naradzie aktywu naukowego w Olsztynie 
w dniach 26—28.XI. 53 r. Nie powtarzając po­
szczególnych zobowiązań podkreślić należy, że 
generalny ich charakter sprowadza się do jedne­
go — jak najszybsze pogłębienie współpracy na­
uki z praktyką. Dalszym krokiem w tym kierun­
ku była narada robocza aktywów kierowniczych 
Centralnego Zarządu Rybactwa i Instytutu Ry­
bactwa Śródlądowego, która miała miejsce w Ol­
sztynie w dniach 19 i' 20. II. br.

Na naradzie tej obie strony przeszły do omó­
wienia konkretnych zasad i form współpracy, za­
równo na najbliższy okres ijak i współpracy dłu­
gofalowej.

Tak w skrócie wyglądały wstępne posunięcia, 
zmierzające do pogłębienia wspófpracy nauki 
i praktyki na odcinku rybactwa śródlądowego.

Nadeszły wielkie dni II Zjazdu PZPR. Refera- 
ty, głosy w dyskusji, a wreszcie uchwały Zjazdu 
wytknęły konkretną drogę, realny program pod­
niesienia w najbliższych dwóch latach naszego 
rolnictwa..W uchwałach Zjazdu i nauka rybacka 
znajduje dla siebie wytyczne dalszego postępo­
wania.

Skuteczność współpracy pomiędzy nauką 
a praktyką zależna jest od szeregu czynników. 
Chcielibyśmy omówić je tak, aby szeroki ogól 
pracowników rybactwa miał ułatwione zadanie 
włączenia swych wysiłków i do tego zagadnie­
nia.

Zastanówmy się, w jaki sposób powinna wy­
glądać współpraca nauki z praktyką. Na począ­
tku omówimy zadania stojące przed nauką.

Zasadniczo cala działalność IRS nastawiona 
ijest na pomoc praktyce. Dla takich zadań został 
Instytut powołany przez Prezydium Rządu. Na­
leży jednak .odróżnić pewne charakterystyczne 
kierunki jego działalności. Przedstawiają się one 
w skrócie następująco.
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1. Prace badawcze typu metodycznego, rozwa­
żań czysto teoretycznych itp.

Prace tego typu, stanowiące zresztą niewielką 
część działalności Instytutu, są niezbędne. W yni­
ki ich nie mogą być na ogól przekazywane prak­
tyce na bezpośredni użytek, a służą raczej Insty­
tutowi w jego dalszych badaniach.

2. Prace badawcze krótkofalowe.
Specyficzność zagadnień rybackich, a specjal­

nie środowiska wodnego, powoduje, że prace 
tego typu planowane są co najmniej na 
dwa lata, a w wyjątkowych tylko wypadkach na 
okres krótszy, a więc na jeden cykl roczny. Są 
to prace, które dają wyniki zakończone, ostatecz­
ne. Wyniki te w formie wytycznych, instrukcji 
itp. mogą być przekazywane praktyce. Prace ba­
dawcze krótkofalowe stanowią, podobnie jak po­
przednie, stosunkowo niewielką część działalnoś­
ci Instytutu.

3. Prace badawcze długofalowe
Liczebnie dominują w planie badań Instytutu. 

Badania takie, na ogół kompleksowe i zaplano­
wane na szereg lat, są najcharakterystyczniejsze 
dla problematyki rybackiej. Ten typ' prac wzbu­
dzał zastrzeżenia w odniesieniu do możliwości 
przekazywania wyników praktyce. Trudne do 
przyjęcia odkładanie przekazania wyników do 
czasu zakończenia całości prac badawczych sta­
nowiło o niepopularności tego typu badań wśród 
praktyków.

Teren jak i władze kierujące produkcją ryba­
cką żądały rozwiązań najszybszych, a równo­
cześnie radykalnych. Groziło to dwoma konse­
kwencjami, a mianowicie mogło doprowadzić do 
oderwania się prac Instytutu od rzeczywistych 
potrzeb praktyki, bądź do nadmiernego prakty- 
cvzmu

Doświadczenia wynikające z dotychczasowej 
działalności, a również coraz to narastające po­
trzeby produkcji, ułatwiły znalezienie słusznej 
drogi pośredniej. Instytut coraz bardziej prze­
chodzi na przekazywanie wyników cząstkowych, 
które przed zakończeniem badań długofalowych 
mogą być wyzyskane przez praktykę.

4. Prace usługowe — doraźne
Sa to orace zalecane doraźnie przez praktykę, 

trudne do wcześniejszego zaplanowania. Można 
wśród nich wyróżnić dwie grupy: a) prace wy­
magające przeprowadzenia jednorazowych ba­
dań, jak np. analiza wody, analiza składu wieko­
wego pogłowia ryb itp., b) prace rozwiązywane 
w oparciu o znajomość zagadnienia, bez koniecz­
ności prowadzenia badań.

Prace usługowe doraźne stanowią poważne 
obciążenie Instytutu. Można ocenić, że zajmują 
one około 25% czasu pracy pracowników nauko­
wych. Z tego też względu pożądane i konieczne 
jest, by praktyka rybacka zgłaszała jedynie te 
prace usługowe, które bezwzględnie wymagają 
udziału pracowników naukowych. Jak dotąd ze 
zgłaszanych do Instytutu doraźnych prac usłu­
gowych duża / ilość mogła być załatwiona bez

udziału pracowników naukowych, przez perso­
nel inżynieryjno-techniczny produkcji rybackiej. 
Dalszym utrudnieniem jest nadsyłanie niepeł­
nych materiałów wyjaśniających, co powoduje 
dodatkową korespondencję i opóźnienie przeka­
zania wyników pracy usługowej.

Osobnego potraktowania wymaga sprawa 
przekazywania wyników prac badawczych na 
użytek praktyki.

Należy omówić formy przekazywania wyni­
ków, ich skuteczność oraz wzajemne obowiązki 
przekazujących i przejmujących wyniki, odnoś­
nie ich stosowania w praktyce.
' I tu znowu należy ogólnie scharakteryzować 

przekazywane1 przez IRS wyniki. Można wśród 
nich wyróżnić:

1. Wyniki prac badawczych oraz opracowań 
ekonomiczno-rybackich przekazywane do wyko­
rzystania przez władze nadrzędne oraz kierow­
nictwo produkcji rybackiej. Opracowania te, jak 
np. coroczna analiza produkcji rybnej lub ocena 
możliwości pozyskiwania węgorza wstępujące­
go — stanowić mogą podstawę bądź planowa­
nia produkcji, bądź też wydawania szczegóło­
wych zarządzeń przez władze kierujące bezpo­
średnio produkcją.

2. Opracowania inwentaryzacyjne. Noszą one 
podobny charakter co poprzednie, na ogół jednak 
nie zawierają wniosków czy wskazań dla prak­
tyki, a są jakby fotografią stanu aktualnego. Za­
liczyć do nich można np. inwentaryzację jezior 
siejowych i sielawowych jakiegoś pojezierza. 
Opracowania te mają zastosowanie podobnie jak 
grupy pierwszej, tj. służą jako podstawa poczy­
nań gospodarczych bądź materiały do plano­
wania.

3. Wyniki prac badawczych, ujęte w formę wy­
tycznych dla praktyki. Opracowania tej grupy 
mogą służyć w niezmienionej formie jako wyty­
czne postępowania dla praktyki. Zakres i zasięg 
ich obowiązywania ustalać powinny w uzgodnie­
niu z nauką czynniki gospodarcze. Jako przy­
kład wymienić można wyniki badań nad żywie­
niem ryb, gdzie decyzja stosowania zależy od 
szeregu dodatkowych czynników, jak np. moż­
ność uzyskania pewnej paszy w danym rejonie 
kraju, kwestia zdrowotności lub inne.

4. Opracowania w formie instrukcji — mogą 
i powinny być stosowane w całej produkcji. Te­
go typu opracowaniem będzie np. instrukcja naj­
właściwszego koszenia roślinności wynurzonej 
na stawach, czy instrukcja impregnacji sieci me­
todą skróconą.

Po scharakteryzowaniu typów wyników badań 
należy się zastanowić jak powinno wyglądać sa­
mo przekazywanie wyników praktyce i co naj­
ważniejsze — ich wprowadzenie w życie.

Pomijając stronę formalną, tj. przekazanie 
opracowań1 a potwierdzone protokołem zdawczo- 
odbiorczym rozumiemy, że tylko wówczas wyni­
ki jakichkolwiek badań odegrają swoją rolę 
w produkcji, gdy obie strony, tj. Instytut i CZR 
dołożą wszelkich starań, by:

a) opracowania były jasne, zwięzłe i łatwo 
zrozumiałe dla odbiorców,

b) w chwili przekazywania zostały wyjaśnio­
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ne wszelkie wątpliwości strony odbierającej oraz 
ewentualnie przedyskutowane wspólnie możliwo­
ści pełnego wyzyskania wyników w produkcji,

c) odbiorca sygnalizował Instytutowi wyniki 
swych poczynań opartych o przekazane opraco­
wanie, stawiał dodatkowe pytania bądź żądał 
danych uzupełniających,

d) praktyka rybacka śmielej zgłaszała swą in i­
cjatywę badawczą, mając jako materiał wskaź­
nikowy przekazywane opracowania.

Ten ostatni moment jest niesłychanie ważny. 
Dopiero wtedy pracownicy naukowi zwiążą 
w pełni swe prace z potrzebami praktyki, gd> 
pracownicy produkcji — podobnie jak w innych 
dziedzinach rolnictwa — będą zgłaszać swe spo­
strzeżenia, pomysły i projekty. Zasp da przecho­
dzenia wyników prac badawczych od nauki do 
praktyki, a inicjatywy badawczej, krytyki, uwag

i żądań od praktyki .do nauki — zapewni współ­
pracy nauki z praktyką możliwość osiągania co­
raz większych sukcesów, dających w wyniku pod­
noszenie f ulepszanie produkcji rybackiej. Współ­
praca ta musi być działaniem wzajemnym, musi 
być połączeniem wspólnych wysiłków.

Wydaje nam się, że obie strony, tj. praktyka 
rybacka i nauka poznały i przeanalizowały do­
kładnie usterki i niedociągnięcia dotychczasowej 
współpracy.

Świadomość ta, w oparciu o ostatnie wskaza­
nia Partii, powinna zapewnić skuteczność dal­
szej, coraz to pogłębianej i utrwalanej współpra­
cy między praktyką a nauką.

Pełna mobilizacja wszystkich pracowników 
rybactwa do wykonania poważnych zadań pro 
dukcyjnych w najbliższych latach musi dać i da 
oczekiwane wyniki.

Mgr WŁADYSŁAW KOŁDER

K am pania  łososiowa w górnym dorzeczu Wisły w r. 1953
Kampanie łososiowe, polegające na odłowie 

tarlaków łososia-troci, ciągnących z morza na 
tarliska naturalne do wód słodkowodnych i zdo­
byciu drogą, sztucznego wycieru produktów płcio­
wych, przeprowadziły w jesieni 1953 r. w gór­
nym dorzeczu Wisły: 1) Spółdzielnia Pracy Ry­
bołówstwa Śródlądowego „Wisła“ w Krakowie 
na rzece Dunajcu oraz 2) Polski Związek Węd­
karski Oddział Okręgowy w Krakowie na rze­
kach Raba, Rudawa, Skawa i Soła.

Nadzór nad kampaniami sprawował Wydział 
Rolnictwa i Leśnictwa Oddział Produkcji Zwie­
rzęcej Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Krakowie, który zwołał w dn. 14. łX 
1953 r. konferencję roboczą z zainteresowanymi 
użytkownikami wód, przy współudziale delega­
tury Instytutu Rybactwa Śródlądowego w Kra­
kowie. Celem konferencji było ustalenie planu 
produkcji ikry łososia-troci oraz omówienie 
szczegółów organizacyjnych związanych z tymi 
akcjami.

Kampania na Dunajcu
Odłów tarlaków troci planowany był na Du­

najcu w dwóch punktach poniżej przegród doli­
nowych. W tym celu ustawiono jeszcze przed 
właściwą kampanią w Rożnowie i Czchowie tzw. 
odjazki, czyli płoty, przegradzające koryto Du­
najca. Odjazki te umożliwiały wędrówkę troci 
w górę rzeki, lecz uniemożliwiały cofanie się 
tarlaków w dół. Długość odjazki w Rożnowie 
wynosiła 120 m, a zbudowana została ok. 1 km 
poniżej przegrody dolinowej, pod lekkim kątem 
do osi koryta rzeki, zaś odjazka w Czchowie 
o długości 370 m, w kształcie litery ,,V“ , prze­
gradzała Dunajec ok. 2 km poniżej przegrody 
dolinowej. Budowa odjazek ukończona została 
w pierwszych dniach sierpnia.

Gromadzenie troci między odjazkami a prze­
grodami dolinowymi nastąpiło poczynając od 1 
września, gdyż na skutek zatrzymania wody na 
•przepławkach rybnych- wspomnianych: przegród

dolinowych w omawianym dniu przedostawanie 
się troci poprzez przegrody było uniemożliwione.

Z prac przygotowawczych wymienić jeszcze 
należy zmontowanie drygawic (łososiówek), 
przygotowanie czółen i sadzy do przetrzymywa­
nia tarlaków oraz zbudowanie baraku w Czcho­
wie z instalacją elektryczną, co umożliwiało pra­
cę w nocy.

Odłów tarlaków troci rozpoczęto w dniu 16 
października, przy temperaturze wody 12° C, 
a ukończono w dniu 11, listopada przy tempera­
turze 11° C.

Ogółem złowiono na Dunajcu 397 sztuk troci, 
w tym 323 samice i 74 samce. Średnia waga ta r­
laka wynosiła ok. 4 kg, a waga największej sa­
micy 9,5 kg. Z ilości tej zużyto do tarła 302 sa­
mice oraz 46 samców. Pozostałe samice nie na­
dawały się do tarła, gdyż były albo wytarte albo 
usnęły w sadzach.

Ogółem uzyskano w 6 tarłach 2.498.400 ziarn 
zapłodnionej ikry, którą umieszczono w wylę­
garniach w Rożnowie, Zawadzie, Łopusznej, Do­
linie Bętkowskiej i Porąbce.

Wynik odłowu tarlaków troci na Dunajcu za­
wiódł organizatorów kampanii w ich przewidy­
waniach, mimo, że ciąg troci na Dunajcu był 
w r. 1953 b: silny. Już w kwietniu zapowiadał 
się bardzo dobrze i wiosenny ciąg (kwiecień, 
maj) istotnie nie zawiódł.

Wędkarze którzy przyjeżdżali gromadnie do 
Czchowa w sezonie wracali z bogatym połowem 
i nie pamiętają tak „dobrego-roku łososiowego“ , 
jak rok 1953. Brak ewidencji złowionych troci na 
wędkę,- tak przez wędkarzy zrzeszonych w Pol­
skim Związku Wędkarskim jak też kłusowników, 
uniemożliwia podanie dokładnych cyfr. Szacun­
kowo jednak można przyjąć, że w rejonie Czcho­
wa złowiono w sezonie wiosennym i letnim co 
najmniej 700 sztuk troci wagi około 3.000 kg. 
Podkreślić trzeba, że kłusownictwo łososiowe by­
ło szczególnie rozpowszechnione,, a zwalczanie 
bardzo trudne. Z przykrością także podnieść
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trzeba,: że nie wszyscy wędkarze zrzeszeni 
w PZW respektowali granice obrębu ochronnego 
w Czchowie, ustanowionego na Dunajcu przez 
władze od przegrody dolinowej w Czchowie 2 kin 
w dól rzeki. Świadczy to o małym wyrobieniu 
sportowym tych wędkarzy i braku dyscypliny pa­
nującej wśród szerokiej rzeszy wędkarzy. W ła­
dze PZW winny w przyszłości zwrócić szczegól­
ną uwagę na ten moment, zaznaczając na wy­
dawanych zezwoleniach na sportowy połów wę­
dką, że wszelki połów w obrębach ochronnych 
na Dunajcu w Rożnowie i Czchowie jest zabro­
niony, a w razie ujawnienia przekroczenia spra­
wy zostaną skierowane na drogę sądową.

Jest rzeczą zrozumiałą, że gromadzenie przez 
szereg tygodni tarlaków troci na stosunkowo 
malej powierzchni poniżej przegród dolino­
wych zobowiązuje użytkownika rybołówstwa do 
zwiększenia ochrony na tym odcinku wody, 
a specyficzne warunki terenowe, utrudniające 
zwalczanie kłusownictwa, przyczyniają się do 
zmniejszania tarlaków przeznaczonych dla celów 
pozyskania ikry.

Główną jednak przyczyną, która zdecydowała 
o wyniku odłowów troci na Dunajcu w okresie 
kampanii łososiowej, było systematyczne pusz- 
szczanie wody ze zbiornika przegrody dolinowej 
w Rożnowie i Czchowie, w odstępach 2—3 dni 
przez 12 godzin, w ilości około 400 1/sek., od 
końca czerwca do początku października dla ce­
lów żeglugowych, co powodowało systematycz­
ne spychanie troci ciągnących na tarło w dół rze­
ki. Dla tego tylko część stada jesiennego troci 
dotarła do Czchowa; pozostałe tarlaki odbyły 
tarło naturalne poniżej Czchowa, o czym świad­
czyły niesłychanie liczne tarliska, jakie można 
było zauważyć na Dunajcu od tej miejscowości 
w dół aż po Melsztyn. Tak licznie rozsianych 
tarlisk naturalnych troci nie stwierdzono dotych­
czas w żadnym roku na tym odcinku Dunajca. 
Dno Dunajca pokryte było tarliskami prawie na 
całej szerokości i długości około 5 km, stanowiąc 
jedno Wielkie tarlisko.

Brak samochodu ciężarowego do dyspozycji 
brygady połowowej w Czchowie uniemożliwił 
rozszerzenie odłowów na odcinek Dunajca poni­
żej Czchowa, a kiedy samochód nadszedł kam­
pania łososiowa miała się ku końcowi i w cza­
sie odłowów napotykano przeważnie na wytarte, 
trocie.

W świetle tych rozważań stają się zrozumia­
łe słabe wyniki kampanii łososiowej na Dunaj­
cu. Dają one jednak możność wyciągnięcia od­
powiednich wniosków na przyszłość dla uspraw­
nienia organizacji samej kampanii oraz zwięk­
szenia produkcji ikry w bieżącym roku.

Kampania na Rabie
Biorąc pod uwagę fakt obserwowania coraz 

liczniejszego ciągu troci w rzece Rabie w ostat­
nich latach postanowiono przeprowadzić próbną 
kampanię na tej rzece - z miejscem zbioru ikry 
w Gdowie.

W tym celu sprowadzono rybaka zawodowego 
z _ Dunajca, który przy współudziale rybhków 
miejscowych dokonywał odłowów przy pomocy

drygawic z czółen. Tarlaki troci skierowywano 
przy pomocy odjazki, uniemożliwiającej przedo­
stanie się tarlaków w górę rzeki, do młynówki 
odprowadzającej wodę z młyna wodnego w Gdo­
wie, odławiając je w tej młynówce na odcinku 
o-k. 500 m. Śluza bowiem przy młynie, odpowie­
dnio zabezpieczona kratą, hamowała dalsżą 
wędrówkę troci.

W czasie trwania kampanii łososiowej szybki 
przybór wody spowodował przewrócenie się od- 
jazkF; na skutek czego część troci przedostała 
się w rejon Myślenic, a więc powyżej Gdowa. 
Tarlaki te zgromadziły się głównie poniżej jazu 
piętrzącego wodę na Rabie dla młyna i elektrow­
ni w Myślenicach. Nieliczna ich ilość przedosta­
ła się powyżej tego jazu do Stróży.

Tarlaki skoncentrowane w Myślenicach odła­
wiano przy pomocy drygawic, uzyskując 64 sztu­
ki, w tym 49 samic oraz 15 samców. Podejrze­
wając jednak większą ilość troci w tym miejscu 
zastosowano metodę kombinowaną — sieciowo- 
elektryczną, używając poza drygawicami jeszcze 
prądu elektrycznego z zespołu prądotwórczego
0 napięciu 110 V. Dzięki tej metodzie złowiono 
dalsze 52 sztuki tarlaków, w tym 32 samice
1 20 samców dla celów kampani łososiowej. Przy 
pomocy prądu elektrycznego odławiano również 
kilkakrotnie tarlaki w Rabie poniżej Myślenic 
i Gdowa oraz w Młynówce poniżej młyna 
w Gdowie.

Ogółem odłowiono w Rabie 469 sztuk tarla­
ków, w tym 351 samic i 118 samców, lecz do 
tarła użyto jedynie 249 samic oraz 118 samców, 
uzyskując 1.424.800 ziarn zapłodnionej ikry, któ­
rą umieszczono w wylęgarniach w Łopusznej, 
Zawoi i Porąbce.

Wyniki próbnej kampanii łososiowej na Ra­
bie, zorganizowanej po raz pierwszy, okazały się 
zatem bardzo dobre, co zmusza do zwrócenia 
baczniejszej uwagi na to dorzecze dla ochrony 
troci w czasie wędrówki, ochrony jej tarlisk na­
turalnych oraz żerowisk młodego pokolenia.

Do przyczyn, które spowodowały masową wę­
drówkę troci, zaliczyć należy niewątpliwie z jed­
nej strony stosowane od kilkudziesięciu lat akcje 
zarybieniowe narybkiem i palczakami troci do­
rzecza Raby, z drugiej zaś pogarszające się wa­
runki w górnym dorzeczu Wisły, a głównie szko­
dliwe zanieczyszczenia samej Wisły, zmuszające 
trocie dążące do wyżej położonej Skawy czy, 
Soły do szukania lepszych warunków bytu w rze­
ce Rabie, która istotnie należy do jednej z naj­
mniej zanieczyszczonych rzek górnej Wisły.

Nie jest także _ wykluczone, że masowy ciąg 
troci w rzece Rabie spowodowany został cofa­
niem się troci z Dunajca do Wisły, na skutek 
zaistnienia tam niekorzystnych warunków byto­
wania, o których mowa wyżej.

Kampania na Rudawie
Kampania łososiowa przeprowadzona na rze­

ce Rudawie k/Rrakowa dała o wiele gorsze wy­
niki w porównaniu z kampanią roku 1952.*)

*) W. Kołder „Połowy łososia na rzece Rudawie przy 
pomocy elektryczności“  Gospodarka Rybna nr 7/53.
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Tarlaki troci łowiono wyłącznie przy pomocy 
prądu elektrycznego, używając do tego celu 
agregatu prądu zmiennego typu ,,0nan“ o na­
pięciu 110 V. Odłowione tarlaki przewożono do 
stawów Rybackiej Stacji Doświadczalnej UJ 
w Mydlnikaeh, położonej w pobliżu miejsca od­
łowu, przeprowadzając tam tarło. Ogółem zło­
wiono 120 tarlaków, w ‘ tym 96 samic oraz 24 
samce. Z ilości tej użyto do tarła 77 samic i 21 
samców, uzyskując 449.100 ziarn zapłodnionej 
ikry, którą umieszczono w wylęgarni w Dolinie 
Bętkowskiej, pozostawiając pewną ilość ziarn 
w wylęgarni w Mydlnikaeh dla celów doświad­
czalnych.

Gorsze wyniki kampanii łososiowej na Ruda- 
wie, w porównaniu z r. 1952, kiedy to uzyskano 
1.307.000 ziarn ikry, przypisać należy niskiemu 
stanowi wody, jak również intensywniejszym od­
łowom tarlaków w okresie letnim w samej Wiśle, 
a więc zmniejszeniem ilości tarlaków w czasie 
ciągu na tarliska naturalne.

Kampania na Skawie i Sole
Najgorsze wyniki dała kampania łososiowa 

na rzece Skawie. Odłowy przeprowadzone wy­
łącznie przy pomocy sieci w ujściowym odcinku 
Skawy, dały ogółem 52 sztuki tarlaków, w tym 
37 samic oraz 15 samców. Z ilości tej użyto do 
tarła 25 samic i 13 samców, uzyskując 141.000 
ziarn zapłodnionej ikry, którą umieszczono 
w wylęgarni w Porąbce. W odłowionych tarla­
kach nie spotkano ani jednej sztuki łososia pra­
wdziwego (Salino sal ar).

Odłowy przeprowadzone na rzece Sole nie da­
ły żadnego rezultatu.

Podobnie jak na rzece Ruda wie tak też na 
rzece Skawie słabe wyniki kampanii łososiowej 
oraz brak wyników na rzece Sołę przypisać na­
leży niskiemu stanowi wody, jak również zanie­
czyszczeniom zakładów przemysłowych.

Analizując wyniki kampanii łososiowej w wo­
jewództwie krakowskim w r. 1953 zwrócić nale­
ży przede wszystkim uwagę na stosunek samców 
do samic. Ilość samców wynosiła zwykle w kam­
paniach 33% ilości samic. Pod koniec każdora­
zowej kampanii brakowało zwykle samców 
i z tego powodu trzeba było ich oszczędzać, by

do końca kampanii dysponować spermą do za­
płodnienia ikry. W jesieni 1953 r. procentowy 
stosunek samców do samic na Dunajcu wynosił 
22,91%, na Rudawie 25%, na Rabie 33,61%, 
a na Skawie 40,54%. Najkorzystniejszy stosu­
nek samców do samic widzimy zatem na Skawie, 
najmniej korzystny natomiast na Dunajcu.

Ciekawy jest również stosunek samic użytych 
do tarła do samic odłowionych. Z ilości odłowio­
nych samic użyto do tarła: na Dunajcu 93,5%, 
na Rudawie 80,21%, na Skawie 67,57%, a na 
Rabie 70,94%; największy zatem procent samic 
zużyto do tarła na Dunajcu, najmniejszy nato­
miast na Skawie i Rabie.

Ilość ziarn ikry przypadająca na 1 samicę wy­
nosiła na Dunajcu 8.272,8 ziarn, na Rabie 5.722,1 
ziarn, na Skawie 5.640 ziarn oraz na Rudawie 
5.832,5 ziarn. Mniejszą ilość ziarn ikry uzyska­

nej z 1 samicy na Rabie, Skawie i Rudawie tłu ­
maczyć należy używaniem do tarła samic już 
częściowo wytartych na tarliskach naturalnych.

W odniesieniu do tarła naturalnego troci za­
znaczyć należy, że b. liczne tarliska stwierdzono 
na Dunajcu poniżej Czchowa, dalej na Rabie 
między Myślenicami a Gdowem, mniej liczne na 
Rudawie. Na górnym Dunajcu zauważono zale­
dwie kilka gniazd, mianowicie w Ostrowsku 
3 tarlaki, w Harklowej 5 tarlaków i w Manio­
wach 3 tarlaki. Podobnie niepomyślny przebieg 
miało tarło na Sole i Skawie.

Ogólnie uzyskano w kampaniach w r. 1953 
w górnym dorzeczu Wisły 4.513.300 ziarn zapło­
dnionej" ikry na planowane 4.000.000 ziarn, któ­
ry to wynik uważać należy za zadowalający.

Mgr ANDRZEJ ZAKRZEWSKI

A naliza  akcji zakupu węgorza żywego w 1953 roku
Rok 1953 był z kolei trzecim rokiem, w któ­

rym Centralny Zarząd Przemysłu Rybnego pro­
wadził zakup węgorza żywego poprzez podległe 
sobie wojewódzkie biura.

Akcją zakupu węgorza żywego objęte były: 
a) zespoły rybackie województw: olsztyńskiego, 
bydgoskiego, gdańskiego, koszalińskiego, szcze­
cińskiego i poznańskiego oraz zespół rybacki 
Elk z woj. białostockiego, b) spółdzielnie pracy 
rybołówstwa morskiego, poławiające węgorza 
żywego na Zalewie Wiślanym i Szczecińskim,

c) brygady połowowe Polskiego Związku Węd­
karskiego z woj. poznańskiego, bydgoskiego i ol­
sztyńskiego.

Rozszerzenie zasięgu połowów, a co za tym 
idzie i odbioru węgorza żywego na tereny dotąd 
nie dostarczające węgorza, przy jednoczesnych 
sprzyjających warunkach' połowów oraz właści­
we przygotowanie się części producentów do ma­
gazynowania węgorza żywego pozwoliło Cen­
tralnemu Zarządowi Przemysłu Rybnego na wy­
konanie i przekroczenie planu zakupu węgorza
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żywego. Zespoły Rybackie podległe Centralne­
mu Zarządowi Rybactwa wykonały swój plan 
dostaw .w 147,7%, a spółdzielnie pracy rybołów­
stwa morskiego w 193%. Łącznie dostawy wę­
gorza żywego do CZPR zostały wykonane 
w 177,8%.

Ponadto CZPR odbierał węgorza żywego 
z Przedsiębiorstw Połowów i Usług Rybackich 
podległych Centralnemu Zarządowi Rybołów­
stwa Morskiego z terenów woj. szczecińskiego 
i koszalińskiego.

Najpoważniejszymi dostawcami węgorza ży­
wego są: spółdzielczość rybacka, poławiająca 
na obu zalewach, która dostarczyła w roku 1953 
53,8% ogólnej ilości dostaw oraz Centralny Za­
rząd Rybactwa, który dostarczył 42,3%; na po­
zostałych dostawców przypadło zaledwie 4% 
dostaw.

Dostawy Centralnego Zarządu Rybactwa przy­
padają przede wszystkim na miesiące kwie­
cień i maj, co stanowi 30% całości dostaw 
CZPR, a więc na okres tzw. wiosennego ciągu 
węgorza żywego i obejmują wszystkie zespoły 
rybackie poławiające węgorza żywego, z wyjąt­
kiem tych zespołów, w których leżą jeziora przy­
morskie (zesp. ryb. Słupsk i Łeba), dostarczają­
cych węgorza w mieś. wrześniu i październi­
ku — 8% całości dostaw CZPR. W tych miesią-’ 
cach poławiany jest przez zespoły rybackie wę­
gorz wędrujący. Natomiast dostawy w pozosta­
łych miesiącach — węgorza żerującego — sta­
nowią 4,3% całości dostaw CZPR.

Dostawy spółdzielczości przypadają przede 
wszystkim w okresie połowów węgorza żerują­
cego. tj. w miesiącach czerwiec, lipiec i sierpień 
i stanowią 29,1 % całości dostaw do CZPR. W po­
zostałych miesiącach dostarczany jest węgorz 
wędrujący, który stanowi 24,7% dostaw do 
CZPR.

W zróżnicowaniu na typy biologiczne dostawy 
kształtowały się w 1953 r. następująco:

węgorz wędrujący około 65,6% całości dostaw 
do CZPR,

węgorz żerujący około 34,4% całości dostaw 
do CZPR.

Pragnę zwrócić uwagę, że wyliczenie to opar­
te jest na podstawie okresów połowów węgorza, 
a nie na danych cyfrowych i jako takie może słu­
żyć jedynie jako wyliczenie orientacyjne, które 
w świetle norm Centralnego Inspektoratu Stan­
daryzacji — zaliczających do węgorza wędru­
jącego jedynie osobniki o typowych cechach — 
ulegałoby poważnym zmianom.

Udział poszczególnych sortymentów Wago­
wych węgorza żywego w dostawach 1953 r. 
kształtował się w przybliżeniu następująco:

węgorz żywy I o wadze powyżej 750 g — oko­
ło 35,5%,

węgorz żywy II o wadze 300 do 750 g włącz­
nie — około 11,2%,

węgorz żywy I I I  o wadze 150 do 300 g włącz­
nie — około 53,3%.

Na wykonanie i poważne przekroczenie planu 
zakupu węgorza żywego w r. 1953 wpłynęły na­
stępujące czynniki:

1) sprzyjające warunki połowu węgorza ży­
wego, a więc wysoki stan wód, łagodna zima 
i wczesna wiosna,

2) zwiększenie ilościowe sprzętu łownego, 
przede wszystkim sprzętu stawnego, stosowanie 
przepław i pełniejsze wykorzystanie węgorni,

3) specjalne położenie nacisku na połowy wę­
gorza żywego przez władze zwierzchnie poszcze­
gólnych dostawców,

4) właściwe — choć tylko częściowo — przy­
gotowanie się poszczególnych dostawców do se­
zonu połowów i magazynowania węgorza ży­
wego,

5) właściwa polityka cen, premiująca dosta­
wcy węgorza! żywego.

Na podstawie posiadanych materiałów należy 
stwierdzić, że nie wszyscy dostawcy węgorza ży­
wego wywiązali się ze swych obowiązków plano­
wych w dostawie węgorza żywego i tak: zespół 
rybacki Walcz wykonał plan dostaw w 16,8%, 
zespół Lipusz w 53,7%, zespół Pełczyce w 61,5%, 
zespół Łeba w 63,9%, zespół Charzykowo 
w 78,3%, zespół Zbąszyń w 90,6%; spółdzielnia 
Mieszkowice w 45,5%.

Przyczyny niewykonania planu przez tych do­
stawców należy dopatrywać się w zbyt, małym 
nacisku kładzionym na połowy węgorza żywego 
przez kierownictwo poszczególnych zespołów czy 
też spółdzielni, bądź też zbyt wysokim zaplano­
waniem dostaw. Wyjątkiem jest tu zespół Łeba, 
który swój plan dostaw w 1952 r. wykonał 
w 123,1%, a prawie taki sam plan 1953 r. tylko 
w 63,9%- Zespoły te, ja k  i spółdzielnia Mieszko­
wice, powinny w roku bieżącym położyć większy 
nacisk na połowy węgorza żywego, aby plan do­
staw wykonać z nadwyżką,

Do przodujących zespołów rybackich w dosta­
wach węgorza żywego, które w r. 1953 dostar­
czyły 54,5% całej ilości dostaw do CZPR, nale­
żą: zespół Mikołajki, który dostarczył 15% całej 
dostawy CZPR, Słupsk — 10,7%, Możyczyn — 
7,1%, Węgorzewo — 6,1%, Iława — 5,0%, Ru­
ciane — 4,8%, Miłosław — 4,8 %•

Do przodujących spółdzielni rybackich w do­
stawach węgorza żywego należą spółdzielnie 
„Certa“ i „Pokój“ , które łącznie dostarczyły 
około 70% dostaw spółdzielczości.

Rozpoczynający się sezon połowu węgorza ży­
wego wymaga na wszystkich szczeblach należy­
tego przygotowania się do akcji połowów w ro­
ku 1954, przede wszystkim właściwego przygoto­
wania sprzętu sieciowego oraz odpowiedniej ilo­
ści sadzy do przetrzymywania węgorza żywego, 
co w pierwszym rzędzie odnosi się do spółdziel­
czości rybackiej, która pod tym względem zosta­
ła daleko w tyle poza zespołami rybackimi.

Właściwe przygotowanie w odpowiednim cza­
sie wszystkich elementów akcji węgorza żywego 
w br., które szczegółowo omówione zostały 
w artykule pt. „Analiza akcji zakupu węgorza 
żywego w 1952 r. wnioski na rok bieżący“ (Go­
spodarka Rybna nr 4/53), pozwoli nam na jej 
sprawne przeprowadzenie i zwiększenie dotych­
czasowych osiągnięć w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, a tym samym pozwoli na przekrocze­
nie planu eksportu węgorza żywego w 1954 r.
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Mgr WŁADYSŁAW DZIAK

O podniesienie kultury detalicznego handlu rybnego
Jednym z najbardziej istotnych zagadnień, 

wspólnym dla dużej ilości towarów spożywczych, 
jest zagadnienie świeżości towarów spożywczych 
dostarczanych konsumentowi. Szereg podstawo­
wych artykułów spożywczych ulega nie tylko 
szybkiemu procesowi starzenia się, ale-co gorsze 
i psucia się, w wyniku czego produkt traci swoje 
pierwotne właściwości i nabiera cech innych, 
obniżających jego wartość, a nawet dyskwalifi­
kujących go jako artykuł spożywczy.

W handlu rybnym problem utrzymania świe­
żości towaru jest daleko trudniejszy aniżeli w po­
zostałych branżach spożywczych. Składają się 
na to następujące przyczyny:

1) ryba jest produktem psującym się niezwykle 
łatwo, gdyż wystarczy nieraz kitka godzin nie­
właściwego obchodzenia się z towarem lub prze­
chowywania ryby w nieodpowiednich warunkach, 
aby towar uległ zepsuciu lub pogorszył wybitnie 
swą jakość;

2) baz produkcyjnych nie tylko nie można 
zlokalizować w ośrodkach konsumpcyjnych, ale 
nawet do nich przybliżyć, gdyż są to bazy natu­
ralne (morze, jeziora, stawy, rzeki) odiegłe od 
ośrodków konsumpcyjnych nieraz o setki kilo­
metrów;

3) ryba jest produktem wybitnie sezonowym, 
przy czym w sezonie szczytowych połowów łowi 
się taką ilość towaru, że rynek nie jest w stanie 
jej pochłonąć. Zachodzi więc konieczność zakon­
serwowania nadwyżek produkcyjnych i przecho­
wywania ich do okresu połowów małych, nie wy­
starczających na pokrycie bieżącego zapotrzebo­
wania rynku.

Chcąc rybę mimo tych trudności dostarczyć 
konsumentowi w stanie możliwie najpierwszej 
świeżości i jakości należy dokonać szeregu za­
biegów utrwalających, które muszą być rozpo­
częte i bezwzględnie stosowane przez rybaków 
już w momencie połowów ryby i powinny trwać 
nieprzerwanie przez etapy wyładunku i wstęp­
nego przerobu na wybrzeżu, w czasie ekspedycji 
i .transportu w głąb. kraju oraz podczas dystry­
bucji hurtowej i detalicznej.

Zabezpieczenie towaru musi więc stanowić 
nieprzerwany łańcuch czynności i zabiegów od 
momentu połowów do chwili dostarczenia pro­
duktu konsumentowi. Jeżeli jedno z ogniw tego 
łańcucha zawiedzie — ryba narażona jest na ze­
psucie, lub też co najmniej na poważne obniżenie 
jej jakości i wartości.

Ostatnim ogniwem w tym łańcuchu są deta­
liczne sklepy rybne. Jeśli więc w tym ostatnim 
ogniwie nie będzie się ściśle przestrzegać zasad 
racjonalnego konserwowania towaru, to cały 

• wysiłek włożony w jego pielęgnację na poprzed­
nich etapach zostanie zupełnie zmarnowany. 
Konsekwencją zaś tego będzie, że zasadniczy wa­
runek w handlu artykułami spożywczymi, miano­
wicie świeżość towaru dostarczanego konsumen­
towi — nie będzie mógł być dotrzymany, 
a w związku z tym konsument nie mając pew­

ności, że oferowany produkt jest rzeczywiście 
zupełnie świeży — nie zdecyduje się na pewno 
na jego kupno.

Zagwarantowanie świeżości towaru jest przy 
rybach zagadnieniem ważniejszym i trudniej­
szym niż przy innych artykułach spożywczych, 
gdyż większość konsumentów, nie wiedząc do­
kładnie jakie są znaki rozpoznawcze, umożliwia­
jące im osobiste organoleptyczne skontrolowa­
nie świeżości i jakości towaru, odnosi się do nie­
go z pewną'nieufnością. Sprawę pogarsza u nas 
fakt, że społeczeństwo polskie dopiero od nie­
dawna zaczęło traktować rybę jako jeden z co­
dziennych artykułów spożywczych, równoznacz­
ny z każdym innym produktem spożywczym. To­
też konsument musi mieć pełne zaufanie, że sklep 
dostarczy mu towar rzeczywiście pierwszej świe­
żości i jakości, a sklep musi zrobić wszystko, aby 
sobie to zaufanie klienta pozyskać.

Trzeba tu podkreślić, że w latach ubiegłych ry­
by, w szczególności zaś dorsz, a więc ryba 
w okresie przedwojennym mało u nas znana, po­
częły zdobywać sobie wyraźne prawo obywatel­
stwa wśród bogatego asortymentu różnych arty­
kułów spożywczych. Dorsz zaczął się stawać co­
dzienną potrawą, pojawiającą się nie tylko 
wr jadłospisach restauracji i stołówek, ale — co 
daleko ważniejsze — na stołach niemal każdego 
pracowniczego domu w miastach i miasteczkach.

Zjawisko stałego zdobywania sobie przez dor­
sza coraz to większej popularności (po okresie 
dużej nieufności w latach 1946—48, wynikającej 
z niezrozumienia odżywczej wartości tej ryby 
oraz niewłaściwej dystrybucji) było wynikiem 
stałej i umiejętnej propagandy spożycia tej ryby.

Propaganda ta zaś szła w różnych kierunkach. 
Organizowano kursy i pokazy różnych sposo­
bów przyrządzania tej ryby we wszystkich więk­
szych miastach i licznych miasteczkach; rozda­
wano w branżowych sklepach rybnych (wzgl. 
sprzedawano po b. przystępnej cenie) popularne 
broszury, zawierające po kilka czy też kilkana­
ście prostych i tanich przepisów przyrządzania 
smacznych potraw z dorsza; ogłaszano artykuły 
propagandowe w gazetach, wygłaszano poga­
danki w radio, dawano ogłoszenia itp.

Najważniejszym jednak czynnikiem propagan­
dy było stałe podnoszenie technicznych i sanitar­
nych warunków transportu i przechowywania 
ryby oraz kultury jej sprzedaży w sklepach de­
talicznych, przy czym na ten ostatni element 
położono duży nacisk. W tym celu utworzono 
znaczną ilość branżowych sklepów rybnych na 
terenie całego kraju i sklepy te wyposażono suk­
cesywnie we wszystkie urządzenia niezbędne do 
racjonalnego przechowywania ryby.

Każdy branżowy sklep rybny był wyposażony 
w lodówkę (mechaniczną lub też przynajmniej 
na lód .naturalny) do podręcznego przechowywa­
nia w sklepie ryb świeżych, a niezależnie od te­
go znaczny procent sklepów posiadał w swym 
zapleczu małe komory chłodnicze, przeznaczone
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do magazynowania kilkudniowego zapasu ryb. 
W celu zapewnienia należytych warunków do 
przechowywania ryb żywych w każdym prawie 
sklepie rybnym znajdowały się baseny z bieżą­
cą wodą, przy czym w większości .przypadków 
zaopatrzone one były w urządzenia do stałego 
napowietrzania wody, w tzw. iniektory; niektó­
re sklepy posiadały zapasowe baseny na za­
pleczu.

Tc zasadnicze urządzenia techniczne, podane 
tutaj tylko przykładowo, stwarzały warunki dla 
racjonalnego przechowywania ryb różnych ga­
tunków i utrzymania ich w stanie należytej świe­
żości, a fakt dostarczania konsumentowi produk­
tu bezpośrednio z tych właśnie urządzeń budził 
jego zaufanie do świeżości towaru, tym więcej, 
że personel sklepowy poświęcał dużo troskliwo­
ści pielęgnacji towaru.

Niezależnie od sukcesywnego wyposażania 
sklepów w urządzenia techniczne wiele starań 
poświęcono stałemu doszkalaniu personelu skle­
powego w zakresie zasad przechowywania ryb 
różnych asortymentów, sposgbów postępowania 
z towarem przy manipulowaniu nim w sklepie 
i na zapleczu oraz. fachowej i uprzejmej obsługi 
klientów.

Dużą wagę przykładano również do estetycz­
nego wyglądu sklepów i wystaw oraz do utrzy­
mania nienagannej czystości w lokalach sklepo­
wych i na zapleczu, wychodząc ze słusznego za­
łożenia, że czystość sklepów rybnych oraz staran­
ne i estetyczne ułożenie w rtich towaru jest nie­
zwykle istotnym czynnikiem propagandowym 
w sprzedaży.

Tymczasem w ubiegłym roku zaobserwowali­
śmy niepokojące zjawisko na rynku rybnym, 
mianowicie znaczne — w stosunku do lat ubie­
głych — zmniejszenie się popytu ryby w ogóle, 
a na dorsza tak świeżego jak i wędzonego 
w szczególności. Zjawisko to wystąpiło dosyć ja ­
skrawo głównie w okresie wiosennym (rnarzec- 
maj), a więc w okresie szczytowych połowów 
dorsza.

Należy więc zastanowić się pokrótce nad tym, 
jakie przyczyny spowodowały to niepokojące 
zjawisko.

Jednym z powodów były prawdopodobnie przy­
czyny o charakterze ekonomicznym, w szczegól­
ności chwilowa dezorientacja konsumentów co 
do wzajemnej relacji cen poszczególnych arty­
kułów spożywczych, co nastąpiło w związku 
z regulacją cen przez Uchwałę Prezydium Rzą­
du z 3.1.1953 r.

Główną jednakże przyczyną, która przede 
wszystkim wpłynęła na wstrzymanie się konsu­
mentów od kupna tego towaru, był fakt znacz­
nego obniżenia się kultury detalicznego handlu 
rybnego, jaki obserwujemy w ostatnim czasie.

Zjawisko to występowało głównie w sklepach 
spożywczych (aczkolwiek zaznaczyło się rów­
nież i w branżowych sklepach rybnych), które 
włączono w znacznym zakresie do dystrybucji 
tego towaru, nie wyposażywszy ich przedtem 
w odpowiednie urządzenia techniczne, niezbędne 
do chwilowego nawet przechowywania ryb

w sklepie oraz nie przeszkoliwszy uprzednio per­
sonelu sklepowego w zakresie branżowych wia­
domości dotyczących handlu rybnego. Prawie 
każdy sklep spożywczy, któremu zlecono sprze­
daż świeżego dorsza, nie posiadał lodówki cho­
ciażby na lód naturalny (która zresztą najzu­
pełniej wystarcza do tego celu), a rzadko który 
stosował elementarną _ zasadę obkładania świe­
żych ryb w skrzynkach drobno tłuczonym lodem. 
W najlepszym przypadku kładziono do skrzynki 
jedną lub dwie mniejsze lub większe bryłki lodu, 
które prawdopodobnie miały spełniać rolę sym­
bolu, świadczącego o tym, że w danym sklepie 
znane są — mimo wszystko — zasady prawidło­
wego przechowywania ryb.

Wskutek nienależytej konserwacji ryby szybko 
ulegały zepsuciu i roztaczały wokół nieprzyjem­
ny zapach, wobec czego kierownik sklepu w oba­
wie, aby inne towary nie przesiąkły tym zapa­
chem — wynosił skrzynkę z rybami przed sklep, 
często na operujące właśnie słońce, gdzie swoim 
wyglądem i zapachem już zupełnie zniechęcały 
klientów do ich kupna i w ogóle robiły niesłusz­
nie zlą opinię dorszowi. Ale i w zakresie handlu 
rybą żywą (karpiem) w jesieni ubiegłego roku, 
głównie zaś w okresie przedświątecznym, nie by­
ło dużo lepiej. Olbrzymia większość sklepów 
spożywczych, w których ten gatunek ryby sprze­
dawano nie posiadała basenów z wodą bieżącą, 
co jest przecież, podstawowym warunkiem pra­
widłowego przechowywania ryby żywej.

Rybę przechowywano w niewielkich stosunko­
wo naczyniach (wannach, baniakach itp.), 
w których prawie z reguły nie zmieniano wody. 
Toteż ryby snęły bardzo prędko, przy czym śnię­
tych ryb nie wyjmowano z wody prawdopodob­
nie dlatego, że personel sklepowy nie zdawał so­
bie sprawy z tego, iż pozostawienie śniętej ryby 
w wodzie nie tylko przyspiesza znacznie śnięcie 
innych ryb, ale powoduje również i szybsze psu­
cie się ryby śniętej.

Za małą również wagę przywiązywano do 
estetyki i starannego układania towaru, do 
utrzymywania nienagannej czystości sklepów 
oraz do fachowej obsługi klienta.

Tych kilka przykładowo podanych niedociąg­
nięć czy zaniedbań w detalicznym handlu ryb­
nym, jakie zaobserwowano w Ubiegłym roku, na­
leży przypomnieć obecnie, przed zbliżającym się 
sezonem wielkich połowów dorsza, jako przestro­
gę przed ich powtórzeniem^ w roku bieżącym.

Byłoby rzeczą niedopuszczalną, aby dorobek 
w zakresie podnoszenia kultury handlu rybnego, 
a przez to i popularyzacji spożycia ryb morskich, 
zdobyty dzięki dużym wysiłkom i nakładom sze­
regu lat, został zmarnowany przez zaniedbania 
na odcinku detalicznego handlu rybnego.

Sądzić należy, że sklepy spożywcze, które 
w bieżącym sezonie, sprzedawać będą ryby świe­
że względnie żywe, zostaną wyposażone w od­
powiednie urządzenia i sprzęt, a personel skle­
powy przeszkolony w zakresie przynajmniej ele­
mentarnych wiadomości branżowych.

Wytyczne i i  Zjazdu Partii wyraźnie wskazują 
nam na to, że troska o konsumenta winna cecho­
wać nasze każde posunięcie w handlu, .
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Inż. JERZY MORGULEC

O  niektórych zagadnieniach nadchodzącego sezonu
szprolowo-śledzikowego

Od kilku lat połowy szprota i śledzików wzra­
stają. Planowane cyfry ipolo-wiu na br. świadczą
0 tym, że natężenie połowów może być w tym 
roku znacznie większe w porównaniu Z 1953 r. 
W stosunku do szczytowych połowów sprzed 
wojny sezon połowów przesunął się niekorzyst­
nie na drugi i trzeci kwartał. W tym okresie su­
rowiec BZprotowo-śledzikowy jest 'bardziej chudy
1 przedstawia znacznie mniejszą wartość odżyw­
czą, a poza tym ze względu na ciepłą porę roku 
trudniej utrzymać go w odpowiednim stanie świe­
żości. W okresie wzmożonych połowów wstępne 
oraz właściwe przetwórstwo musi dysponować 
maksymalną przeldtowością poszczególnych za­
kładów. Kierunki rozdysponowania jednodnio­
wych spiętrzeń — to dobowe przechowanie w wa­
runkach chłodni, zamrażanie, wędzenie na pro­
dukt handlowy oraz konserwę „szproty w oleju“ , 
kilkowe solenie i przerób ina inne asortymenty 
przetworów. Pełne wykorzystanie surowca szpro- 
towo-śledzikowego zależy w dużej mierze od 
sprawnego dysponowania złowioną masą ryb.

Surowiec szpirotowo-śledzikowy jest gorszy 
w okresie letnim niż zimowym. Tym bardziej 
więc ważne jest utrzymanie go w najlepszym 
stanie świeżości w miesiącach letnich. Uzgodnio­
ne niedawno normy jakościowe przewidują,, że 
śledzik bałtycki „le tn i“  dopuszczony może być 
do przetwórstwa w  miejscowości klasyfikacji je­
dynie w klasie „A “ . Szproty letnie mogą być do­
puszczone do przetwórstwa w klasie „B “ , lecz 
tylko w miejscowości klasyfikacji, Konieczne jest 
zatem, aby od momentu połowu surowiec szpro- 
towo-śledzikowy był należycie schłodzony, a na­
stępnie stale właściwie zalodowany, dopóki nie 
dostanie się do przerobu.

W końcu ubiegłego roku oraz w roku bieżącym 
w zakładach rybnych w Gdyni przeprowadzone 
zostały ¡próby wędzenia ¡ryb ¡przyspieszoną me­
todą, wzorowaną ¡na doświadczeniach radziec­
kich. Metoda ¡ta charakteryzuje się skróceniem 
cyklu wędzenia, a ponadto uzyskuje się znaczne 
oszczędności, jak również 'zwiększenie przeloto- 
wości pieca wędzarniczego. W odniesieniu do 
szprota nowa metoda ¡pozwala ¡na skrócenie cza­
su wędzenia o ok. 50%; co ¡powoduje zwiększe­
nie pirzelotowości ¡pieca. Próby pozwoliły również 
na ustalenie technologii przerobu szprota i śle­
dzików. Wprowadzenie przyspieszonego wędze­
nia ¡pozwoli1 na znaczne zwiększenie przelotowo- 
ści niektórych wędzarni, a tym samym na peł­
niejsze wykorzystanie omawianego surowca.

Organizacja wędzenia ryb metodą potokową 
może ¡z pożytkiem znaleźć zastosowanie ¡przy wę­
dzeniu szprotów i śledzików w okresie wzmożo­
nych połowów. Przy tej organizacji wędzenia 
¡piece wędzarnicze dymią dobę za dobą, a wstęp­
ne przygotowanie surowca oraz pakowanie i eks­
pedycja ryb wędzonych kontynuowane są rów-

¡nież na 3 zmiany. Zakładając, że przeciętnie je­
dnorazowo' wchodzi ¡do ¡pieca wędzarniczego 
40 kg szprotów względnie śledzika, a przyspie­
szona metoda wędzenia pozwala na ok. 15 cykli 
wędzenia w ciągu 24 godzin — dobowa przelo- 
towość jednego pieca wyniesie 600 kg surowca.

Szybkość wędzenia powoduje, że „wąskim gar­
dłem“ uniemożliwiającym ¡stosowanie organiza- 
cj ¡potokowej w niektórych zakładach jest brak 
miejsca na konieczne manipulacje: mycie, so­
lankowanie i bardzo pracochłonne nawlekanie 
drobnych rybek na pręty wędzairnicze. W zakła­
dach rybnych w Gdańsku istnieją jednakże od­
powiednie warunki techniczne. Trudności jakie 
posiada na tym odcinku zakład — to ¡zorganizo­
wanie trzyzmianowych ekip do obsługi „¡potoku“ . 
Trudności te załoga zakładu z pewnością poko­
na. Możliwość zorganizowania „potoku“ zależy 
również od nieprzerwanych i równomiernych do­
staw surowcowych. Trzeba ¡przy tym dodać, że 
zapotrzebowanie surowca szpirotoWo-śledzikowe- 
go na przeciąg 2 miesięcy pracy „potoku“ jest 
większe od ¡sumy operatywnych planów połowów 
szprota za rok ubiegły i wynosi około 30% wy­
konania połowów szprota 1953 ¡r.

Pełne wykorzystanie „potoku“ zależne jest od 
realizacji codziennych dostaw, w rezultacie zaś 
daje lepsze zużytkowanie surowca sziprotowo- 
śledzikowego.

Przemysł obowiązuje asortymentowe wykony­
wanie planów ilościowych. Jak wobec tego¡ zor­
ganizować ¡ponadplanowy odbiór surowca, jeśli 
przy tym ponadplanowa ¡produkcja nie jest mo­
żliwa wobec stałego zatrudnienia?

Znalazły w tej sytuacji zastosowanie zamienni­
ki, których użycie ¡polega na tym, że gdy z powo­
du wielkich połowów szprotów zakład wędzi ty l­
ko ¡szproty i śledziki i nie wykonuje zadań pla­
nowych (które ¡robi za niego inny zakład w głębi 
kra ju ), wówczas zakład rozlicza ¡się z wykona­
nia ¡planu systemem zamienników, obliczonych 
na podstawie ¡porównania zużycia robocizny na 
jednostkę produktu wędzonego. Pracochłonność 
przy przerobie wędzarniczym ¡szprotów i śledzi­
ków jest najwyższa i kilkakrotnie przekracza zu­
życie roboezogodzin ¡przy produkcji piki inga. 
W ten sposób zniknęła sztywność planów do­
staw szprotów i śledzików, co pozwoli zakładom 
w razie konieczności na ich przekraczanie, dając 
w efekcie lepsze wykorzystanie ¡masy surowco­
wej.

Produkcja konserw „szproty wędzone w oleju“, 
„szproty w pomidorach“ i in.

Konserwy „szproty ¡wędzone w oleju“  cieszą 
się dobrą opinią konsumentów. Założenia plano­
we przewidują ośmiokrotny wzrost produkcji te­
go asortymentu (w ¡porównaniu z 1953 r.). 
Oprócz poważnego wysiłku w kierunku wykona­
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nia zaplanowanych ilości w zakładach uspraw­
nić trzeba technologię produkcji dla podniesienia 
jakości tej konserwy. Doświadczenia uczą nas, 
że poza nową technologią wędzenia zwrócić na­
leży uwagę na kilka zasadniczych zabiegów, cha­
rakteryzujących prawidłową produkcję.

Dotychczas nie prowadziło się sortowania su­
rowca, a jedynie wybrakowane rybki uszkodzo­
ne oraz innego gatunku. Dla późniejszych 
(w przebiegu produkcji) procesów solankowania, 
a przede wszystkim wędzenia pożądane jest, aby 
sortować surowiec na 2 sortymenty o wymiarach 
10— 12 oraz 12— 14 cm (długość całkowita). 
Sortowanie ręczne jest utrudnione i może powo­
dować uszkodzenia delikatnych rybek. Znane są 
natomiast urządzenia -sortow-nicze, działające na 
zasadzie różnicowania wg ciężaru. Otwiera się 
tu nowy kierunek dla racjonalizatorów przemy­
słu rybnego.

Solankowanie surowca przeprowadzano do­
tychczas bezpośrednio w ¡basenach. Czas trwa­
nia ¡manipulacji przy wykonywaniu tej czynności 
nie pozwala na równomierne zasolenie. Wpro­
wadzenie ażurowych pojemników, których szyb­
kie zanurzanie i wyciąganie z solanki nie nastrę­
cza trudności, usprawni proces solankowania.

Długi stosunkowo czasokres ijaki przebywa ry­
ba w przerobie do czasu poddania jej procesom 
utrwalającym (wędzenie), nasuwa konieczność 
ograniczenia temperatury zarówno wody służą­
cej do ¡płukania jak również solanki do solanko­
wania. W naszych warunkach osiągnąć można' 
pożądaną temperaturę 5°-C przez dodawanie do 
basenów tłuczonego lodu.

Również należy skrócić czas osuszania -ryb po 
solankowaniu. Dotychczasowe swobodne ¡prze­
trzymywanie ram do czasu obcieknięcia lub 
uYnieszczanie nie obciekniętych ryb w piecach 
zastąpić można przesuwaniem ram na wózkach 
poprzez tunel, utrzymując temperaturę surowca 
w granicach 40—45°C. Czas osuszania w tych 
warunkach nie powinien przekraczać 10 minut.

Z wędzonego półproduktu ¡przed dalszym -prze­
robem należy od-sortować sztuki z wyraźnie 
uszkodzoną skórą, przeznaczając je do produkcji 
innych asortymentów. Z delikatnym ¡półproduk­
tem trzeba obchodzić się bardziej ostrożnie przy 
przenoszeniu i pakowaniu.

Zakłady w Gdańsku opracowały dobrej jako­
ści ¡konserwę „szproty w pomidorach“ . Zalewa

o wysokiej zawartości suchej ¡masy i odmiennych 
cechach organoleptycznych w porównaniu z obe­
cnie stosowanymi daje w efekcie wysokie wartoś­
ci smakowo-zapa-chowe.

Zakłady w Gdyni przeprowadziły żmudne do­
świadczenia nad wypróbowaniem najbardziej 
właściwej metody odwodnienia surowca do ¡pro­
dukcji sardynek bałtyckich. Do dalszych doświad­
czeń na -skalę politechniczną wybrano metodę 
podsuszania bądź to w piecach wędzarniczych 
bądź to- w -suszarce. Lepsze efekty uzyskano ¡pod­
suszając śledziki w -suszarce ¡przy temp. 80°C. 
Dla uruchomienia szerszych doświadczeń zakła­
dy otrzymały1 specjalny tunel.

Zakłady w Chojnicach rozpoczęły p-róby ¡pro­
dukcji specjalnego typu ¡pasztetu szprotowego.
0  ile wyniki prób okażą się pomyślne — asorty­
ment przetworów ze szprota i śledzika w dal­
szym ciągu wzrośnie.

Zakłady rozpoczną w br. produkcję zapomnia­
nych od kilku lat kilek. Korzenne względnie zio­
łowe ¡solenie szprotów i śledzików w dużych jed­
nostkach opakowania daje półprodukt, który po 
dłuższym okresie ¡dojrzewania w warunkach 
chłodniczych -zostanie przerobiony na -produkt 
gotowy w opakowaniach jednostkowych 0,35
1 0,5 kg oraz w faśkach 10 kg.

Istnieje również odmienna metoda produkcji, 
przy której -zasolony z przyprawami ¡surowiec 
dojrzewa w warunkach ¡chłodniczych w opako­
waniu ekspedycyjnym. Ponieważ dopiero- po pro­
cesie, dojrzewania produkt może być rozprowa­
dzany, metodę tę mogę stosować zakłady posia­
dające zarówno bezpośrednie zaplecze surowco­
we jak i odpowiednie powierzchnie chłodnicze. 
Wyrób półproduktu skoncentruje -się w zakładach 
w Gdańsku.

Należy dodać, że produkcja -kilek ziołowych 
jest -pomysłem racjonalizatorskim ob. J. Podo- 
skiego- z ZR nr 3.

Najlepsze wykorzystanie surowca można zało­
żyć ¡jedynie w waru-nka-ch mobilizacji aktywu 
i załóg -zakładów i przedsiębiorstw współdziała­
jących w połowach, obrocie i pjzetwórstwie. Na­
rada kierowników technicznych zakładów -ryb­
nych, która -o-dbyła się w CZPR w lutym br. wy­
kazała, że zakłady rybne dołożą wszelkich -sta­
rań, aby zabezpieczyć maksymalny odbiór -suro­
wca szp rotowo - śl e dz i k-owego.

Mgr JERZY FILUK

Perspekiywy rozwojowe rybołówstwa Zalewu Wiślanego
W każdym zbiorniku wodnym istnieje pewna 

równowaga biologiczna, której głównym wykład­
nikiem jest tzw. wydajność rybacka danego zbior­
nika, kształtująca się każdorazowo w zależności 
od tej czy innej formy eksploatacji. Za normalną 
i wskazaną ¡należy uważać taką formę eksploata­
cji rybackiej danego zbiornika, przy której poło­
wy w przeciągu całego szeregu lat osiągnąwszy 
dopuszczalne maksimum wydajności zbiorni-ka 
kształtują się na mniej więcej tym samym po­
ziomie. Wahania te spowodowane są tzw. „uro­

dzajnością pokoleń“ , uzależnioną od warunków 
hydro-meteorologicznych, panujących w okresie 
tarła ryb przemysłowych. I tak gdy warunki te 
są sprzyjające — rodzi się pokolenie urodzajne, 
wpływające w przyszłości na zwyżkę połowów, 
gdy warunki są niesprzyjające — rodzi się poko­
lenie nieurodzajne i obserwujemy spadek poło­
wów.

Dla zbiorników wodnych tego typu co Zalew 
Wiślany wydajność rybacką oblicza się w kg/ha 
(średnia wieloletnia podzielona,przez powierzch­
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nię eksploatowaną). Przedwojenna wydajność 
Zalewu Wiślanego wynosiła 13 — 15 kg/ha ma­
sy poławianych w okresie roku ryb.

Obecnie w naszym posiadaniu jest południo­
wo-zachodnia część Zalewu Wiślanego (45%); 
drugim współgospodarzem północno-wschodniej 
części Zalewu (55%) jest ZSRR. W okresie po­
wojennej eksploatacji wydajność z ha naszej 
części Zalewu wynosiła 27,1 kg/ha. Jest to więc 
wydajność prawie dwa razy większa niż przed 
wojną.

Czym należy wytłumaczyć wysokie odłowy ryb 
w latach powojennych? J

Na podstawie badań Morskiego Instytutu Ry­
backiego wynika, że wysokie połowy ryb w-tych 
latach opierały się na bardzo urodzajnych rocz­
nikach ryb przemysłowych, pochodzących z tarła 
1945— 1947, tj. z okresu, gdy Zalew nie był eks­
ploatowany pod względem rybackim, wszystkie 
więc ryby odbyły niczym nie zakłócone tarło na 
olbrzymich rozlewiskach zatopionych żuław. 
Wpływ tych urodzajnych roczników daje się jesz­
cze zupełnie wyraźnie zauważyć w połowach lat 
1951 — 1952 — np. sandacz, leszcz.

Skład gatunkowy ryb poławianych na Zalewie 
Wiślanym (w % całorocznego wyłowu) przed­
stawia poniższa tabelka:

Gatunek
ryby

Śred­
nia 

rocz­
na za 
okres 
1920 
—32

Śred­
nia 

rocz­
na za 
okres 
1933 
—39

1948 1949 1950 1951 1952*)

węgorz 38 26 8,7 4,8 2,4 3,3 . 4,0
sandacz 15 24 20,0 28,5 25,0 29,6 32,0
leszcz 17 16 32,0 40,7 48,0 50,0 31,0
śledź — 13 — .--- — — —

j  azgarz 8 7 — — — — —
szczupak — — 5,1 3,4 2,4 2,2 4,0
płoć ■-- — 27,0 16,3 15,0 11,7 9,0
okoń — — 1,8 3,4 2,4 2,2 5,0
certa — — 0,4 0,3 0,3 0,6
inne 22 14 5,0 4,3 3,4 1,0 15,0

% 100 100 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0
*) dane orientacyjne

Porównując procentowy skład gatunkowy ryb 
poławianych przed wojną i obecnie stwierdzić 
możemy, że przed wojną poławiano kilka razy 
więcej węgorza niż obecnie, zasadnicze zaś ga­
tunki ryb zalewowych, jak leszcz i sandacz były 
łowione w mniejszej ilości. Na podstawie litera­
tury niemieckiej wiemy, że corocznie Zalew Wiś­
lany dorybiany był węgorzem obsadowym w iloś­
ci 2 ton. Obecnie akcja ta nie jest prowadzona 
i stąd spadek połowów węgorza. Z tego też po­
wodu jaskrawiej wystąpiła zwyżka połowów san­
dacza i leszcza w latach powojennych, spotęgo­
wana jeszcze, jak już wspomnieliśmy, urodzaj­
nymi rocznikami 1945, 46, 47.

W połowach naszych znika jazgarz, który 
prawdopodobnie staje się łupem zwiększonego l i ­
czebnie stada sandacza oraz śledź, który poła­
wiany jest na części Zalewu należącej do ZSRR. 
Zaznaczyć należy, że statystyka przedwojenna 
obejmuje połowy całego Zalewu, zaś statystyka

powojenna odnosi się do naszej części Zalewu 
(45% powierzchni). Płoć, okoń, certa, które uwi­
docznione są w naszej statystyce połowowej, by­
ły prawdopodobnie zaliczane przed wojną do „ in ­
nych“ , co zgadzałoby się z ogólnym bilansem.

Badania ichtiologów tej miary co prof. Bara­
nów, prof. Monastyrskij, Petersen wykazały, że 
na skutek zaniedbania rybołówstwa w okresie 
wojny lub po wojnie zachwiana równowaga ryb­
na w danym zbiorniku wodnym wraca zawsze po 
kilku latach eksploatacji powojennej do takiego 
stanu, jaki istniał w okresie normalnej eksploa­
tacji tego zbiornika, tj. przed wojną. Innymi sło­
wami — wydajność wyliczona w kg/ha z okresu 
przedwojennego wynosić powinna tyle samo w 
dalszych latach powojennej eksploatacji. K ilku­
letnia zwyżka połowów występuje w pierwszych 
latach tej eksploatacji, zwanych okresem przej­
ściowym. Dlatego Baranów stwierdził: „byłoby 
błędtem budować plany gospodarcze, oparte na 
wysokości połowów okresu przejściowego“ . Okre­
sem takim są dla Zalewu Wiślanego lata powo­
jenne, gdy wysokość połowów była wyższa niż 
przeciętna, z lat przedwojennych, wynosiła bo­
wiem 27,1 kg/ha.

Czy istotnie wydajność rybacka Zalewu Wiśla­
nego w najbliższym czasie powinna wrócić dó po­
ziomu przedwojennego i wynosić 13 — 15 kg/ha?

Czy w socjalistycznej gospodarce nie ma spo­
sobów podniesienia wydajności Zalewu Wiślane­
go, zmuszenia natury do rodzenia ryb w większej 
obfitości niż za czasów przedwojennej, kapitali­
stycznej eksploatacji?

Wydaje się, że sposoby takie istnieją, a . dróg 
wiodących do celu jest kilka. Dlatego też lim ity 
odłowowe na najbliższe lata będą się wahały w 
granicach wydajności masy rybnej 20 — 23 
kg/ha z naszej części Zalewu.

Omówimy po kolei argumenty pozwalające 
przypuszczać, iż' w ¡najbliższych latach możemy 
bez obawy naruszenia podstawowego zapasu ryb 
przemysłowych odławiać wymienione ilości masy 
rybnej z 1 ha powierzchni eksploatowanej.

1. Systematyczne, comiesięczne badania stada 
ryb przemysłowych, przeprowadzane przez ich­
tiologów MIR, mają na celu czuwanie nad racjo­
nalną eksploatacją zapasów rybnych, pozwalają­
cą równocześnie ¡na każdorazowe osiągnięcie do­
puszczalnego maksimum wydajności zbiornika.

2. W dążeniu do racjonalnego zaopatrywania 
Zalewu MIR przeprowadzał od 1950 r. coroczne 
kampanie zarybieniowe sandaczem systemem 
szwedzkim, wykorzystując dojrzałe produkty 
płciowe tarlaków, pochodzących z połowów prze­
mysłowych — pozatarliskowych — przed odda­
niem tych tarlaków do punktów skupu. Zwiększa 
to efekt tarła naturalnego, a tym samym zapas 
sandacza w Zalewie. Od 1953 r. akcję tę prze­
prowadza spółdzielczość rybacka pod ¡nadzorem 
naukowym MIR. W celu zwiększenia efektów tej 
akcji w tegorocznym sezonie tarliskowym rozpo­
czął MIR próby nipofizacji sandaczy.

3. W 1954 r. oddany zostanie do eksploatacji 
ośrodek 'zarybieniowy MIR w Tolkmicku, składa­
jący się z wylęgarni i 20 ha stawków podchodo- 
wych. Wylęgarnia wyposażona będzie w aparaty
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kalifornijskie i Weissa. Ośrodek produkować bę­
dzie lipcówkę sandacza, paiczaki lina, dzikiego 
karpia, troci i innych. Po 3 — 4 latach wpłynie 
to na zwiększenie zapasu na Zalewie ryb wyroś­
niętych o ok. 135 ton. Uszlachetni się również 
asortyment odławianych ryb.

4. W jesieni 1952 r. odbyła się w Moskwie 
konferencja między ZSRR a Polską, przedmiotem 
której było uzgodnienie zasad racjonalnej gospo­
darki rybackiej na Zalewie Wiślanym. Dążąc do 
jak najbardziej racjonalnego wykorzystania za­
pasów rybnych uzgodniono: czasokresy i tereny 
ochronne, wymiary oczek w narzędziach połowo­
wych, zakaz trałowania, minimalne wymiary po­
ławianych ryb itp. Szczególnie pozytywnie usto­
sunkowano się do wniosku o podniesienie wymia­
rów ochronnych sandacza z 35 cm na 40 cm, 
gdyż na podstawie badań wymiary trących się 
sandaczy oscylowały w granicach 38,6 — 39,1 cm. 
Wprowadzenie 40 cm wymiaru ochronnego dla 
sandacza pozwoli na odbycie tarła przez ryby 
klasy 35 — 40 cm, która dotychczas stanowiła 
szczyt połowów przemysłowych pod względem 
ilości osobników, pod względem masy stanowiąc 
zaledwie 6 — 12%. Ryby tej klasy były bezpo­
wrotnie stracone, nie uzupełniały bowiem liczeb­
ności stada, gdyż jako młodociane odławiane by­
ły przed odbyciem tarła.

5. W latach 1946 — 48 skasowano tzw. ,,kutie 
węgorzowe“ . Jest to rodzaj włoka Bezskrzydło- 
wego rozpartego drągiem. Badania wykazały, że 
„kutie“  niszczyły narybek cennych ryb przemy­
słowych, szczególnie sandacza. Wyeliminowanie 
tego narzędzia wpłynie korzystnie na przyszłe 
połowy białej ryby.

6. MIR zapoczątkował ostatnio, wg wzorów 
radzieckich, kompleksowe badania Zalewu Wiśla­
nego. Szczegółowe opracowanie zebranych mate­
riałów pozwoli w _ przyszłości na ewentualne 
określenie niewykorzystanej „niszy ekologicz­
nej“ , przy czym przewidziana jest w porozumie­
niu z ZSRR aklimatyzacja takiego gatunku ryby, 
który by wykorzystywał wspomnianą „niszę“ . 
Zwiększy to w konsekwencji masę odłowionych 
ryb na Zalewie.

7. Zakaz połowu niewodami przybrzeżnymi 
w okresie tarła ryb przemysłowych również wpły­
nie na zwiększenie ich pogłowia, a w przyszłości 
odławianej masy.

8. W dążeniu do podniesienia rentowności na­
rzędzi połowowych, a tym samym połowów, MIR 
rozpoczął w bieżącym roku przeprowadzanie serii

ciekawych doświadczeń z żakami wykonanymi 
z włókna sztucznego krajowej produkcji, tzw. 
polanu (steełonu). Jak wykazują dotychczasowe 
dane łowność tych narzędzi połowowych jest dwa 
razy większa, przy czym należy ' zaznaczyć, że 
włókna steelonowe są odporne na gnicie, przez 
co są trwalsze od nici bawełnianych, nie wyma­
gają tak pracochłonnych czynności jak smoło­
wanie itp. Jako bardziej łowne pozwolą one na 
wydobycie określonej masy ryb mniejszą ilością 
sprzętu i mniejszym nakładem pracy.

Reasumując powyższe możemy być przekona­
ni, że metody racjonalnej, socjalistycznej gospo­
darki rybackiej pozwolą na osiągnięcie wyższej 
wydajności Zalewu Wiślanego niż przed wojną, 
przy założeniu jednak, iż nasilenie połowów po 
stronie drugiego współgospodarza Zalewu, tj. 
ZSRR, pozostanie na mniej więcej dotychczaso­
wym poziomie. Skład naszych połowów będzie 
poza tym uszlachetniony, na skutek większego 
udziału cennych gatunków ryb przemysłowych.
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O pracy młodszych ichtiologów absolwentów  
technikum  rybackiego słów k ilk a

Wielokrotnie już na tamach facho­
wej prasy omawiane byio zagadnie­
nie szkolenia nowych kadr rybackich. 
Od wielu już lat dyskutowano nad 
formami szkolenia, starano się opra­
cować system szkolenia jak najbar­
dziej przystosowany do realnych po­
trzeb terenu. Od roku 1945, jako 
przełomowego w całokształcie gospo­
darki, rybactwo śródlądowe zasilane 
jest partiami fachowców, rekrutujących 
się spośród absolwentów SGGW 
w Warszawie, Technikum Rybackiego 
w Giżycku i Sierakowie oraz absol­
wentami szkół w Niedamowie i Szcze- 
cinku.

Pomijam zagadnienie liczebności 
napływających sił fachowych oraz 
sposób zatrudniania absolwentów 
SGGW i szkół w Niedamowie i Szcze- 
cinku. Chciałbym podać tylko kilka 
przykładów zatrudnienia techników 
rybactwa na stanowiskach młodszych 
ichtiologów.

Technik rybactwa mając za sobą 
cztery lata nauki, w tym jedną prak­
tykę siedmiomiesięczną, dwie jedno­
miesięczne i dwie dwutygodniowe, 
związane z kampanią siejowo-sielawo- 
wą, a także cały cykl zajęć praktycz­
nych w szkole — w dużyrp stopniu 
opanował gospodarkę i poznał cało­
kształt zagadnień rybactwa. Po ukoń­
czeniu szkoły technik rybactwa otrzy­
muje pracę w jednym z zespołów, 
a więc zdobywa możność nie tylko po­
głębiania swoich wiadomości prak­
tycznych, ale i zastosowania w prak­
tyce zasobu wiadomości nabytych w 
szkole. Dopływ ludzi z nowym świa­
topoglądem w dużym stopniu może 
przyczynić się do pchnięcia rybactwa 
na tory bardziej postępowe.

Młodsi ichtiolodzy zatrudniani w go­
spodarstwach rybackich niejednokrot­
nie przydzielani są przez kierowników 
gospodarstw na dłuższy czas do prac 
nie wymagających kwalifikacji spe­
cjalnych. Przykładem tego może być 
wypadek jaki miał miejsce w ze­
spole rybackim Ruciane gospodarstwo 
Orzysz w 1952 r., kiedy to młodszy 
ichtiolog technik Pękala Zbigniew 
przez pewien okres czasu był zatrud­
niony jako „wysyłający rybę“ , a więc 
odwoził skrzynie z rybami na stację 
i ładował je do wagonu. Nie twierdzę, 
że kierownik gospodarstwa w tym 
wypadku był złym fachowcem, słysza­
łem o nim raczej pochlebne opinie. 
Fakt pozostaje jednak faktem, że 
człowiek, który mógłby nawet kiero­
wać gospodarstwem, posiadający śred­
nie wykształcenie rybackie wykonywał 
pracę, która wymaga tylko umiejętno^ 
ści liczenia i pisania.

Nie zawsze młodszy ichtiolog jest 
właściwie ustawiony w gospodarstwie.

W wielu wypadkach ótrzymuje on 
pracę w zespole, ale żadna instrukcja 
nie określa jego pracy. I ponownie sy­
tuacja stawia młodszego ichtiologa 
w niezbyt wyraźnym świetle. Nie 
otrzymuje on żadnego odcinka pracy, 
wypełniając raczej dorywcze zlecenia. 
Hierarchicznie postawiony niżej od 
kierownika gospodarstwa młodszy ich­
tiolog pracujący w zespole ótrzymuje 
często polecenia, w czasie realizacji 
których jest zmuszony wydawać dy­
spozycje kierownikowi gospodarstwa.

Pracując jako młodszy ichtiolog w 
zespole rybackim Ciasna musiałem 
pokonywać dziennie 4 km pieszo, 11 
koleją plus 1 km pieszo w jedną stro­
nę aby dostać się do zespołu. Moja 
praca, mówiąc nawiasem, polegała na 
„robieniu dobrego wrażenia“ , a w cza­
sie odłowów stawów na pilnowaniu 
kierowników gospodarstw i rybaków, 
aby. dobrze liczyli i sortowali ryby. 
Niejednokrotnie w czasie całego dnia 
pracy w zespole miałem możność wy­
pełnić tylko jedno z życzeń starszego 
ichtiologa w rodzaju: „kolego podajcie 
mi plan obsad“ , albo „bądźcie łaskawi 
kolego podliczyć...“ poza tym nic wię­
cej, nie licząc pewnej ilości wypalo­
nych papierosów.

Po otrzymaniu przeniesienia do ze­
społu rybackiego Pełczyce spotkało 
mnie coś nowego. Dyrektor zespołu 
poważnie zastanawiał się co można 
zrobić z młodszymi ichtiologami (do­
słownie: „co ja z wami zrobię“ ... tłu­
maczyć można rozmaicie). To, że każ­
dy fachowiec dla zespołu jest poważną 
pomocą — nie przyszło dyrektorowi 
na myśl. Dyrektor nie zatroszczył się 
o to, aby zaopatrzyć w opał nie tylko 
nas świeżo przybyłych dwóch młod­
szych ichtiologów (grudzień 1953 ro­
ku), ale i stałych pracowników ryba­
ków. Nie muszę chyba dodawać, że 
praca moja polegała na wykonywaniu 
dorywczych poleceń.

Brak przydziału konkretnej pracy, 
jeśli chodzi o młodszych ichtiologów, 
można zauważyć nie tylko w zespole 
Ciasna czy Pełczyce. Na przykład do 
pracy na stanowisku młodszego ich­
tiologa w zespole rybackim Czapli­
nek otrzymał skierowanie technik To­
masz Olejniczakowski. O początkach 
swojej pracy pisał do mnie kol. Olej­
niczakowski w liście z dn. 15 lutego 
br. w następujący sposób: „Początko­
wo’ obecność moja w zespole była ig­
norowana, po prostu odnoszono się 
do mnie jak do powietrza, a więc by­
łem w zespole i nie było mnie. Potem 
zaczęli zwracać na mnie uwagę, ale 
nie był to pocieszający objaw. Rzu­
cano mnie od roboty do roboty, po 
prostu zrobiono ze mnie uniwersalną 
łatę do łatania dziur w personelu ze­
społu“ ... W liście z dn. 26 marca br. 
kol. Olejniczakowski uzupełnia swoje

uwagi. Między innymi pisze o usto­
sunkowaniu się dyrekcji zespołu do 
siebie: „Uważając młodego absolwen­
ta jako zło konieczne tolerują go, trak­
tując jako narzędzie do wykonywania 
poleceń“ ... i dalej o swoich warunkach 
bytowych: „Dali mi mieszkanie dosyć 
ładne, ale w czasie mojej nieobecno­
ści (październik 1953 r. byłem w te­
renie) wprowadzono tam brygadzistę, 
usuwając mnie do starej rudery, nie 
zamieszkanej przez nikogo, dopiero 
własnym staraniem znalazłem odpo­
wiednie mieszkanie. O opale nie ma 
co mówić, po prostu nie dostałem bo 
byłem w terenie. Z braku ludzi za­
trudniono mnie do ładowania skrzy­
nek — dopiero mój ostry sprzeciw 
zmienił sytuację na lepsze o tyle, że 
znalazłem się zupełnie bez stałego 
zajęcia“ .

Zestawienie powyższych faktów po­
winno zmusić do poważnego zasta­
nowienia się nad celowością szkole­
nia techników rybactwa. Szkolenie po­
chłania znaczne sumy pieniężne, które
0 wiele produktywniej niż w przyto­
czonych przykładach mogłyby być 
wykorzystane na innych odcinkach. 
Z drugiej strony wiadomo że teren sy­
gnalizuje brak fachowców.

Czas już, aby rybactwo śródlądowe 
stało się odcinkiem gospodarki całko­
wicie opanowanej kierowniczą wolą 
człowieka. Czas przystąpić do elimi­
nacji przestarzałych metod połowu
1 starać się każdą nową zdobycz wpro­
wadzać do produkcji. Do tego jed­
nak potrzebni są nowi ludzie i dlate­
go uważam za rzecz konieczną podję­
cie dyskusji na temat formy zatrud­
niania młodszych ichtiologów. W ry­
bactwie należy liczyć nie tylko na in­
żynierów i rybaków liniowych, należy 
dostrzec nareszcie nie wykorzystanych 
we właściwy sposób techników.

Prawo do wkładu w gospodarkę so­
cjalistyczną ma każdy, bez względu 
na swoje wykształcenie. Warunkiem 
jednak, aby wkład danej jednostki był 
odpowiedni, jest przydział odpowied­
niego odcinka pracy.

Mam nadzieję, że moje uwagi spo­
wodują napływ korespondencji od ko­
legów młodszych ichtiologów, jak rów­
nież kierownictwa zespołów, a wypo­
wiedzi te staną się podstawą do opra­
cowania przez kompetentne czynniki 
odpowiedniej instrukcji, .ujmującej za­
gadnienie pracy młodszych ichtiologów 
w oparciu o ich kwalifikacje. Zniknie 
wówczas w zespołach brak zaintere­
sowania młodszymi ichtiologami, a 
roztoczenie opieki nad napływającymi 
w przyszłości do pracy technikami sta­
nie się dla dyrektorów zespołów rzeczą 
zupełnie naturalną.

Stanisław Szczypek
młodszy ichtiolog zespołu rybackiego 

Pełczyce
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DZIELIMY SIĘ 
DOŚWIADCZENIAMI

Udoskonalenie meiody sortowania i przepuszczania  
m ateriału  zarybieniow ego ka rp i przez kąp ie le  

profilaktyczne
Ostatnimi czasy uczeni radzieccy 

' opracowali cały szereg bardzo sku­
tecznych profilaktycznych i leczni­
czych środków przeciw chorobom ryb. 
Szczególnie duże zastosowanie w gos­
podarstwie stawowym ma metoda 
przeciwpasożytniczych, profilaktycz­
nych i leczniczych kąpieli w 5% roz­
tworze soli kuchennej, opracowana 
przez wydział chorób ryb WNIPRCh.

W samym tylko RSFSR przepuszcza 
się przez te kąpiele corocznie dziesiąt­
ki milionów narybku jesiennego i rocz­
niaków karpi, a również cały materiał 
zarodowy.

W radzieckim piśmiennictwie rybac­
kim istnieje szereg: opisów konstruk­
cji sprzętu zalecanego do stosowania 
przy kąpieli ryb w roztworze soli. Lecz, 
niestety, wszystkie te urządzenia mają 
te lub inne braki i stosowanie ich po­
łączone jest z całym szeregiem niewy­
gód .i trudności.

W roku 1949 opracowano urządzenie 
dla przeciwpasożytniczych kąpieli pro­
filaktycznych, które było stosowane z 
całkowitym powodzeniem w ciągu 
czterech lat w gospodarstwie rybacko- 
hodowlanym „Pujga“ . Urządzenie to 
stosowane było później również i w 
innych gospodarstwach.

Urządzenie to jest bardzo proste 
i łatwe do wykonania. Brezentowa 
skrzynia-wanienka składa się z drew­
nianego szkieletu i dna drewnianego, 
osadzonego na 8—10 cm nad ziemią. 
Długość skrzyni 100 cm, szerokość 60 
cm. Wewnątrz do górnych końców 
szkieletu skrzyni przymocowany jest 
listwami brezentowy kosz, dostosowa­
ny swymi rozmiarami do skrzyni-wa- 
nienki. Skrzynia-wanienka o wadze 
stosunkowo niewielkiej zawiera do 
0,30—0,32 m3 wody lub roztworu. Wa­
ga tej skrzyni jest znacznie mniejszą 
od wagi skrzyni drewnianej, co umoż­
liwia 2 ludziom przenoszenie jej bez 
trudu na nowe miejsce pracy lub za­
ładowanie na wóz lub samochód.

Kosz brezentowy używa się z powo­
dzeniem przy przenoszeniu ryb. Kosz 
przy zmianie zużytego roztworu może 
być wywrócony na drugą stronę, do­
brze umyty, a w razie potrzeby zde­
zynfekowany.

Nosze do takich wanienek składają 
się ze szkieletu zbudowanego z drew­
nianych pałeczek, którego wszystkie 
cztery ścianki są mocno obciągnięte 
płótnem sieciowym, dno zaś zrobione 
z cienkich desek.

Wymiar noszy odpowiada rozmia­
rom brezentowego kosza. Dla wygo­
dy nosze są u dołu nieco zwężone. No­
sze pówyższe posiadają cały szereg 
zalet w porównaniu z noszami stoso­
wanymi dotąd. Są one lekkie i wy­
godne. Nie powodują uszkodzeń ryb 
ani pognieceń.

W czasie kąpieli ryby pływają po 
całej przestrzeni noszy, całkowicie po­

grążają się w roztworze, co w rezul­
tacie zwiększa skuteczność ząbiegu.

Przy opróżnianiu noszy nie ma po­
trzeby podnosić dołu matni i wytrzą­
sać ryb. Lekko przechylając pogrążone 
w wodę nosze obraca się na bok i 
uwalnia» od ryb. O płótno ryby nie za­
czepiają się, gdyż jest ono sztywno 
naciągnięte.

Zabieg kąpieli ryb w roztworze trwa 
bez przerwy. Do obsługi potrzeba 4 
ludzi. Operując noszami kolejno mogą 
oni dokonać ‘kąpieli w 8-godzinnym 
dniu pracy 200 tys. narybku jesienne­
go lub roczniaków karpia.

.Obok tego przyrządu ustawia się 
stół sortowniczy i wagę, dla określa­
nia stosunku procentowego różnego 
wymiaru grup ryb i przeciętnej ich 
wagi. ,Do wykonywania tej czynności 
należy uzupełnić zespół roboczy jesz­
cze jednym pracownikiem.

Do ułatwienia i przyśpieszenia pra­
cy z zachowaniem dokładności przy 
sortowaniu zaleca się używać stołu 
ulepszonej konstrukcji. Stół taki po­
siada wysokość zwykłego stołu; za­
opatrzony jest po bokach w drewnia­
ne krawędzie 6—7 cm wysokości. Kra­
wędzie posiadają wycięcia, od których 
prowadzą drewniane rynienki. Do tych 
wycięć kierowane są ryby odpowied­
niej wielkości, które następnie spadzi­
stymi rynienkami (spadzistość 50°) 
zsuwają się do wiader przywieszonych 
na rynienkach.

Główną częścią zalecanego stołu 
jest urządzone na nim ogrodzenie dla 
sortowanych ryb i prócz tego na bia­
łej ceracie, którą jest przykryty stół, 
oznaczone są ołówkiem chemicznym 
2 kontury narybku o długości 8,3 cm 
i 10,3 cm, odpowiadającej największym 
i najmniejszym wymiarom narybku. 
Przednie części konturów umieszczone

są na prostej linii narysowanej ołów­
kiem. Po prawej stronie konturów w 
krawędziach znajdują się 3 wycięcia 
z rynienkami dla ryb standardowych 
i nie standardowych, a po lewej stro­
nie jedno wycięcie dla ryb wybrako­
wanych. Przestrzeń z narysowanymi 
konturami oddzielona jest od ogro­
dzenia dla ryb trójgraniastą listwą 
wysokości 5 cm, przybitą w poprzek 
stołu. Górna krawędź tej listwy jest 
nieco zaokrąglona. Stół ponad listwę 
pokrywa biała cerata. W sporządzonym 
w ten sposób ogrodzeniu umieszcza 
się narybek przeznaczony do sortowa­
nia, z niewielką ilością wody.

Takie urządzenie stołu zapobiega 
rozsypaniu się ryb. Sortowanie^ ryb 
według wymiarów drogą porówna­
nia z konturami nie wymaga natężenia 
wzroku, gdyż ryby przepuszcza się 
nad konturem i różnica w wymiarach 
rzuca się od razu w oczy.

Proces sortowania ryb na takim sto­
le odbywa się następująco: pracownik 
trzema lub czterema palcami pólzgię- 
tej-ręki łapie z ogrodzenia rybę i nie 
podnosząc jej, lecz tylko posuwając 
ją ręką przerzuca ją przez listwę ogro­
dzenia, następnie nie przerywając ru­
chu ręki skierowuje rybę na kontury, 
łatwo i ściśle określa do jakiej grupy 
ryba się zalicza, w związku z czym 
kieruje rybę do odpowiedniego wycię­
cia w krawędziach stołu. Cała droga 
ryby nie wynosi więcej niż 50 cm. Ry­
ba łatwo ślizga się po ceracie i zupeł­
nie nie uszkadza się, ponieważ nie ma 
potrzeby brać jej do ręki.

Tym sposobem jednym miarowym 
ruchem ręki w przeciągu 2—3 sekund 
bierze się rybę z ogrodzenia, kieruje 
się wzdłuż lin ii na kontury i następnie 
przez wycięcia do odpowiedniego wiad­
ra. Dzięki temu sortowanie idzie bar­
dzo szybko.

W roku 1952 w gospodarstwie ryb­
nym „Pujga“ przesadzono 613 tys. 
sztuk narybku jesiennego i każde dwu- 
dzieśte wiadro przesortowano na tego 
rodzaju stole. W ciągu 8 godzin pracy 
jeden człowiek może łatwo przesorto­
wać 10—15 tys. narybku jesiennego. 
Przy dużych ilościach narybku można 
sporządzić stół z 2 sortowniczymi 
przestrzeniami. Wtedy przy jednym 
stole może pracować 2 ludzi.
Z „Rybnego Choziajstwa“ spolszczył

Z. B.

NOTATNIK ICHTIOLOGA
Term inarz siosowania narzędzi rybackich

W gospodarce jeziorowej obserwuje 
się zjawisko nadmiernego i często 
szkodliwego stosowania narzędzi ciąg­
nionych, przy niedocenianiu roli jaką 
powinny odgrywać narzędzia stawne.

Podstawowym błędem w planowaniu 
eksploatacji jezior jest pomijanie za­
gadnienia właściwego doboru narzędzi 
rybackich, w dostosowaniu do wyraź­
nych, okresowych cyklów eksploatacyj­
nych, w zależności od pory roku i typu

jeziora. Powoduje to naruszenie ryt­
miki produkcji pod względem ilościo­
wym, a przede wszystkim pod wzglę­
dem jakości masy towarowej i jest bar­
dzo często przyczyną dużych trudności 
w wykonywaniu zadań produkcyjnych.

Niedocenia się również tak istotnego, 
a równocześnie niezmiernie prostego 
zagadnienia jakim jest temperatura 
wody. Z temperaturą wiąże się miej 
sce i sposób bytowania ryb, co da
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wyraźne wskazówki gdzie, kiedy i czyn’  
należy je poławiać.

O stosowaniu i wynikach stawnych 
narzędzi rybackich, związanych z okre­
sowymi cyklami eksploatacyjnymi, de­
cyduje prawie wyłącznie temperatura, 
wody.

Dla właściwego zaplanowania uży­
cia narzędzi rybackich potrzebna jest:

1) dokładna znajomość okresów sto­
sowania powszechnie używanych na-, 
rzędzi rybackich, co pozwala na dobór 
odpowiednich narzędzi w odpowiednim 
okresie danego roku,

2) pianowe i faktyczne powiązanie 
odłowów z właściwym okresem stoso­
wania poszczególnych narzędzi, wyni­
kającym z indywidualnych właściwości 
poszczególnych jezior.

W tym celu podaje się poniżej ter­
minarz stosowania narzędzi rybackich.

A. Narzędzia ciągnione
1. Niewód. Podstawowym przezna­

czeniem niewodu jest zimowy połów 
pod lodem. Połów niewodem jesienią, 
przed zamarznięciem jeziora, nie po­
zwalając zebrać się rybom na zimo­
wiskach, względnie rozpędzając je, 
znacznie obniży wyniki późniejszych 
połowów zimowych. Przeprowadzanie 
odłowów niewodami jesienią i zimą 
daje z reguły mniejsze efekty przy 
zwiększonym nakładzie pracy, niż tyl.-_ 
ko odłowy zimowe pod lodem. Nabiera 
to szczególnego znaczenia, zwłaszcza 
w odniesieniu do dużych jezior lesz­
czowych, gdzie większy połów ¡¿szcza, 
poza okresem zimowym, jest zasadni­
czo przypadkiem. Wyjątkiem od tej 
zasady są jeziora o licznym pogłowiu 
sandacza, którego musimy odławiać 
jesienią.

W pozostałych okresach roku uży­
wanie niewodu bezwarunkowo nie po­
winno mięć miejsca.

2. Niewód stynkowy. Jak już sama 
nazwa wskazuje — służy on do poło­
wu stynki. Okresem jego pracy jest 
koniec października, listopad i połowa 
grudnia, a następnie luty i marzec. Po 
dokładnym wypatrzeniu stanowisk 
stynki miejsca te przeławiamy codzien­
nie przez okres trwania ławicy. Należy 
zwrócić uwagę, by poza stanowiskami 
stynki nie były ciągnione inne tonie, 
gdyż łowiąc tam możemy zniszczyć 
duże ilości młodzieży innych gatun­
ków ryb gospodarczo wartościowych.

3. Przywloką duża. Okresem połowu 
jest zima i jesień. Zimą odławiamy 
mniejsze jeziora zaś na jeziorach du­
żych, po przejściu niewodu, zatoki 
i mniejsze tonie. Jesienią stosujemy 
przywlokę na jeziorach dużych, pamię­
tając o tym, że nie wolno odławiać toni 
niewodowych. Latem i wczesną jesienią 
używanie przywłok dużych jest wzbro­
nione.

4. Przywloką mała. Okres połowu od 
15 sierpnia do 15 kwietnia. Szczególne 
zastosowanie w okresie węzesnojesien- 
nym i wiosną. Stosowanie przywioki 
małej na jeziorach dużych na krótkich 
toniach daje lepsze rezultaty od przy- 
włoki dużej, ponieważ poławiane ga­
tunki ryb przebywają w tym czasie na 
żerowiskach przybrzeżnych. Zakładanie 
więc dużych, wysokich toni przywłoko- 
wych, przy zwiększonym nakładzie pra­
cy jest nieekonomiczne i często bezce­
lowe. Przywloką mała jest jedynym 
ńarzędzidm ciągnionym, które może

być stosowane w uzasadnionych wy­
padkach już od połowy lata.

5. Przywloką sielawowa. Okres sto­
sowania powinien być ograniczony 
tylko do połowów zimowych. Połowy 
letnie, chociaż mogą być korzystne pod; 
względem ilościowym, powinny być 
całkowicie zakazane" z uwagi na nad­
mierne niszczenie sieci oraz odławia­
nie roczników sielawy, które jeszcze 
nie odbyły pierwszego tarła.

6. Przywloką uklejowa. Stosujemy 
od września do późnej jesieni. Należy 
zwrócić baczną uwagę, by odławiane 
były tylko te tonie, gdzie zostaną 
stwierdzone duże zgrupowania uklei.

Zabrania się odłowów „na ślepo“ , gdyż 
przy małych wynikach w uklei można 
całkowicie zdewastować jezioro.

7. Jazgarnik. Typowe narzędzie do 
przeprowadzania połowów odchwasz- 
czających. Stosuje się od września do 
zamarznięcia jezior z tym, że na jezio­
rach sielawowych jazgarnik wycofuje­
my z chwilą rozpoczęcia tarła sielawy. 
Stosowanie jazgarników jest jednym 
z zasadniczych zabiegów gospodar­
czych. Na jeziorach, w których wystę­
puje w większych ilościach okoń, jaz- 
garz i ciernik, połowy jazgarnikami 
muszą bezwarunkowo poprzedzać za­
rybienie. Wyrazem znaczenia połowów 
odchwaszczających jest ustalenie w in­
strukcji zagospodarowania obowiązku 
stosowania jazgarników jako jednego 
z elementów zagospodarowania jezior. 
Przy stosowaniu jazgarników należy 
bezwzględnie przestrzegać zasady, 
ażeby równocześnie wraz z chwastem 
nie była odławiana tnłodzieżi wartościo­
wych gatunków ryb.

8. Klepa. Stosowanie ich jest wzbro­
nione. Wyjątek będą stanowił^ jeziora 
o dużej ilości zaczepów, gdzie połów 
innymi narzędziami ciągnionymi jest 
niemożliwy. Klepy stosujemy tam póź­

ną jesienią. Głównym zadaniem będzie 
połów okonia oraz wpędzenie leszcza 
i sandacza w trzciny. Uzupełnieniem 
pracy klepy są obstawy i drygawice, 
którymi odławiamy wpędzonego w 
trzciny leszcza i sandacza.

B .Narzędzia stawne — pułapkowe
i. Racznik. Okres stosowania od po­

czątku kwietnia do 15 października. 
Wiosną i jesienią raczniki stawiamy na 
głębokości 1,5 — 2 m, w okresach 
wyższej temperatury poniżej 1 m. Na­
silenie połowów przypada na drugą 
i trzecią dekadę lipca, bezpośrednio po 
odbytym linieniu.

2. Więcierz. Okres stosowania od po­
łowy kwietnia do sierpnia. W czasie 
tarła okonia i krąpia praktykuje się 
umajenie boków i wierzchu więcierza 
stawianego na górkach podwodnych 
i innych miejscach tarliskowych. Poza 
zwiększeniem lowności umożliwia to 
zniszczenie pewnych ilości ikry wymie­
nionych gatunków.

3. Żaki. Stosuje się w czasie tarła 
szczupaka (marzec, kwiecień), a na­
stępnie od połowy maja do końca sierp­
nia. Główne nasilenie połowów przy­
pada na okres tarła leszcza oraz lina. 
Czynnikiem decydującym o wynikach 
połowów jest temperatura. Podczas 
dłuższego jej spadku (poza okresem 
tarta) poniżej l3°C stawianie żakóv* 
staje się nieopłacalne. Osobną grupę 
stanowią żaki węgorzowe, masowo sto­
sowane na jeziorach przymorskich w 
okresie do listopada.

4. Kozaki. Stosujemy od rozbicia lo­
dów do maja i następnie w miesiącach 
sierpniu, wrześniu i październiku. 
Czas ten pokrywa się' z wiosennym 
i jesiennym ciągiem węgorza. W wy­
jątkowych wypadkach mogą dać dobre 
rezultaty i w innym okresie, ustawiane 
podczas ciemnych, burzliwych nocy.

Nazwa narzędzia

Niewód
— » —  stynkowy 
Przywtoka duża
----------- . ------------ m ała
------------» — -  sielawowa
-------------- --------------- uklejowa
Jazgarnik
Klipa
Racznik
Więcierz
Żaki
Kozaki
M ieroża
Przestawa rzeczna 
Obstawa leszczowa 
Tok skrzynkowy 
Wontor uklejowy 
— —  sielawowy 
— ■ —  siejowy 
— » —  leszczowy 
— . —  o koni owo-płodowy 
D ryg aw ica  
Stęp szczupakowy 
— węgorzowy  
H a k i m

okres w którym dane narzędzie należy stosować
■ " —  stosowanie narzędzia jest dopuszczalne- • • - w
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5. Mieroża. Używamy od wczesnej 
wiosny do końca sierpnia. Sposobem 
mało stosowanym, a dającym dobre 
wyniki,' jest wstawianie ich pod lód 
przed jego rozbiciem. Główne nasilenie 
połowów przypada na okres tarła 
szczupaka, okonia, sandacza, leszcza 
i lina.

W czasie tarła okonia wskazane jest 
przeplatać mierożę gałązkami świerku 
lub jałowca. Poza zwiększeniem łow- 
ności da to możność zniszczenia pew­
nej ilości ikry okonia.

6. Przestawa rzeczna. Wykorzystuje­
my ją w okresie wiosennego (kwie­
cień, maj) i jesiennego (sierpień, wrze­
sień, październik) ciągu węgorza. Czę­
stokroć wskaźnikiem rozpoczęcia wio­
sennego ciągu węgorza będzie pierwsza 
burza. Dają najlepsze rezultaty w cie­
mne, wietrzne noce, w przeciwieństwie 
do jasnych, księżycowych (pełnia księ­
życa), kiedy ciąg węgorza, a tym sa­
mym i odiów, prawie zupełnie ustaje. 
Mogą też być wykorzystane w czasie 
tarła szczupaka (marzec, kwiecień), a 
w jeziorach posiadających liczne po­
głowie miętusa w miesiącach styczniu 
i lutym.

7. Obstawa leszczowa. Stosujemy za­
zwyczaj w październiku, listopadzie 
i grudniu podczas połowów przywloką. 
W okresie tym poławia się przede 
wszystkim leszcza i sandacza. Często­
kroć daje lepsze wyniki niż przywloką 
i dlatego podczas jesiennych połowów 
przywlokowych bezwarunkowo powinna 
być stosowana.-Wczesną wiosną przy 
cieplej, słonecznej pogodzie leszcz 
i wzdręga wchodzą w partie porośnięte 
roślinnością nadwodną. Umiejętne za: 
stosowanie obstaw może dać wówszas 
dobre wyniki. Na jeziorach trudnotow- 
nych możemy również obstawiać lesz­
cza na tarle (koniec maja, pierwsza 
potowa czerwca). Sposób ten, chociaż 
może dać duże ilości leszcza, zasługuje 
na zalecenie tylko w wyjątkowych wy­
padkach, gdyż ujemnie wpływa na 
przebieg tarła, a mięso odłowionego 
leszcza jest wówczas najniższej jakości.

8. Żak skrzynkowy. Najlepsze wyniki 
daje wiosną i jesienią. Zalecany na je­
ziora duże, posiadające partie o różnych: 
głębokościach. Odmiana żaka skrzyn­
kowego o większych rozmiarach,- tzw. 
niewód stawny, jest coraz powszechniej 
wymieniany jako narzędzie przyszłości.

C. Narzędzia stawne — ścienne

1. Wonton uklejowy. Stosuje się od 
wczesnej wiosny do późnej jesieni. 
Stawiamy go w rejonach skupisk uklei, 
najlepiej rano lub wieczorem. W od­
różnieniu od innych narzędzi stawnych 
wontony uklejowe pozostawiamy w wo­
dzie 'tylko 3 — 4 godziny.

2. Wonton sielawowy. Stosowany jest 
od czerwca do końca tarła sielawy., 
przy największym nasileniu w lipcu, 
sierpniu i listopadzie. Na miesiąc przed 
rozpoczęciem tarta (październik) 
wstrzymujemy połowy, wznawiając je 
z chwilą rozpoczęcia tarła. Uzyskujemy 
przez to lepszy przebieg tarła i więk­
szy zbiór ikry. Na ogól przez cały okres 
połowu stawiamy wontony w strefie 
pelagicznej na głębokościach 5 — 10 m, 
podczas tarła na stoku ławicy przy­
brzeżnej względnie podwodnych gór­
kach.

3. Wonton siejowy. Stosujemy od 
czerwca do grudnia. Tarło siei prze­
biega między połową listopada a koń­
cem pierwszej dekady grudnia. Sieja 
wybiera na tarliska miejsca w strefie 
sub- i literalnej, porośnięte podwodną 
roślinnością. Okres tarła trwa 3—6 dni. 
Ważnym niezmiernie momentem jest 
poznanie tarlisk, gdzie następnie sta­
wiamy wontony „górą“ . Jednym ze 
wskaźników dla ustalenia miejsc tar­
liskowych i rozpoczęcia tarła będzie 
w tym okresie wyskakująca nad wodę 
sieja. Najczęściej zjawisko to obser­
wujemy późnym wieczorem i wczes­
nym rankiem.

4. Wonton leszczowy. Używamy od 
marca, kiedy wstawiamy go pod lód, 
do końca czerwca, a następnie w paź­
dzierniku i listopadzie. W parne upalne 
dni można mieć dobre rezultaty spła­
wiając go „górą“ z falą. Latem usta­
wiany w strefie literalnej na dno 
umożliwia odłów starszych, wyrośnię­
tych roczników lina.

5. Wonton okoniowo-płociowy. Używa 
się od Wczesnej wiosny, kiedy stosuje­
my go pod lodem, do późnej jesieni. Że 
strefy literalnej, gdzie stawiamy go 
wiosną i latem, przechodzimy jesienią 
w strefy głębsze. Silne upały w okresie 
późnowiosennym i letnim, z uwagi na 
wzmożone psucie się ryby i niszczenie 
wontonów, mogą nam częstokroć ogra­
niczyć, a Sawet przerwać połowy. 
Pewnym zabezpieczeniem będzie jak 
najwcześniejsze ich podnoszenie i na­
tychmiastowe lodowanie wraz ze zło­
wioną rybą.

Osobną grupę wśród stawnych na­
rzędzi ściennych stanowią narzędzia do 
aktywnego połowu.

1. Drygawica. Wczesną wiosną i póź­
ną jesienią stosujemy ją jako objazdkę 
do obstawiania stref porośniętych ro­
ślinnością nadwodną, z których na­
stępnie płoszymy przebywające tam

Niektóre zagadnienia rybackie w 
świetle ustiawy o rybołówstwie z 1932 r. 
nie mogą już mieć zastosowania do 
nowych -wskaźników ekonomiczno-go- 
spodarczych, obowiązujących obecnie 
na naszych -wodach.

Tak np. sprzedaż ryb niewymiaro­
wych z gospodarstw hodowlanych i 
stworzenie warunków dogodnych dla 
rozwoju pogłowia szczu-paka wymaga 
innego niż dotychczas prawnego ure­
gulowania.

Stale obserwuje się w handlu w pun­
ktach sprzedaży Centrali Rybnej sprze­
daż ryb niewymiarowych, jak sandacz, 
szczupak, lin, karp i inne. Wymiary 
tych ryb w sprzedaży są znacznie 
mniejsze niż przewidywane w rozpo­
rządzeniu Ministra Rolnictwa i RR z 
dnia 5 września 1947 r. o ochronie

ryby. Jako sieć stawna (passywnego 
połowu) może służyć w styczniu na 
pierwszym lodzie, w okresie tarła 
szczupaka i leszcza oraz latem i jesie­
nią do odłowu grubego lina.

2. Stęp szczupakowy. Stosowany od 
września, kiedy daje dobre rezultaty 
przy połowie lina, do kwietnia. Najlep­
sze wyniki będą krótko przed i po za­
marznięciu jezior. Za regułę przyjąć 
należy, by po jesiennym odłowie jezio­
ra przywloką przystąpić do stępienia.

3. Słęp węgorzowy. Stosujemy od 
końca maja do września. Najlepiej po­
ławia się węgorza w okresie parnej, 
cieplej pogody; odiów przeprowadzamy 
późnym wieczorem lub nocą.

D. Haki (pęczki i sznury)

Głównym gatunkiem wśród ryb po­
ławianych na haki jest węgorz. Okres 
połowu od maja do sierpnia, na nie­
których jeziorach przedłuża się do listo­
pada. Najlepsze do odłowów są cie­
mne, wietrzne noce. Pęczki i sznury 
wiosną i latem stawiamy w strefie lite­
ralnej, podczas cieplej pogody płycej, 
zimnej — głębiej, późnym latem i je­
sienią w strefie sublitoralnej i głębi­
nowej-— na dnie. Poza węgorzem łowić 
można suma, szczupaka, miętusa i kar­
pia. Sznury na miętusa stawiamy na 
dno w miejscach twardych lub kamie­
nistych. Najlepsze wyniki osiąga się 
w marcu i kwietniu pod lodem, lub za­
raz po zejściu lodów. Szczupaka poła­
wiamy po tarle i późną jesienią. Okre­
sem połowu karpia jest czerwiec, lipiec, 
sierpień. Sznury mogą dać dobre re­
zultaty przy stawianiu ich wzdłuż pasa 
roślinności nadwodnej. Stosowany w 
niektórych rejonach odiów sandacza ria 
sznury, jakkolwiek może dać dobre re­
zultaty, nie jest wskazany z uwagi na 
poławiane tym sposobem osobniki nie- 
miarowe.

ryb i raków na wodach otwartych, 
wydanym na podstawie ustawy o ry­
bołówstwie.

Ten stan rzeczy pochodzi stąd, że 
wspomniane rozporządzenie Ministra 
Rolnictwa i RR wprowadza ochronę 
ryb tylko wód otwartych i nie obejmuje 
ryb -pochodzących z hodowli. Z pun­
ktu widzenia zatem obowiązującej 
jeszcze ustawy o rybołówstwie, jak i wy­
danych na jej podstawie -przepisów, nie 
ma podstaw kwestionowania sprzedaży 
ryb niewymiarowych, pochodzących z 
hodowli.

Jednak dalsze utrzymanie tego sta­
nu rzeczy nie byłoby słuszne ze wzglę­
du na to, że -utrudnia, a nawet hamuje 
rozwój gospodarki rybnej jako gałęzi 
gospodarki narodowej.

Geneza tego podziału ryb, w pla-

ii/rn i/ a n^TU/n
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O niewłaściwym  zużytkowaniu narybku  
i ochronie szczupaka
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szczyźnie ich ochrony, na pochodzące 
z wód dtwartych i z- gospodarstw ho­
dowlanych, wywodzi się z ówczesnej 
struktury stosunków społeczno-gospo­
darczych, z jakich ustawia o rybołów­
stwie w 1932 r. została wydana. Zro­
zumiałe jest, że w zakresie tych sto­
sunków prywatna własność rybnych 
gospodarstw hodowlanych nie mogła 
podlegać żadnym ograniczeniom, a 
stąd właściciele takich gospodarstw 
hodowlanych mogli swobodnie dyspo­
nować rybą nawet 'niewymiarową, po­
chodzącą z tych gospodarstw.

Obecnie wszystkie wody otwarte jak 
i rybne gospodarstwa hodowlane są 
przedmiotem społecznej gospodarki. I 
tak wody otwarte są użytkowane przez 
PGR, spółdzielnie rybackie i Polski 
Związek Wędkarski, które to instytucje 
jednocześnie prowadzą rybne gospo­
darstwa hodowlane. Zbiorowy wysiłek 
wymienionych instytucji, działających 
w ramach narodowych planów gospo­
darczych, , zmierza do podniesienia ry­
bce tia nu naszych wód. Zatem w ra­
miach tej działalności nie jest uzasad­
nione utrzymanie podziału ryb, w za­
kresie ochrony ich wymiaru, na takie, 
które pochodzą z, wód otwartych i na 
inne, które pochodzą z hodowlj, skoro 
taki podział jest sprzeczny z uspołecz­
nioną, prawidłową gospodarką rybęą.

Ogólnie biorąc gospodarka rybna 
cierpi na brak narybku. Z drugiej stro­
ny przy braku narybku sprzedaje się 
na rynku rybę niewymiarową, a więc 
będącą materiałem zarybieniowym, 
tylko dlatego, że pochodzi z hodowli, 
chociaż użyta właściwie, tj. jako na­
rybek, przyniosłaby znacznie większe 
korzyści gospodarce rybnej. Wiadomo 
powszechnie, że większość gatunków 
ryb użytkowych przybiera na wadze 
niewspółmiernie do nakładów w okre­
sie do trzeciego roku życia. Dlatego 
nie jest to ekonomiczny sposób prowa­
dzenia gospodarki — wyzbywanie się 
ryby, która nie osiągnęła wymiarów 
ochronnych. Jak z tego widać sprzedaż 
niewymiarowych ryb jest gospodarczo 
nieuzasadniona.

Stąd też niewymiarową rybę pocho­
dzącą z handlu winno się zużytkować 
jako narybek dla większych zbiorni­
ków wodnych, gdyż tylko taki sposób 
wykorzystania narybku jest właściwą 
i- wskazaną metodą zwiększenia wydaj­
ności naszych wód, przy założeniu, 
że wyrośnięty narybek w dużym pro­
cencie zostaje później odłowiony ja ­
ko ryba handlowa o odpowiedniej wa­
dze.

Widocznie jak dotychczas uszło- u- 
wa-gi poruszone tu zagadnienie, skoro 
w ramach obowiązujących przepisów 
nie znalazło jeszcze swojego- wyrazu. 
Jednak omówione tu zagadnienie jest 
istotne nia obecnym eta-pie rozwoju ' 
planowanych zamierzeń w zakresie 
gospodarki rybnej.

Stworzenie -dogodnych warunków 
dla rozwoju pogłowia szczupaka spro­
wadza to zagadnienie do -konieczności 
wprowadzenia czasu ochronnego tarła 
szczupaka i -podniesienia jego- wymiaru 
ochronnego z 30 cm do 40 cm.

Szczupak jako cenny gatunek ryby 
i łatwy do odłowu jest o-becnie rybą, 
której z -każdym rokiem jest coraz 
m-niej w -naszych wodach, co stwierdza­
ją PGR, spółdzielnie rybackie i PZW. 
Przyczyniło się do tego również i to, 
że -rozporządzenie Ministra Rolnictwa

i RR z dniia 5 września 1947 r. o ochro­
nie ryb i raków -na wodach otwartych 
pominęło wprowadzenie ok-res-u ochron­
nego połowu szczupaka, ponieważ w 
tym okresie cz,asu, tj. 1947 r., szczupak 
występował jesz-cz-e w większych ma­
sach i dlatego ochrony nie wymagał.

Obecnie jednak stopniowe zmniej­
szanie się pogłowia szczupaka zniewa­
la do zwrócenia uwagi na narastające 
zagadnienie, -które przy pominięciu 
koniecznej interwencji' może -przybrać 
trudne do na-prawi-enia skutki. Pomi­
niecie czasu ochronnego szczupaka, tj. 
okresu w -którym szczupak wycho-dzi 
-na tarło do małych strumieni i rowów, 
daje nieograniczone możliwości jego 
odławiania -przez jednostki gospodar­
cze uprawnione do jego -połowu, które 
to jednostki- masowo w okresie tiarła 
odławiają -szczupaka i oddają go na 
rynek, bez oglądania się na. -koniecz­
ności rozrodcze te-gô  cennego gatunku.

Wprowadzenie zatem czasu ochron­
nego szczupaka położyłoby tamę nie­
właściwemu jego odławianiu w okre­
sie tarła, a tym samym -pozwoliłoby 
na właściwy jego rozwój. Z korzyśc:ą 
dla gospodarki rybnej byłoby wipro-

Problem zanieczyszczenia rzek — 
smutna pozostałość zaniedbań prze­
mysłu międzywojennego i rabunkowej 
gospodarki okupanta — nie daje spo­
koju nie tylko wędkarzom, ale i wła­
dzom -różnych resortów. Chodzi prze­
cież i o zapewnienie dobrej jakości 
wody pitnej, chodzi i o florę i o fa­
unę wodną, chodzi o zabezpieczenie 
budowli wodnych przed szkodliwym 
działaniem chemikalii zawartych w 
ściekach fabrycznych.

Wyrazem tego była zwołana w gru­
dniu ub. r. z inicjatywy wydz. rol­
nictwa WRN konferencja z udziałem 
przedstawicieli Instytutu Gospodarki 
Komunalnej w Warszawie, podległego 
mu Krakowskiego Zakładu Badawcze­
go Ochrony Rzek. przed Zanieczyszcze­
niami,- katedry rybactwa przy UJ, Ra­
dy Ochrony Przyrody, Okr. Dyrekcji 
Dróg Wodnych, Woj: Zarządu Wodno- 
Melioracyjnego, Miejskiego Przeds. 
Wodociągów, Spółki Wodnej, Polskie­
go Związku Wędkarskiego, spółdzielni 
rybackiej „Wisła“ oraz delegatów za­
kładów chemicznych w Oświęcimiu.

Już to pobieżne, a jeszcze niepełne 
wyliczenie zainteresowanych insty­
tucji dowodzi rozległości i ważności 
tego problemu.

Uregulowanie tego zagadnienia bę­
dzie o tyle łatwiejsze, że mamy go­
towe wzory Związku Radzieckiego, 
gdzie olbrzymią rozbudowę zakładów 
przemysłowych potrafiono pogodzić z 
pełną ochroną rzek przed zanieczysz­
czeniami, budując filtry, ingerując po­
przez specjalne biura przy poszczegól­
nych przedsiębiorstwach i komisje 
międzyministerialne.

Pełna ochrona rzek to zagadnienie 
kosztowne i możliwe do rozwiązania 
w dłuższym okresie. Na konferencji 
powoiano komisję, która ma opraco­
wać memoriał celem przedstawienia 
zainteresowanym ministerstwom i 
PKPG- Ponadto utworzono 5-osobo- 
wy komitet, który będzie stałym łącz­
nikiem między władzami terenowymi

wadzenie ochronnego okresu dla szczu­
paka-, co -pozwoliłoby na równomierną 
i -prawidłową jego eksploatację, bez 
naruszania możliwości jego- rozwoju 
i przy zachowaniu ma-sy towarowej 
zaplanowanych odłowów. Natomiast 
wprowadzenie podwyższonego wymiaru 
ochronnego szczupaka z 30 cm do 40 
cm jest wskazane z tego względu, że 
jak już wspomniano jest go w naszych, 
wodach coraz mniej i tylko niewielki 
procent szczupaka o wymiarze do 30 
cm przystępuje do tarła. Zwłaszcza 
jeśli cho-dzii o ik-rzyce, -które według 
obserwacji -przeważnie są zdolne do 
tarła, gdy d-ochodzą -do wielkości około 
40 cm.

Wprowadzenie podwyższonego wy­
miaru ochronnego szczupaka można 
by potraktować jako okresowe, ze 
względu na obecnie obserwowany je­
go ubytek w naszych wodach. Z chwilą 
kiedy -pogłowie szczupaka wzrośnie— 
będzie można te ograniczenia cofnąć 
do poprzednich wymiarów, -przy zacho­
waniu stałego okresu ochronnego.

H. Czaplicki
J. Wojtasiewicz

woj. krakowskiego i stalinogrodzkiego 
(gdzie znajduje się większość zakła­
dów „siejących“ zanieczyszczenia) a 
ministerstwami.

Doraźnie zaś postanowiono uaktyw­
nić pracę krakowskiego zakładu ba­
dawczego, który nie powinien ograni­
czać się tylko do przeprowadzania a- 
naliz zanieczyszczonej wody, lecz po­
winien wkraczać i interweniować w 
każdym wypadku dalszego zakażania 
rzeki.

Konferencja oraz przychylne nasta­
wienie władz i przedsiębiorstw po­
winno zapoczątkować planową akcję 
zwalczania zanieczyszczeń, powodu­
jących duże straty w rybostanie na­
szego kraju. W każdym razie nowobu­
dowane zakłady mają tu już „czyste 
sumienie“ . Przykładem Huta im. Leni­
na, której przedstawiciel zapewnił, że 
problem zanieczyszczenia przez nią 
Wisły nie istnieje. Nie dopuszczą do 
tego; nowocześnie zaplanowane krą­
żenie wód wewnątrz zakładu i spraw­
ne filtry.

Dlaczego skreślono?
Przez okres prawie dwóch lat mó­

wiło się. dużo o konieczności przesz­
kolenia w okresie zimy wszystkich 
wędkąrzy poszczególnych kół PZW, 
by przez danie im podstawowych wia­
domości z ichtiologii i zaznajomienie 
z celami i zadaniami PZW oraz usta­
wą rybacką podnieść ogólny poziom 
wiedzy w tym zakresie poszczególnych 
członków naszego związku. Zddjemy 
sobie sprawę z ważności dobrego 
szkolenia i dlatego dziwne wydaje się 
skreślenie z budżetu okręgów w r. 1954 
pozycji właśnie przeznaczonej na szko­
lenie.

Czyżby Zarząd Główny zmienił 
swe zdanie, uważając szkolenie pra­
wie 100.000 rzeszy wędkarzy zrzeszo­
nych w PZW za niepotrzebne? Chcie­
libyśmy o tym coś wiedzieć.

W K rakow ie radzono n ad  usunięciem  
zanieczyszczenia rzek
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Zmieńmy styl pracy w kołach PZW

Obserwując w ciągu roku pracę po­
szczególnych kół PZW zauważyć moż­
na, że większość ich żyje tylko chwilą, 
nabierając impetu roboczego jedynie 
w okresie wydawania nowych kart 
wędkarskich oraz w okresie zbliżania 
się walnego zebrania, na którym zrze­
szeni związkowcy mają dokonać wy­
boru nowych władz kola.

Po przeprowadzeniu walnych ze­
brań następuje w większości kót za­
nik w pracy, a najpilniejsze zadania 
do załatwienia spadają na barki k il­
ku aktywistów nowowybranych zarzą­
dów i na tym koniec.

Biorąc pod uwagę skład socjalny 
członków PZW, w którym dominuje 
świat pracy, Zarząd Główny powinien 
zastanowić się nad metodami pracy, 
które w sposób prosty dając wędka­
rzowi - sportowcowi możliwości łowie­
nia ryb na wędkę mogłyby go wycho­
wać i przez uprawianie wędkarstwa 
dałyby mu możność ciągłego pozna­
wania tajników przyrody ojczystej oraz 
poszczególnych regionów Polski.

Cóż warte są kola grupujące do 
pięciuset członków, jeśli wędkarze w 
nich zrzeszeni zaledwie raz, najwyżej 
dwa razy w roku widzą się ze sobą 
na ogólnych zebraniach, a cały rok 
każdy na własną rękę idzie nad wy­
braną przez siebie toń i tam dokonu­
je połowów wędką, odpoczywając nad 
brzegiem rzeki czy jeziora.

Dobra myśl rzucona przez Zarząd 
Główny — organizowania dorocznych 
konkursów wędkarskich — nie zdaje 
w pełni egzaminów. Stają do nich na­
prawdę mistrzowie wędki, natomiast 
przeciętni nowicjusze sportu wędkar­
skiego, a takich obecnie w każdym 
kole jest bodaj do 80%, unikają zmie­
rzenia swoich sil wędkarskich choćby 
tylko dlatego, że z góry przesądzają 
swój wynik i nie chcą narażać się na 
kompromitację, lub w ogóle nie są za­
interesowani konkursem wędkarskim. 
Poszczególne okręgi, które organizo­
wały konkursy wędkarskie, nigdy nie 
interesowały się zagadnieniem malej 
frekwencji zawodników i niê  analizo­
wały przyczyn ich nieodbycia się w 
poszczególnych kolach. A szkoda, bo 
gdybyśmy głębiej zbadali przyczyny 
nieinteresowania się poważnej liczby 
członków piękną imprezą jaką są kon­
kursy wędkarskie — moglibyśmy wy­
ciągnąć rzeczowe wnioski, które wska­
zywałyby nam, jakie w przyszłości na­
leżałoby wprowadzić metody, by ta 
impreza pociągnęła wszystkich wędka­
rzy do zmierzenia swoich sil nad 
wodą.

Wielką rolę może tu odegrać szko­
lenie członków kól PZW, które nie 
tylko ma zaznajomić wędkarza z prze­
pisami regulaminu, niektórymi tajni­
kami ichtiologii i ogólnymi zarządze­
niami władz, ale również skierować je­
go zainteresowanie przez uprawianie 
wędkarstwa na dokładne poznawanie 
otaczającej go przyrody i poznawanie 
swojego kraju.

W kolach PZW powinny być w 
okresie letnim organizowane wyciecz­
ki wędkarskie w miejsca ciekawe pod 
względem atrakcyjności krajobrazu 
lub znaczenia historycznego. Każdy 
wędkarz biorący udział w wycieczce 
wędkarskiej winien być w sposób in­
teresujący zaznajomiony z ciekawymi 
momentami danego miejsca do które­
go przybył, by łowiąc tam ryby wy­
niósł w swojej świadomości zachowa­
ne obrazy pięknego krajobrazu, cie­
kawszego zabytku historycznego czy 
przyrodniczego.

Takie prowadzenie wycieczek węd­
karskich da ich uczestnikowi miły od­
poczynek na łonie przyrody, w toni 
pozwoli zależnie od szczęścia przeżyć 
emocję podcięcia ryby, zaznajomi go 
ze swoimi kolegami oraz mimowoli po­
zostawi w jego pamięci piękne obrazy 
krajobrazu, na który często idąc sam 
nad wodę nie zwraca uwagi.

Przy starych pomostach odrzańskich 
najlepiej „biorą" leszcze.

Uważam, że propagowanie w na­
szych kotach ciekawych świątecznych 
wycieczek wędkarskich, oczywiście do­
kładnie przemyślanych i atrakcyjnych, 
da więcej Polskiemu Związkowi Węd­
karskiemu i jego członkom aniżeli fik­
cyjne szkolenie zimowe, lub nawet 
przeprowadzenie dorocznych konkur­
sów wędkarskich, w których bierze 
udział minimalna ilość wędkarzy, 
można powiedzieć zawodowców, któ­
rych w poszczególnych kolach jest 
bardzo mało.

W Polskim Związku Wędkarskim 
musimy przeszkolić olbrzymią ilość 
nowych członków, którzy dopiero po 
wojnie zaznajamiają się z pięknym 
sportem wędkarskim.

KRONIKA ZAGRANICZNA
N o rm alizac ja  radzieckich łodzi rybackich  na Bałtyku

W radzieckich republikach nadbał­
tyckich zakończono prace nad typiza­
cją małych jednostek połowowych, u 
żywanych w rybołówstwie przybrzeż­
nym. Z eksploatowanych dotychczas 
ponad 40 różnorodnych typów lodzi 
wybrano 9 najbardziej odpowiadają­
cych wymaganiom połowu przybrzeż­
nego i po pewnych ulepszeniach za­
twierdzono jako prototypy do dalszej, 
seryjnej budowy. Zatwierdzone jako 
jednostki wzorcowe lodzie obejmują 5 
motorówek i 4 lodzie wiosłowo-żaglo- 
we. Motorówki będą posiadały silniki 
od 10 do 20 KM, które zapewnią im 
szybkość do 6 węzłów (6 mil na godzi­
nę). Ładowność tych lodzi wynosić bę­
dzie od 2 do 10 ton, zależnie od wiel­
kości. Zanurzenie największej moto­

rówki nie powinno przekroczyć 90 — 
100 cm.

Łodzie wiosłowo-żaglowe posiadać 
będą ładowność od 0,5 do 3 ton. Usta­
lenie optymalnych typów lodzi w ra­
dzieckim rybołówstwie przybrzeżnym 
na Bałtyku ma doniosłe znaczenie z 
uwagi na dalszy rozwój tego rodzaju 
połowów, które obecnie dostarczają po­
nad połowę ogólnej masy rybnej, odła­
wianej przez Związek Radziecki na 
Bałtyku.

Z powyższego przykładu nasze wła­
dze rybołówstwa morskiego powinny 
wyciągnąć odpowiednie wnioski, aby 
ożywić i wprowadzić na właściwe dro­
gi rozwój naszego rybołówstwa łodzio­
wego, tak bardzo zaniedbanego i nie­
docenianego w ciągu ubiegłych paru lat.

Tonaż rybacki d la  ZSRR

W pierwszych dniach wiosennej sło­
necznej pogody wędkarze wychodzą 

już na połów.

W ramach umów handlowych jakie 
Związek Radziecki: zawarł w ostatnich 
miesiącach z różnymi państwami kapi­
talistycznymi przewiduje się również 
budowę dla ZSRR szeregu nowoczes­
nych statków rybackich. Anglia budo­
wać będzie dla morskiego przemysłu 
rybnego Związku Radzieckiego' 20 du­
żych trawlerów oraz 7 trawlerów-prze- 
twórni, o łącznej wartości około 
13.000.000 funtów szterlingów. Zachód- 
nio-niemiecka stocznia „Howaldswer- 
ke" buduje w roku bieżącym 10 traw- 
lerów-iprzetwórni dla ZSRR za sumę 
około 80.000.000 marek. Pierwszy sta­
tek z tej serii1 zostanie dostarczony do 
Związku Radzieckiego w lutym 1955 
roku. Średni tonaż tych jednostek wy­

nosić będzie około 3.000 ton. Wreszcie 
Dania dostarczy Krajowi Rad 5 stat- 
ków-zamrażalni, z których każdy może 
mrozić dziennie około 50 ton ryb: ło­
sosi, dorsza i ipłastug.

Przytoczone wyżej przykłady najle­
piej świadczą o możliwościach pokojo­
wej współpracy państw o różnych u- 
strojach, realizowanej konsekwentnie 
przez politykę zagraniczną Związku 
Radzieckiego. Należy podkreślić, że 
stocznie zachodnio-europejskie, prze­
żywające różne trudności i cierpiące 
często na brak pracy, z wielkim zado­
woleniem przyjęły zamówienia ra­
dzieckie, mimo wyraźnych grymasów 
i niezadowolenia ze strony Stanów 
Zjednoczonych.
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Z DZIAŁALNOŚCI INSTYTUCJI NAUKOWYCH
N a ra d a  MIR pośw ięcona połowom  narzędziam i 

pelagicznym i
W dniu 24 marca odbyia się w Mor­

skim Instytucie Rybackim w Gdyni 
narada robocza, poświęcona zagadnie­
niom połowów ryb morskich za pomo­
cą narzędzi pelagicznych oraz zwią­
zanemu z tym problemowi wykrywa­
nia i określenia ławic ryb, głównie śle­
dzi. W naradzie wzięli udział przed­
stawiciele Ministerstwa Żeglugi, Cen­
tralnego Zarządu Rybołówstwa Mor­
skiego, przedsiębiorstw połowowych 
oraz pracownicy naukowi MIR. Zebra­
ni wysłuchali na wstępie trzech refe­
ratów przygotowanych przez MIR, 
po których wywiązała się bardzo oży­
wiona i ciekawa dyskusja, w której za­
bierało głos liczne grono osób. Dzięki 
referatom i dyskusji wyjaśniono wresz­
cie, że mówiąc połowy pelagiczne czyn­
ne mamy na myśli albo połowy tuką pe­
lagiczną systemem Larsena, albo wło­
kiem pelagicznym. Metoda połowu tu ­

ką pelagiczną za pomocą dwóch jed­
nostek rybackich różni się zasadniczo 
od połowu włókiem pelagicznym upra­
wianego z jednego tylko statku rybac­
kiego. Dotychczas metody te były ze 
sobą mylone lub utożsamiane, co wy­
woływało pewne istotne nieporozumie­
nia w naszym morskim przemyśle ryb­
nym. Dzięki Morskiemu Instytutowi 
Rybackiemu nasze rybołówstwo mor­
skie otrzymało tukę pelagiczną syste­
mu Larsena i obecnie należy ją jedy­
nie zastosować do połowów przemy­
słowych śledzia. Pewne opóźnienia w 
tym zakresie wynikły ze strony CZRM, 
który zagadnieniem tym niezbyt ener­
gicznie zajął się w roku 1953. Włok 
pelagiczny przechodzi obecnie próby 
na morzu, dokonywane przez Morski 
Instytut Rybacki. Wyniki tych prób 
nie dadzą się jednak już obecnie prze­
widzieć. Należy tu jednocześnie zwró­

cić uwagę, że na świecie nie zbudo­
wano jeszcze ostatecznej formy wlo­
ką pelagicznego, który zapewniałby 
połowy w skali przemysłowej. Jedyny 
wyjątek stanowi radziecki włok pela­
giczny stosowany w obszarze Morza 
Azowśkiego i Czarnego z tym, że jest 
on stale ulepszany. Nieodzownym ele­
mentem przy połowach pelagicznymi 
sieciami są echosondy, wskazujące na 
jakiej głębokości znajdują się skupie­
nia ryb. W toku narady stwierdzono, 
że aczkolwiek rybołówstwo nasze po­
siada echosondy, to ich obsługa ze 
strony załóg jest niedostateczna. Na­
leży intensywnie szkolić rybaków w 
zakresie obsługi echosond i pracować 
nad ulepszeniem tego rodzaju apara­
tury, która obecnie produkowana jest 
już i w kraju.

Na zakończenie narady przyjęto od­
powiednie wnioski, zmierzające w 
pierwszym rzędzie do przyspieszenia 
prac nad włokiem pelagicznym i wdro­
żenia do rybołówstwa przemysłowego 
tuki pelagicznej Larsena.

R Y B A C T W O
Ś R Ó D L Ą D O W E

W ykonanie p lanu  odłowu jezior w  I kw arta le  br. 
przez zespoły ryback ie  PGR

W realizacji tez IX Plenum KC 
PZPR zarówno Centralny Zarząd Ry­
bactwa jak i zespoły rybackie zwró­
ciły specjalną uwagę na wykonywanie 
planów. Do dnia 31 marca br. zespoły 
rybackie wykonały plan I kwartału w 
114%, wykonując tym samym 27% 
planu rocznego.

Do przodujących zespołów należy za­
liczyć zespół Lipiany, który wykonał 
plan I kwartału w 185%, osiągając 
37% planu rocznego. Osiągnięcie ta­
kiego wyniku należy zawdzięczać do­
brze zorganizowanej pracy przez dy 
rektora zespołu ob.' W. Półtoraka i 
starszego ichtiologa A. Hoffa. W zespo­
le Lipiany na czołowe miejsce wybiło 
się gospodarstwo Myślibórz.

Zespół Łysinin wykonał plan kwar­
talny w 159%, osiągając równocześnie 
64% planu rocznego. Zespół ten, przo­
dujący od szeregu lat w CZR, jest pro­
wadzony przez dyr. Żareckiego, który 
posiadając wieloletnią praktykę rybac­
ką oparł pracę całe'go zespołu wyłącz­

nie na brygadach (likwidując .gospo­
darstwa).

Zespół Czaplinek wykonał piań I 
kwartału w 141%, wykonując równo­
cześnie 35,1% planu rocznego.

Zespół Kruszwica wykonał plan 
kwartalny w 127%, wykonując jedno­
cześnie 51% planu rocznego. Na spe­

cjalne wyróżnienie zasługuje praca 
organizacyjna dyrektora zespołu Wy- 
żyńskiego.

Zespół Lutom wykonał plan i kwar­
tału w 121%, wykonując równocześ­
nie 43% planu rocznego. Należy pod 
kreślić zdolności organizacyjne oraz 
inicjatywę dyr. zespołu Kozaka i st. 
ichtiologa Jodko. Na czołowe miejsce 
w zespole wybiła się brygada Margo­
nin z brygadzistą Cajske oraz brygada 
Mylin z brygadzistą Agacińskim.

W przeciwieństwie do wymienionych 
czołowych zespołów rybackich, które 
z tak poważną nadwyżką wykonały 
plan I kwartału, wymienić należy ze­
społy które planu nie wykonały. Są to 
zespoły: Ełk, Międzyrzecz, Mrągowo i 
Jabłonowo.

Kursy przed a kc ja  sandaczow a
Rok 1953 przyniósł gospodarce sta­

wowej pewne, nawet poważne sukcesy 
na odcinku produkcji materiału zary­
bieniowego sandacza .— palczaków. Po­
trzeby wód otwartych są jednak znacz­
nie większe aniżeli dotychczasowa 
produkcja. Dla zwiększenia produkcji 
w pierwszym rzędzie należało zwrócić 
uwagę na wyszkolenie rybakóy w za­
kresie produkcji sandacza obsadewego 
w stawach.

W związku z powyższym GZR zor­
ganizował 2 kursy sandaczowe: w

Kruszwicy w dniach 6 i 7 kwietnia br. 
i w Miliczu dn. 9 i 10 kwietnia. Pro­
gram kursów obejmował wykłady,oraz 
zajęcia praktyczne i pokazy obchodze­
nia się ze sprzętem i urządzeniami 
oraz aparaturą służącą do przeprowa­
dzania akcji wylęgowej i odłowu pal­
czaków. Nie pominięto również szkole­
nia politycznego, zdając sobie sprawę 
z tego, że tyłko człowiek stojący- na 
należytym poziomie wyszkolenia poli 
tycznego jest w stanie wykonywać z 
nadwyżką swoje zadania produkcyjne.
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Młodzież Technikum  R ybackiego w  Sierakow ie  
wykonuje zobow iązania

Młodzież Państwowego Technikum 
Rybackiego w Sierakowie Wlkp. w 
woj. poznańskim w swoich zobowiąza­
niach dla uczczenia II Zjazdu PZPR 
pomogła spółdzielni produkcyjnej w 
Lesionkach i Białczu w odłowach je­
siennych i zimowych. Obecnie Techni­
kum rozpoczyna współpracę z miejsco­
wą brygadą Rybackiej Spółdzielni Pra­
cy „Warta“ . Uczniowie Technikum pod 
kierunkiem nauczycieli i instruktorów 
pomagają rybakom-spółdzielcom w 
zorganizowaniu i przeprowadzeniu 
kampanii sandaczowej. Współpraca tia 
przyczyni się niewątpliwie do zreali­
zowania . planów zarybieniowych, a

Ministerstwo Rolnictwa okólnikiem 
z dn, 11.1.1954 r. nr W. Z. 1-10/1-54 
ustaliło następujący zakres terytorial­
nej działalności dla poszczególnych 
Zakładów Chorób Ryb:

1. Zakład Chorób Ryb PIW w Pu­
ławach teren województw: białosto­
ckiego, lubelskiego, łódzkiego m. Ło­
dzi, warszawskiego', m st. Warszawy 
oraz z województwa kieleckiego po­
wiaty: kozienicki, radomski i koński.

2. Zakład Chorób Ryb PIW w Byd­
goszczy teren województw: bydgoskie­
go, gdańskiego, koszalińskiego, szcze­
cińskiego i olsztyńskiego.

Utarł się pogląd, przynajmniej na 
terenie administrowanym przez MUR 
Szczecin, że wprowadzone obowiązu­
jące przepisy rybackie w dużej mierze 
przyczyniają się do zmniejszenia odło­
wów, przez co plany produkcyjne nie 
są w takiej wysokości realizowane w 
jakiej w rzeczywistości mogłyby być 
wykonywane.

Najczęściej pewnego rodzaju niepo­
rozumienia pomiędzy rybakami a admi­
nistracją występują rokrocznie w spra­
wach odłowów w okresie 'wiosennej 
ochrony ryb, kiedy to z całą stanow­
czością pracownicy terenowi dopilno­
wują przestrzegania wszelkich zarzą­
dzeń dotyczących ochrony miejsc tar­
liskowych, by nie dopuścić do ich de­
wastacji. Pewna część rybaków (a na­
wet pod ich wpływem działający nie­
którzy pracownicy spółdzielni rybac­
kiej), nie mając na okres wiosennej 
ochrony przygotowanego odpowiednie­
go sprzętu zastępczego, w momencie 
wprowadzenia czasu ochronnego oka­
zuje swoje niezadowolenie i stara s’ę 
administrację i pracowników tereno­
wych obciążyć winą za niewykonywanie 
przez siebie planów miesięcznych 
Tłumaczą,, żę. inspektorzy rybołówstwa

młodzieży umożliwi nabycie wielu cen­
nych wiadomości i spostrzeżeń.

Podobnie jak w roku .ubiegłym szko­
łę opuści młoda kadra techników ryba­
ckich, którzy w zespołach rybackich 
PGR będą walczyli o uzyskanie lep­
szych wyników produkcyjnych, a ci 
którzy pójdą na wyższe uczelnie — o 
osiągnięcie jak najlepszych wy toków w 
nauce. Miejsce opuszczających szkolę 
techników — rybaków zajmą absol­
wenci 7 klas szkól podstawowych, aby 
z kolei w ciągu czterech lat zdobyć 
kwalifikacje zawodowe i dyplom tech- 
nika-rybaka.

3. Zakład Chorób Ryb PIW w Kra­
kowie teren województw: {krakowskie­
go, rzeszowskiego, stalinogrodzkiego 
i kieleckiego z wyjątkiem powiatów 
kozienickiego, radomskiego i końśkie- 
go.

4. Zakład Chorób Ryb PIW we Wro­
cławiu teren województw: opolskiego, 
wrocławskiego, zielonogórskiego i 
poznańskiego.

Równocześnie Ministerstwo anulo­
wało zarządzenie w tej sprawie z dn. 
25.IV. 1951 r. nr W.Z. 1-10/2.

nie pozwalają np. stawiać żaków na 
tarliskach, lub niewodem pracować na 
przytarliskowych toniach — dla od­
łowu jak to mówią tarlaków, które 
chcieliby dostarczyć potowym wylę­
garniom.

Drugą przyczyną niezadowolenia 
pewnych grup rybaków nieuświadomio­
nych jest wprowadzenie przez MUR 
wymiaru oczek w sprzęcie sieciowym 
przez nich używanym oraz w pełni 
przestrzeganie wymiaru ochronnego po­
szczególnych gatunków .ryb.

Również zmniejszanie ilości niewo­
dów, przywlok oraz motorowych jed­
nostek trałujących włokami przysparza 
naszej morskiej administracji rybackiej 
wiele nieprzyjemności, bo rybacy nie 
chcą rozumieć, że właśnie np. ww. 
sprzęt wprowadzony do odłowów bez o- 
graniczeń może, spowodować w zbiorni­
kach takich jak zalewy czy jeziora po­
ważne zagrożenie wyrybienia pewnych 
gatunków ryb, jak np. sandaczy, leszczy 
czy szczupaków, najwięcej odławianych 
choćby tylko ze względu na ich pokup 
oraz wysoką cenę sprzedaży.

Podkreślić należy, że zadania jakie 
ma do zrealizowania. administracja ry­
bołówstwa morskiego nie są łatwe,.po-

Po spłynięciu lodów z Zalewu Szcze­
cińskiego jednostki kontrolne M UR 
Szczecin wypływają na łowiska, na 
których przeprowadzają dokładne kon­
trole dokonywanych przez jednostki 
rybackie połowów. Na zdjęciu kuter

kontrolny „ Wiesława"  na kontroli.

nieważ pracownicy terenowi na każ­
dym ¡kroku spotykają się z poważnymi 
oporami tak ze strony-rybaków indywi­
dualnych jak i spółdzielczych, którzy 
szczególnie ostro występują przeciwko 
inspektorom rybołówstwa w momencie 
przekraczania przez siebie obowiązują­
cych przepisów i zarządzeń, których 
zasadniczym celem jest ochrona nie­
wymiarowego irybostanu, dla utrzyma­
nia ciągłości pełnej eksploatacji z ło­
wisk przede wszystkim ryb o jak naj- 
lejpszym asortymencie.

Stwierdzić należy, że mimo bardzo 
poważnych oporów, a nawet i rzucania 
nieraz kalumnii i oszczerstw na pra­
cowników terenowych MUR ze strony 
złośliwych rybaków, dzięki ofiarnej 
pracy administracji rybackiej od roku 
1948 na Zalewie Szczecińskim połowy 
zostały unormowane. Dzięki ogranicze­
niu trału, wprowadzeniu pełnej ochro­
ny miejsc tarliskowych, uchwyceniu 
ewidencji sprzętu rybackiego oraz 
zwiększeniu ilości sprzętu stawnego 
w postaci żaków i alhamów (w okresie 
sezonu węgorzowego), przy zmniejsze­
niu liczby sprzętu ciągnionego, włóczo­
nego oraz suwanego, przeprowadzeniu 
ścisłej kontroli terenów wodnych -— 
jakość odłowów podniosła się w po­
ważnym stopniu i do placówek skupu 
prawie że nie dochodzi ryba niewymia­
rowa, którą przedtem dostarczano na­
gminnie, ia przecieki zlikwidowano do 
minimum.

Plan na zalewach, jeziorach i rze­
kach nie może być wykonywany meto­
dą „za wszelką cenę“ , gdyż każdy od­
iów roczników niewymiarowych godzi 
w zachwianie równowagi roczników 
w latach przyszłych oraz stopniowe 
wvrybiian:e zbiorników wodnych z cen­
nych gatunków ryb szlachetnych, a do 
tego nie wolno nam dopuścić w żad­
nym wypadku.

Terytorialny zakres dzia łan ia  Zak ładó w  C horób Ryb

S praw na adm inistracja podnosi jakość odłowów
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Silna administracja rybołówstwa 
morskiego, nie pod względem zwiększe­
nia ilości etatów ale jakości personelu, 
należycie uświadomionego i znającego 
dokładnie zagadnienia gospodarki wód, 
musi być bezwzględnie utrzymana, bo 
dzięki niej kraj będzie miał dostarcza­
ną rybę naprawdę pod względem ja ­
kości wyborową, a w zbiornikach wod­
nych nigdy nie zabraknie szlachetnego 
rybostanu — podstawy przyszłej egzy­
stencji rybaków. Administracji nieza­
leżnej od eksploatatora winny podlegać 
pod względem kontroli również wszyst­
kie wody bieżące, na których gospodar­
ka rybna nie jest zbyt zadowalająca, 
a obecny rybostan przedstawia wiele 
do życzenia. Malkontenci prowadzący 
eksploatację wód, uważający admini­
strację za zlo konieczne i niepotrzebny 
biurokratyzm, powinni zaznajomić się 
z ciekawą książką radzieckiego autora

W. Zakrutkina pt. „Pływająca stani­
ca“ , w której w sposób bardzo ciekawy 
ilustruje on zagadnienia walki złych 
elementów kołchozu rybackiego z na­
leżycie prowadzoną pracą administra­
cji rybackiej, utożsamioną w postaci 
Wasyla Zubow-Kirylłowicza, kontrole­
ra rybackiego, pracownika Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Hodowli Ryb.

Wypowiedziane słowa do kołchoźni­
ków sekretarza partii Antropowa w 
ww. książce, że „przyzwyczailiśmy się 
po staremu .gospodarzyć ma rzece: lu­
bimy tylko ciągnąć z niej co się da, 
a o resztę niech troszczy się sama 
przyroda“ , tak nieraz mające miejsce 
i wśród naszych rybaków, muszą zmie­
nić się na pogląd nowy — twórczy: 
rybak nie tylko powinien być eksploa­
tatorem, lecz przede wszystkim go- 

- spodarzem wód.

Brak lodołam aczy  
ulrudn ia  w ykonanie  

połowów

Zima ubiegła — najcięższa na Wy­
brzeżu od roku 1947 — dała się po­
ważnie we znaki naszemu rybołów­
stwu kutrowemu. Przez pewien czias 
wszystkie niemal porty rybackie zo­
stały ma skutek długotrwałych i s il­
nych mrozów zamarznięte. Powłoka 
lodowa była już tak gruba, że ikutry 
nie mogły o własnych siłach wychodzić 
z portów, a przy próbach wyjścia na 
połowy kilkanaście jednostek doznało 
mniejszych lub większych uszkodzeń, 
głównie, kadłuba. Wyraźnie dał się od­
czuć brak w naszych portach lodola- 
maczy, których holowniki o normal­
nych kadłubach nie są w stanie zastą­
pić. Wydaje się, że Urzędy Morskie 
oraz Centralny Zarząd Rybołówstwa 
Morskiego powinny wyciągnąć stąd 
odpowiednie wnioski i stanowczo za­
pewnić naszym portom rybackim ob­
sługę lodołamaczy n.a okres silnych 
mrozów. Należy bowiem mieć na uwa­
dze i ten jeszcze fakt, że właśnie na 
okres zamarzania naszych portów 
przypada początek sezonu najwydaj­
niejszych połowów dorsza, które zwła­
szcza w czasie silnych mrozów są 
szczególnie dobre.

Łowimy parposza
W czasie wiosennej ochrony ryb na 

Zalewie Szczecińskim, mniej więcej w 
drugiej połowie maja, w północnej jego 
części zaczyna się gromadzić w więk­
szych ilościach dla odbycia tarła ryba 
z rodziny śłedziowatych, znana tylko 
rybakom zalewowym — parposz (Clu- 
pea finta), zwana przez nich majfi- 
szem.

Przez rybaków niemieckich parposz 
byl odławiany masowo sieciami plaw- 
nymi, natomiast nasi rybacy zdobywali 
go tylko przypadkowo w czasie przepro­
wadzanych połowów włokowych, wzglę­
dnie dostawa! się on w minimalnych 
ilościach do żaków lub sieci zastaw­
nych. Należy podkreślić, że ryba ta, 
dochodząca do 40 cm długości, w na­
szych łowiskach występująca przez 
bardzo krótki okres czasu w pokaźnych 
ilościach dla odbycia tarła, nie jest 
odławiana, gdyż rybacy do tej chwili 
nie znaja dokładnie soosobów jej ło­
wienia. W roku bieżącym rybacy pra- 
cu-'ący na łowiskach północnej części 
Zalewu Szczecińskiego, zamieszkali w 
osadach Karsibórz, Przytorze, Lub:n, 
Karnoclce i Nowe Warpno, powinni 
przeprowadzić doświadczalne odłowy 
parposza różnych sprzętem, przy współ­
udziale naszych naukowców Ekspozytu­
ry MIR w Świnoujściu, by wypracować 
metodę jego połowu. Parposz ma bar­
dzo smaczne m:ęso i w obecnej chwili, 
kiedy zwiększamy plan odłowów o 
10%, kilkunastu ton ryb nie wolno nam 
puścić mimochodem. Liczyć należy, że 
spółdzielnia „Certa“ zmobilizuje do-te­
go celu specjalne brygady, które pod 
kie-unkiem naszych doświadczonych 
naukowców przeprowadzą w tym roku 
eksperymentalny połów parposza na 
większą skalę. Oczekujemy wyników.

W ykonanie rocznego p lanu  odłowów przez rybaków
indyw idualnych

Rybacy indywidualni Pomorza Za­
chodniego objęci administracją MUR 
Szczecin plan roku 1953 wykonali tyl- 
ko w 76°/o. Biorąc pod Uwagę poszcze­
gólne obwody rybackie podkreślić na­
leży, że najlepiej praóowali rybacy z 
obwodu Szczecin, którzy swój plan wy­
konali w 102,9%, zajmując tym samym 
pierwsze miejsce we współzawodnic­
twie. Na drugim miejscu uplasował się 
obwód Trzebież, osiągając 90,6% wy­
konania planu. Obwód Dziwnów wy­
pracował 61,9%, obwód Świnoujście 
60% i jako ostatni obwód Wolin odło­
wi! tylko 29,4% planu rocznego.

Jak widać z powyższego najsłabszy 
okazał się obwód Wolin, w którym 
pewna część rybaków zlekceważyła so­
bie ciągłość dokonywania łowów, wy­
pływając na wodę tylko w okresie do­
brego ciągu ryb. Ogólnie plan byl 
realny i zupełnie możliwy do zrealizo­
wania, a niewykonanie jego należy 
przypisać tylko konserwatyzmowi po­
kaźnej części rybaków, którzy właściwie 
połowy kontynuowali hakami — jedy­
nym narzędziem jakim dysponowali 
i to przeważnie tylko w okresie sezonu

węgorzowego. Również na niewyko­
nanie rocznego planu połowów w po­
ważnej mierze wpłynął brak, nowego 
taboru. Stary tabor (łodzie motorowe) 
ulegał ciągłym awariom, przez co 
zwiększały się przestoje. Złe warunki 
atmosferyczne, częste sztormy, unie­
możliwiały przeważnie łodziom wiosło­
wym wyp.ływanie na wodę, przez co 
też zwiększała, się ilość dni nieprodu- 

N ktywnych, a takich razem -kutry, łodzie 
motorowe i wiosłowe w roku 1953 mia­
ły aż 3.166. Jednak w niewykonaniu 
rocznego planu połowów największą 
winę ponoszą sami rybacy, gdyż nie 
byli oni zaopatrzeni w różnorodny 
sorzęt, który by im zagwarantował w 
różnych porach roku pewność odło­
wów. Operując przeważnie hakami czy 
sieciami zastawnymi w żadnym wy­
padku nie wykonają swoich planów, 
gdyż do każdej pory roku potrzebny 
jest inny sprzęt, a oni tego nie chcą 
zrozumieć. Podkreślić należy, że ry­
bacy spółdzielcy pracujący na tych sa­
mych łowiskach, mając wypracowane 
lepsze metody pracy swój roczny p'an 
wykonali w 100°/o.

Po dokonanej kontroli kutra rybackiego inspektor rybołówstwa przeprowa. 
dza z załogą rozmowę.
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Podział terenów  łownych

Polowy na łowiskach przybrzeżnych 
Bałtyku Zachodniego już się rozpoczę­
ły. Na zdjęciu rybacy rewalscy w 

trakcie wyładunku ryb z kutra.

Od stycznia br. całość odłowów na 
Zalewie Szczecińskim i jeziorze Dąb- 
skim przejęła spółdzielnia „Certa“ , 
biorąc w swoją administrację wszyst­
kie placówki skupu. Placówka Między­
zdroje przeszła do spółdzielni „Belo- 
na“ , która łącznie, z Zalewem Kamień­
skim prowadzi eksploatację przybrzeż­
nych wód Bałtyku Zachodniego, nie­
zależnie od kontynuowania rybołów­
stwa pełnomorskiego.. Przejęcie przez 
„Certę“ eksploatacji całego Zalewu 
Szczecińskiego powinno dać gwaran­
cję racjonalnego prowadzenia przez nią . 
gospodarki rybnej oraz solidnego za­
gospodarowania osad rybackich, w 
których większość rybaków jest jej 
członkami. Natomiast spółdzielnia 
„Beiona“ przejmując wszystkich ryba­

ków morskich, w swoim najbliższym 
planie musi postawić na odpowiednim 
poziomie rybołówstwo łodziowe przede 
wszystkim w takich osadach jak Re­
wal i Niechorze. Wody przybrzeżne 
Bałtyku Zachodniego eksploatowane 
przez jej rybaków .są bogate w różno­
rodny rybostan, gatunkowo bardzo 
cenny. W wymienionych osadach znaj­
duje się pokaźna ilość pomieszczeń dla 
rybaków, należy ich tylko sprowadzić 
z centralnej Polski, zaopatrzyć w od­
powiedni sprzęt i  tabor, a na pewno 
łowiska morskie wszelki wysiłek, wło­
żony dla zagospodarowania tamtej­
szych osad rybackich w najkrótszym 
czasie zwrócą z procentem, w po­
staci odłowionych płastug, śledzi, dor­
szy i ryb słodkowodnych, sandaczy, 
węgorzy oraz płoci eksportowej.

Rybacy spółdzielcy zamieszkali w Re­
walu wykładają z kutra pełne skrzynie 

płastug.

OBRÓT
PRZETWÓRSTWO

A kcja  dorszowa w 1954 roku
Po bardzo słabych połowach w sty­

czniu i lutym, w których to miesiącach 
rybołówstwo morskie nie wykonało 
swych planów połowowych i złowiono 
w ciągu dwóch miesięcy niewiele po­
nad 7 tys. ton dorsza, w drugiej de­
kadzie marca rozpoczęły się intensyw­
ne połowy, które pozwoliły rybakom 
nie tylko odrobić .niedobory powstałe 
w styczniu i lutym, ale i znacznie 
przekroczyć plan kwartalny. W marcu 
plan połowów w dorszu wykonano w 
170%, łowiąc około 15 tys. ton. Poło­
wy w miesiącu kwietniu przyniosą 
prawdopodobnie dalsze 12 tys. ton 
dorsza. Dzienne wyładunki wahają się 
w granicy 500 — 700 ton, wydajność 
połowów na kuter jest b. duża. Jak w 
tej b. pomyślnej sytuacji połowowej 
daje sobie radę główny odbiorca ryb— 
Centralny Zarząd Przemysłu Rybnego?

Trzeba stwierdzić, że tak wysokimi 
wynikami połowów w marcu był za­
skoczony, na równi zresztą z Cen­
tralnym Zarządem Rybołówstwa Mor­
skiego. Przekroczenie miesięcznego 
planu połowów o 70% — to b. po­
ważna cyfra.

Centralny Zarząd Przemysłu Ryb­
nego w obliczu tak poważnych poło­
wów dorszia, które były stawiane do 
dyspozycji iponad pian przez CZRM,

mógł sprostać zadaniu tylko dzięki u- 
zyskaniu dodatkowych powierzchni 
chłodniczych W chłodniach składo­
wych na zapleczu. Ale mimo to były 
dnie, w których już po kilka wagonów 
musiało czekać przez kilkanaście .go­
dzin ma dyspozycję, gdyż wyczerpano 
możliwości dzienne zamrażania, a ry­
nek był już nasycony. Centralny Za­
rząd Rybołówstwa Morskiego wyko­
rzystuje swój potencjał zamrażania, 
ale niestety potencjał ten jest wciąż 
jeszcze zia mały. Dotąd jeszcze zamra- 
żalnie w Gdyni, Kołobrzegu i Świno­
ujściu nie wykorzystują w pełni swej 
zdolności przepustowej. Założenia in­
westycyjne nie są jeszcze .realizowane, 
stąd konieczność transportowania ryby 
w stanie świeżym na dalekie zaplecze 
i tam zamrażania. W obliczu niespo­
dziewanego, znacznie wcześniejszego 
niż w latach ubiegłych uderzenia fali 
dorszowej, CZPR zwołał 25 marca na­
radę wszystkich dyrektorów woj. 
przeds. hurtu rybnego, ma której szcze­
gółowo omówiono akcję dorszową.

Narada wykazała, że mimo że plany 
dystrybucji w marcu przekroczono, to 
jednak są jeszcze poważne luki, „białe 
plamy“ , do których dorsz nie dociera.

Dotyczy to przede wszystkim odcin­
ka wiejskiego, który odbiera niewspół­
miernie małe ilości, co utrudnia mobi­

lizację sprzedaży. W niektórych woje­
wództwach Rady Narodowe korygują 
rozdzielniki centralne (np. w Gdań­
sku), przydzielając dla wsi odpowie­
dnio większą pulę dorsza — rezultaty 
takiej polityki nie każą na siebie cze­
kać. Plan dystrybucji dorsza na tym 
terenie przekroczono prawie o 50%, 
podczas gdy w skali krajowej przekro­
czono go o 20% (przy przekroczeniu 
planu połowów o 70%); Poważną bo­
lączką dystrybucji jest niewłaściwy 
stosunek zakładów żywienia zbiorowe­
go do akcji dorszowej. Cały szereg za­
kładów w dni bezmięsne ma w kar­
cie tylko dania mięsne, a potrawy z 
dorsza trafiają się b. rzadko.

A czym może być dorsz w restaura­
cji, byleby był odpowiednio przyrzą­
dzany, wykazał pokaz zorganizowany 
przez Restaurację Wzorcową CZPR w 
Warszawie w dn. 26 marca br. Kilka­
dziesiąt potraw z dorsza, najrozmait­
sze sałatki, kulebiaki, pasztety itp. wy­
kazały, że dorsz jest rybą, z której mo­
żna zrobić wiele b. smacznych potraw, 
trzeba tylko umieć, a co najważniejsze 
— chcieć. Podawanie tylko dorsza sma­
żonego czy gotowanego rzeczywiście 
zniechęci konsumenta do tej ryby. Po­
kaz zorganizowany przez Restaurację 
Wzorcową zachęcił natomiast do kon­
sumpcji i spełnił swoje znaczenie pro­
pagandowe. Szkoda, że trwał tylko je­
den dzień i że nie odwiedziły pięknie 
udekorowanej sali konferencyjnej CZPR 
znacznie większe rzesze konsumentów.

Mistrz kucharski ob. Kazimierski 
oraz kierownicy restauracji ob. Szysz­
ko i Górecki wykazali, że w praktyce 
realizują hasła II Zjazdu — walki o ja ­
kość i rozszerzenie asortymentacji.

W akcji dorszowej sieć detaliczna 
MHM, MHD, ZSS i innych bierze czyn­
ny udział — jednakże zdarzają się wy­
padki niezrozumiałych pociągnięć or­
ganizacyjnych na tym odcinku, Np. 
we) Wrocławiu zmieniono ostatnio pię­
kny rybny sklep branżowy na pomoc­
niczy zakład gastronomiczny; podobny 
łoś spotkał sklep rybny w Szczecinka.

Tego .rodzaju polityka przedsiębior­
stwa detalu nie jest właściwa. Likwi­
dować sklepy rybne w czasie trwania 
akcji dorszowej — to dowód niezrozu­
mienia znaczenia branżowej sieci. W 
przeciwieństwie do przytoczonych wy­
padków Warszawa otrzymała nowe 
sklepy rybne, o których pisaliśmy w 
poprzednim numerze. Właściwa dystry­
bucja ryb, zwłaszcza świeżych i mrożo­
nych, może się odbywać w zasadzie 
tylko przez sklepy rybne, odpowiednio 
do tego wyposażone. Nagromadzanie 
odpowiedniej ilości dorsza mrożonego 
w chłodniach na zapleczu pozwoli w 
bieżącym roku .na regularną sprzedaż 
dorsza w ciągu całego roku — branżo­
wa sieć rybna będzie więc miała od­
powiednie ilości towaru przez cały rok. 
Dlatego też likwidacja sklepów ryb­
nych jest absolutnie niewłaściwa. Na­
leży zwiększać sieć branżową i przy­
kład Warszawy powinien znaleźć na­
śladowców w innych miastach.

Tegoroczna akcja dorszowa — po 
słabych połowach w roku zeszłym wy­
kazała, że wbrew teoriom o przełowie- 
niu dorsza w Bałtyku jest -dosyć i że 
starczy go jeszcze na długie łata. Z 
chwilą gdy istnieje możliwość zmaga­
zynowania całych nadwyżek .połowo­
wych w chłodniach — nie istnieje n;e- 
bezpieczeństwo „nadprodukcji“ , nie
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grozi „kryzys“ dorszowy, gdyż — jak 
wielokrotnie na ten temat pisaliśmy — 
dorsza nie mamy zia dużo i w IV  kwar­
tale roku było go zawsze ma. rynku 
brak. Wydaje się, że w tym roku istnie, 
je nareszcie realna możliwość zapew­

nienia konsumentowi regularnej do­
stawy tej ryby przez cały rok, ¡również 
i wtedy, gdy konsument tego dorsza 
żąda, zamiast wpychania mu dorsza za 
wszelką cenę tylko wtedy, gdy jest go 
nadmiar.

W spólzawodniciwo
Podane w poprzednim numerze wy­

niki współzawodnictwa wojewódzkich 
przedsiębiorstw hurtu ¡rybnego oraz 
indywidualnego w zakładach rybnych 
za IV kwartał 1953 r. uzupełniamy o- 
trzyma.nymi danymi ze współzawodni­
ctwa międzyzakładowego.

Współzawodnictwo służb finansowo- 
księgowych pionu przemysłu CZPR 
przyniosło w IV  kwartale zwycięstwo 
Zakładom Remontowo-Montażowym w 
Szczecinie 2.236 punktów i Zakła­
dom Rybnym nr 5 w Giżycku — 2.234 
punktów. Dalsze miejsca zajęły Zakł. 
Rybne nr 6 w Chorzowie, Zakł. Re- 
fnontowo-Montażowe w Gdyni, Zakłady 
Rybne nr 1 w Sopocie. W grupie koń­
cowej notujemy Zakł. Rybne nr 16, 8 
i 14.

Najlepszą służbę statystyczną wśród 
zakładów rybnych ma ZR ¡nr 11 w 
Gnieźnie, który w IV kwartale zdobył 
pierwsze miejsce przed ZR nr 4 w 
Chojnicach i ZR nr 10 w Ustce.

Współzawodnictwo służb normowa­
nia pracy przyniosło sukces przodują­
cym Zakł. Rybnym nr 4 w Chojnicach; 
na dalszych miejscach znajdują się 
służby ZR ńr 16, 3, 14 i 8.

Tytuł najlepszej koriserwiarni w IV 
kwartale otrzymały ZR ¡nr 4 w Choj­
nicach. Na dalszych miejscach upla­
sowały się ZR nr 8 w Gdańsku, ZR 
nr 5 w Giżycku, ZR nr 11 w Gnieźnie. 
Dopiero na 5 i 6 miejscu notujemy ZR 
nr 3 w Gdyni i nr 14 w Szczecinie.

Najlepszą marynaciarnię mają także 
ZR nr 4 w Chojnicach. Drugie miejsce 
zajęty ZR nr 10 w Ustce, co jest nie­
wątpliwie poważnym sukcesem tego

zak ład ó w  rybnych

niewielkiego zakiadu. Na trzecim miej­
scu znajdują się ZR nr 14 w Szczecinie 
ia dalej ZR nr 15, 6, 17 i 8. Tym razem 
ZR ¡nr 3 w Gdyni zajęły ostatnie 
miejsce.

Wśród wędzarni pierwsze miejsce 
zajęły ZR nr 5 w Giżycku, a przodu­
jące dotąd ZR nr 4 w Ghojmcach zaję­
ły dopiero 5 miejsce.

Za zakładami Rybnymi w Giżycku 
dalsze miejsca zajęły ZR nr 6 w Cho­
rzowie, co podkreślić należy, jako du­
ży sukces tych zakładów, nr 16 w Kra­
kowie, 14 w Szczecinie, wspomniane 
już ZR nr 4, dalej ZR nr 8, 9 itd. Na 
końcu tym razem znajdują się ZR nr 
17, 3 i 10.

Jeżeli, podsumujemy wyniki we 
wszystkich trzech rodzajach produk­
cji, to pierwsze miejsce Zakładów Ry­
bnych nr 4 jest niezachwiane. Otrzy­
mały one w sumie 4.510 punktów. Dru­
gie miejsce zajęły ZR ¡nr 14 w Szcze­
cinie — 3.931 pkt., trzecie — ZR nr 8 
w Gdańsku — 3.772 pkt. i czwarte ZR 
nr 3 w Gdyni — 3.536 pkt.

Współzawodnictwo wśród przedsię­
biorstw Centralnego Zarządu Przemy­
słu Rybnego wyszło już z fazy „akcyj- 
ności“  i stało się nieodłącznym czyn­
nikiem, który powoduje wzrost wydaj­
ności ¡pracy i wzrost jakości wytwa­
rzanych wyrobów. Współzawodnictwem 
żyją załogi w ciągu całego roku, a 
ogłaszane co ¡kwartał wyniki są dla 
jednych ¡powodem dumy i zadowolenia 
z uzyskanych sukcesów, a ¡dla drugich 
bodźcem do lepszej pracy, aby znaleźć 
się na liście wyróżnionych i nagrodzo­
nych i zdobyć ¡proporzec zwycięstwa.

f l K L ü f l m u m

Srokaiy pancern ik  sumik
Corydoras paleatus ^Jenyns)

Srokaty pancerny sumik zamieszku­
je wyłącznie słodkie wody Południo­
wej Ameryki, południowo-wschodniej 
Brazylii i obszar dorzeczy La Platy. 
Po raz pierwszy zostai sprowadzony 
do Europy (Francji) w 1876 r. przez 
kapitana Rousseau i dostał się do rąk 
słynnego hodowcy francuskiego . Pio­
tra Carbonnier w Paryżu, który je też 
pierwszy rozmnoży! w 1878 roku. Do 
Niemiec ¡pierwszy raz ¡były importowa­
ne . przez P. Nitsche w Berlinie w 
1893 r. W Polsce w akwariach poja­
wiły się około J920 roku.

Wielkość sumika dochodzi do 7,5 
cm. Kształt ciała jest krępy, maezu-

gowaty, zwężający się ku tyłowi. Spód 
brzucha jest płaski . Ciało z wyjąt­
kiem spodniej strony, która jest chro­
niona grubą i mocną skórą, prawie cał­
kowicie opancerzone płytkami kostny­
mi. Opancerzenie składa się z każdego 
boku z dwóch rzędów zachodzących 
na siebie dachówkowato płytek kost­
nych, przypominających nieco klepki 
posadzkowe. ¡Płytki te na grzbiecie 
i spodzie ciała poza płetwą odbytową 
ściśle dochodzą do siebie, lecz ¡nie 
stykają się tu bezpośrednio. Górne jzę- 
dy płytek poza płetwą grzbietową 
tworzą ¡nie przykrytą, wąską rynienkę, 
której długość równa się szerokości

3 płytek. W rynience tej ¡może się mie­
ścić _ opu-szczona (złożona) pietwa 
grzbietowa. Zarówno przed płetewką 
tłuszczową jak i płetwą ogonową wci­
śnięte są 3 małe ¡płyteczki ¡kostne, ¡któ-

Corydoras paleatus (Jenyns) — Sro- 
katy pancerny sumik.

re tu całkowicie zamykają pancerz. 
Liczba bocznych płytek w górnym rzę­
dzie wynosi 22 do 24, a w dolnym 20 
do 22. Górna warga wybitnie wysta­
jąca, z 2 parami wąsików. Oczy są 
maie i dość ruchome.

Ubarwienie na grzbiecie ciemno- 
o!iwkowo-bru,natnę do ciemnooliwko- 
wo-zielonego, na bokach żóltawozielo- 
ne z metalicznym połyskiem. Brzuch 
żóltawobialawy lub białawy ze -siiabym 
połyskiem lila. Na grzbiecie i bokach 
znajdują się nieregularne, ¡liczne czar­
niawe plamy, cętki i kropki. Niekiedy 
plamy te i cętki- zlewają się ze sobą, 
tworząc pewnego rodzaju ¡pręgi. Płet­
wy grzbietowa, ogonowa i odbytowa 
są szare i pokryte rzędami czarnia­
wych plamek i kresek. Zazwyczaj 
przedni brzeg i wierzchołek płetwy 
grzbietowej są ciemne. Na płetwie od­
bytowej często znajduje Się czarniawa 
ukośna plama. Niekiedy zaś pietwy 
mogą być prawie bezbarwne, bez ja ­
kiegokolwiek plamistego rysunku.

Samce posiadają wyższą i zaostrzo­
ną płetwę grzbietową i ¡bardziej ostre 
płetwy brzuszne niż samice. Poza tym 
samce mają smuklejszą budowę ciała 
i zazwyczaj są mniejsze od samic.

Srokate pancerne sumilki czują się 
tak samo dobrze ¡przy temperaturze 
wody wynoszącej 17°C jalk i 25°C. 
Obok ¡normalnego oddychania skrze- 
lami oddychają dodatkowo jeszcze za 
pomocą przewodu pokarmowego. Pod­
pływają one co jakiś czas do powierz­
chni wody, chwytają ustami powie­
trze atmosferyczne, przeciskają je 
przez przewód pokarmowy i wypusz­
czają przez odbyt. Dzięki temu ryby te 
mogą żyć także w słabo natlenionej, 
nieco zanieczyszczonej wodzie, cho­
ciaż chętniej przebywają w wodzie czy­
stej i bardziej natlenionej.

Są to nie wymagające ryby, łatwe 
do trzymania w akwariach. Akwarium 
przeznaczone dla ¡nich ¡powinno posia­
dać na piaszczystym dnie warstwę 
wytwarzającego _ się z biegiem czasu 
muiu,^ dość obfitą roślinność wodną 
i stać w miejscu takim, by przynaj­
mniej część akwarium była zacieniona. 
Niski poziom wody jest najodpowied­
niejszy (do 25 cm). Jak prawie wszy­
stkie ryby tej rodziny .sumilk pancerny 
unik a ̂ zbyt silnego światła i jest naj­
bardziej ożywiony z ¡nastaniem zmierz­
chu, wieczorem i nocą. Kształt ciała 
sumika pancernego jest dopasowany 
do dennego* sposobu życia (maczugo­
w y  o płaskim -brzuchu). Płetwy pier­
siowe o mocnej budowie ułatwiają mu 
(w ojczyźnie) podczas suszy opuszcze­
nie wysychającego zbiornika wodnegi
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i przedostanie się do sąsiedniego. 
Opancerzenie, a przede wszystkim 
dodatkowy  ̂ organ oddychania jakim 
jest przewód pokarmowy tej ryby, ze­
zwalają bez szkody na krótkie prze­
bywanie poza wodą lub przebywanie

dość obficie, pozostawiając jednak pe­
wną część akwarium wolną od roślin. 
Dno powinno być pokryte miałkim, 
bardzo starannie przemytym piaskiem, 
z kilkoma dobrze umytymi i sparzony­
mi kilkakrotnie wrzątkiem płaskimi ka.

Srokaty pancerny sumik. 1) samica, 2) samiec, 3) część tułowia samicy ze 
złożonymi w „kieszonkę" płetwami brzusznymi z widoczną zapłodnioną ikrą 
(3 ja ja); 4) ikra przyklejona do ścianki akwarium, 5) ikra na listku Myriophyl- 
tum, 6) dwutygodniowy młody sumik pancerny.

w zanieczyszczonej, ubogiej w tlen 
wodzie.

Srokaty pancerny sumik jest rybą 
niezaczepną, o wybitnie pokojowym 
usposobieniu. Nawet w czasie tarła 
samce nie wszczynają bójek między 
sobą. Za dnia sumiki przebywają prze­
ważnie na dnie przy kamieniach iub 
między roślinami w zacienionym miej­
scu. _ Należą do ryb wszystkożernych, 
gorliwie wyszukujących pożywienia w 
mule dennym. Wszystko to co uszło 
uwadze innych ryb (w ogólnym ak­
warium) z żywego pokarmu, jak ukry­
te w mule i piasku dna doniczkowce, 
rureczniki itp. stają się ich zdobyczą- 
to samo odnosi się do resztek martwe­
go pożywienia. Pożywienie leżące na 
dnie w mule zostaje wykryte dwiema 
parami wąsików, będących organem 
smakowo-dotykowym. Toteż wielu mi­
łośników akwariów trzyma sumiki 
pancerne w akwariach z innymi ryba­
mi ze względów sanitarnych. Najchęt­
niej jednak jedzą żywy pokarm wszel­
kiego rodzaju: Specjalnie ulubionym 
pożywieniem są doniczkowce, rurecz­
niki i larwy ochotki.

mieniami o zaokrąglonych krawę­
dziach ^(otoczaki). Akwarium to należy 
ustawić w miejscu nieco zacienionym 
i umieścić w nim 1 samicę i 2 do 3 
samców. Jeżeli akwarium tarliskowe 
i inne wymagane warunki są spełnio­
ne, to zazwyczaj (wiosną lub w pierw­
szej połowie lata) zaczyna się wkrótce 
żwawa gonitwa samców za samicą. 
Samce często pływają nad samicą mu­
skając ją wąsikami po karku. Po dłuż­
szej gonitwie w akwarium samica rzu­
ca się błyskawicznie ku jednemu z 
samców, by przyssać się ustami mniej 
więcej w środku boku jego ciała, mię­
dzy płetwami brzusznymi i płetwą od­
bytową. Następują teraz silne drgawki 
ciała obydwu ryb i samica w tym 
czasie składa kilka jaj w utworzoną ze 
złożonych razem płetw brzusznych 
kieszonkę, poruszając przy tym gwał­
townie pokrywami skrzelowymi, co 
przypuszczalnie sprzyja powstaniu lo­
kalnego prądu wody, wystarczającego, 
by skierować wydzielane przez samca 
plemniki ku złożonym jajom w kie­
szonce utworzonej z płetw brzusznych 
samicy. Bezpośrednio potem samica

opuszcza samca i wyszukawszy odpo­
wiednie miejsce w akwarium, którym 
może być liść rośliny wodnej, kamień 
na dnie lub ścianka akwarium, po 
oczyszczeniu go przykleja do niego 
znajdującą się "W „kieszonce“ ikrę. 
Opisane tu składanie ikry powtarza się 
wielokrotnie z przerwami kilkominuto- 
wymi, aż do wyczerpania zapasu doj­
rzałej ikry. Całe tarło trwa około 3 lub 
nieco więcej godzin. Po złożeniu bia­
ława, nieprzejrzysta ikra, o mocnej 
błonie jajowej i średnicy prawie 2 mm, 
staje się żółtawą i w miarę rozwoju 
ciemnieje coraz bardziej, aż do barwy 
brunatnoczarniawej. Po upływie 5-—8 
dni, zależnie od temperatury wody, 
narybek wylęga się ze stosunkowo 
dużym pęcherzykiem żółtkowym. Posia­
da on kształt ciała przypominający nie­
co kijankę i po wylęgnięciu opada na 
dno. Po wessaniu pęcherzyka żółtko­
wego zaczyna wyszukiwać pożywienie 
w mule dennym. W braku najdrobniej­
szego żywego pokarmu stawowego 
można go karmić roztartymi w porce­
lanowym moździerzu doniczkowcami 
z domieszką _ wody taką, by otrzymać 
gęstą zawiesinę. Jeszcze lepiej karrmć 
mieszaniną roztartych w moździerzu 
doniczkowców, żywych rozwielitek, 
oczlików, żółtka z ugotowanego na 
twardo jajka i mleka w proszku z od­
powiednim dodatkiem wody. I tę płyn­
ną „zupkę“ wlewać za pomocą pipety 
(takiej jak używa się do zapuszczania 
lekarstw do oka) kroplami po całej 
powierzchni wody kilka razy dziennie. 
Co dzień należy przygotować nową 
(świeżą) porcję tego pożywienia. 
Dawkowanie należy tak unormować, by 
pożywienie to było spożywane i nad 
miar jego nie zakażał wody. Gdy na- 
zostało odpowiednio przygotowane 
rybek nieco pod-rośnie karmić go na­
leży drobniutkimi oczlikami i rozwie­
litkami, lub innymi drobnymi wioślar- 
kami, w braku zaś tych skorupiaków 
drobno. siekanymi doniczkowcami. Je­
śli ktoś ma do rozporządzenia tzw. 
„mikro“, tj. hodowlę nicieni (Anguillu- 
la aceti =  A. silusiae), to od razu 
można nimi karmić narybek tak długo, 
aż będzie w stanie spożywać drobne 
rozwielitki lub krajane drobno donicz­
kowce. Z biegiem czasu w miarę wzro­
stu młodych sumików przechodzi się 
na pożywienie większych wymiarów, 
aż do pożywienia dorosłych sumików. 
Jeżeli liczba narybku jest większa lub 
akwarium nie jest duże — to bez­
względnie należy wodę w nim sztucz­
nie nasycać powietrzem, gdyż inaczej 
narybek z braku tlenu zacznie masowo 
ginąć.

Wychowanie młodych nie jest trud­
ne. W roku 1939 z dwu lęgów wy­
chowałem 300 sztuk młodych.

Z. Lorec

Hodow la wym oczków
Rozmnażanie pancernych sumików 

nie należy do trudnych. Akwaria tarli­
skowe powinny być raczej duże niż 
mniejsze, gdyż wtedy stwarza się zna­
cznie lepsze warunki życiowe dla wy­
lęgniętego narybku, szczególnie przy 
karmieniu martwym lub sztucznym po­
żywieniem. Konieczna jest czysta, 
przejrzysta woda, najlepiej złożona z 
2/3 części czystej i przefiltrowanej 
„starej, wody“ oraz z 1/3 części wody 
świeżej, o odpowiedniej temperaturze, 
która powinna wynosić w czasie tarła 
wylęgu i wychowywania narybku 22 — 
20°C. Zaradzić należy zdrowe rośliny

W duży słój 5 — 15 1 zlewać wodę 
z mułem odciąganym z akwarium. Po 
odstaniu nasypać na powierzchnię wo­
dy suszonych liści (obumarłych, wy­
cinanych przy czyszczeniu akwarium) 
roślin wodnych. Przykryć szkłem i po­
zostawić w spokoju w chłodnym i ‘śre- 
dniowidnym miejscu. Po trzech dniach 
— d? .tygodnia — gdy woda zmętnieje 
część jej ostrożnie przelać do drugiego 
słoja, przecedzając przez gęstą siatkę 
(płótno). Dolać s/i czystej wody. Za­

szczepioną w ten sposób kulturę kar­
mić codziennie jedną kroplą świeżego 
mleka. Przygotowane w ten sposób 
wymoczki można czerpać wraz z wodą 
i dolewać do akwariów z małymi ryb­
kami. Zamiast suszonych roślin wod­
nych można użyć suszonych liści sałaty 
lub świeżego siana. Nie należy brać 
wody z wymoczkami do karmienia gdy 
ta ma nieprzyjemny zapach.

W. Bartoszewski
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DVORAK B„ PODUBSKIJ V., 
STEDRONSKY E.: Zwracajmy uwagę 
na stan zdrowotny podkarmianego na­
rybku pstrąga. „Siedujme zdrayotni 
staw prikrmovaneho pstruziho pludku“ . 
C. Rybarstvi, t. 9, nr 2, marz.—-kwieć. 
54, s. 17; A4; 0,6 str.

CERNAJEV V., BENA J.: Doświad­
czenia nad hipofizacją karpi w 1953 r.
„Zkusenosti s hypofyzaci kapra w r. 
1953“ . C. Rybarstvi, t. 9, nr 2, marz.— 
kwieć. 54, s. 18; A4;. 2,6 str. 1 tab.

Przegląd badań nad spowodowaniem 
tarta w niesprzyjających warunkach. 
Ekstrakt przysadki mózgowej przecho­
wywany w ampułkach 2 ml. Stosowa­
nie ekstraktu pozwala na użycie do 
zastrzyku cienkiej igły, co zapobiega 
wyciekaniu roztworu. Tabela wyników 
stosowania hipofizacji karpi w r. 1953.

Zapłodniona ikra i wylęg są- bardzo 
czułe na spadek temperatury. Do je­
sieni narybek wyrasta do 200—400 g.

A. Z.: Przedwiosenne połowy na nie- 
pstrągowych rzekach. „Predjarni ryba- 
rina na mimopstruhovych vodach“ . C. 
Ryb., t. 9, nr 2, marz.—kwieć. 54, s. 28; 
A4; 2,6 str., 3 rys.

VERNIDUB M. F.: Nowy sposób 
odklejania ikry leszcza. „Novy zpusob 
odhlenovani jiker cejna velkeho“ . C. 
Ryb., t. 9, nr 2, marz.—kwieć. 54, s. 31; 
A4; 0,8 str.

Zapłodnioną ikrę wlewa się cienkim 
strumieniem do miski z zawiesiną de­
likatnego mułu albo gliny, stale mie­
szając tę zawiesinę. Następnie ikrę od- 
klejoną przemywa się wodą do całko­
witego wypłukania mułu.

IRCING E.: Melioracje stawów.
„Meliorace rybniku“ . C. Rybarstvi, t. 9, 
nr 2, marz.—kwieć. 54, s. 21; A4- 2 0 
str., 1 fot.

Przegląd czynności zmierzających do 
podniesienia wydajności stawów i zdro­
wotności ryb. W celu ograniczenia 
strat posocznicowych obsadzanie sta­
wów odrostowych na zimę. Pielęgnacja 
stawów — czyszczenie rowów, szlamo­
wanie łowiska, wapnowanie na sucho 
i na wodę, obsiewanie skrajów stawu, 
ugorowanie letnie i obsiew, wykaszania 
roślinności, niszczenie glonów nitko­
watych na przesadkach przez obsadza­
nie starszymi rybami, które żerując na 
dnie uniemożliwiają ich rozwój.

PAVLIK I.: Zagospodarowanie stru­
mieni pstrągowych. „Obhospodarovanie 
pstruhovych tokov“ . C. Rybarstvi, t. 9, 
nr 2, marz.—kwieć. 54, s. 23; A4- 1 3 
str.

RYCHETSKY F.: Przyczynek do za­
gadnienia obsadzania naszych wód 
szczupakiem. „K  otazce wysazovani 
stik do nasich vod“ . C. Ryb,, t. 9, nr 2 
marz.—kwieć. 54, s. 26; A4; 6,5’ str.

JASZFALUSI L.: Półsztuczny wy­
chów suma. „Poloumely chov sumcu“ . 
C. Ryb., t. 9,. nr 2, marz.—.kwieć. 54 
s. 26; A4; 2,5 str., 5 fot.

Sum — ryba drapieżna, szybko ros­
nąca (3 rok — 4 kg); odporna na cho­
roby i manipulacje jest wygodniejszy 
do ubocznej hodowli w stawach niż 
sandacz czy szczupak. Rozpoznawanie 
pici, przygotowanie gniazd tarlisko­
wych i przeprowadzanie tarła. Tarło 
powyżej 19°C, wylęg przy 22»C po 
trzech dniach. Samica daje na 1 kg 
wagi ciała około 26 tys. ziarn ikry.

MISZARIN K. I.: Zwrócić więcej 
uwagi na odnawianie zapasów rybnych.
„Bolsze wnimanja wosproizwodstwu 
rybnych zapasów“ . Ryb. Chozjajstwo, 
t. 30, nr 1, stycz. 54, s. 39; B5; 2,8 str.

TORBAN S. S„ IZMAIŁOW G. H.: 
Agregat do mechanizacji połowu ryb 
pod lodem. „Agriegat dla miechanizacji 
podliednowo Iowa ryby“ . Rybn. Choz., 
t. 30, nr 1, stycz. 54, s. 23; B5; 3,5 str ’ 
2 rys, 1 fot, 1 tabl.

Opis konstrukcji agregatu przezna­
czonego do wycinania w lodzie prze­
rębli, przeciągania.pod lodem lin i nie­
wodu oraz wybierania niewodu. Sposób 
ustawienia agregatu na lodzie. Charak­
terystyka techniczna agregatu. Sposób 
obsługi agregatu.

GRIGORIEW S. N.: Transporter li­
nowy o typie czółenkowym. „Kanatnaja 
otkatka czelnocznowo tipa“ . Rybn 
Choz, t. 30, nr 1, stycz. 54, s. 30; B5; 
2 str, 4 rys.

ŁASKIN: Uporządkować obliczanie 
trwałości narzędzi połowu. „Uporiado- 
czit uczet iznosa orudij łowa“ . Rybn. 
Choz. t. 30, nr 1 stycz. 54, s. 34; B5- 
2 str, 1 tabl.

SOIN S. G.: Doświadczenie nad 
przewozem ikry łososiowatych. „Opyt 
pierewozki ikry łososrewych ryb“ . 
Rybn. Choz. t. 30, nr 1 stycz. 54, s. 56- 
B5; 2,8 str, 1 rys, 1 tabl.

SZULMAN S. S.: O specyficzności 
pasożytów ryb. „O spieczificznosti pa- 
razitow ryb“ . Zoołogiczeskij Żurnał 
t. 33, nr 1 stycz. 54, s. 14; B5; 12 str 
21 poz. bibl.

Poddano analizie poglądy na specy­
ficzność pasożytów ryb w oparciu o

dane z ich biologii. Specyficzność za­
leży od stopnia wzajemnych kontaktów 
pasożyta z gospodarzem, od stopnia 
morfologicznej i fizjologicznej adapta­
cji do gospodarza, od obecności (lub 
braku) u gospodarza takich właści­
wości, które wymagają od pasożyta 
skomplikowanych swoistych przystoso­
wań. Specyficzność nie jest absolutną 
cechą — może się zmieniać pod wpły­
wem środowiska.

PODLIESNYJ A. W.: Migracje roz- 
rodcze ryb wędrownych w Jeniseju w 
związku z historią tej rzeki. „Nieresto- 
wyje migracji Jenisiejskich prohodnych 
ryb w swjazi s istoriej r. Jenisieja“ . 
Zoolog. Z. t. 33, nr 1 stycz.—luty 54, 
s. 120; B5; 6,6 str, 2 tabl, 16’ poz. 
bibl.

Analiza zasięgu wędrówek ryb wę­
drownych i niewędrownych, terminów 
rozpoczynania migracji, danych z bio­
logii rozrodu oraz zmian geologiczno- 
historycznych dorzecza i morza. Kon- 
trontacja różnych poglądów na przy­
czyny wędrówek (Szmidta, Zadina, 
Wasnecowa). Ryby wędrowne Jenisieju 
związane są z estuariami (odcinkami 
przyujściowymi) — żerowiskami; prze­
miany biologiczne zmieniając podłoże 
zmuszały ryby do szukania tarlisk wy­
żej. Wędrówki ukształtowały się w dro­
dze wypracowania odruchów dziedzicz­
nych.

STROGANOW N. S, WIERIGIN B. 
W.: Materiały do zagadnienia aklima­
tyzacji amurskich ryb w europejskiej 
części ZSRR. „Materiały k woprosu od 
akklimatyzacji Amurskich ryb w Jew- 
ropiejskoj czasti SSSR“ . Zoolog. 2. 
t. 33, nr 1 stycz.—luty 54, s. 127- B5' 
9 str, 8 tabl, 15 poz. bibl.

Jesienią 1950 i 1951 r. przeniesiono 
narybek białego amura (Ctenopharyn- 
godon idella), białego leszcza (Para- 
bramis pekinensi) i tołstołolika (Hy. 
pophthalmiehtiys molytrix) — gatunki 
roślinożerne — z rzeki Amur do sta­
wów pod̂  Moskwą, poza tym dwa osob­
niki umijogłowa (Ophiocephalus ar­
gus). Badano wzrost i warunki w sta­
wach. Cztery te gatunki dobrze rosły 
w stawach i zniosły zimowanie przez 
6,5 — 7 miesięcy. Najodporniejszym na 
manipulacje był amur; wykazał też 
najszybszy wzrost. Zagadnienia roz­
rodu jeszcze nie rozwiązano.

.  .  L f u j i z c w d i i i e
płciowe sazana w delcie rzeki Wołgi 
w zależności od warunków odżywienia
Połowoje sozriewanje- sazana dielty 

Wołg1 w zawisimosti ot usłowij otkor- 
ma . Zoolog. 2. t. 33, nr 1 stycz.- 
uty 54, s. 136; B5; 2,5 str, 2 tabl. 

10 poz. bibl.

Liman w delcie rzeki Wołgi obsa­
dzono dzikim karpiem — narybkiem 
o wadze 20 g osobnik. Do jesieni osiąg­
nął ciężar 720 g (osobnik). Badanie 
samic na jesieni pozwoliło przypusz­
czać, ze/będą się tarły w wieku 2 lat 
o dwa- trzy lata wcześniej niż w na­
turalnych warunkach.
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